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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Miranda	z	pewnością	by	go	nie	zoba czyła,	gdyby	nie	musia ła
się	 ukryć	 przed	 śle dzą cymi	 ją	 pa pa raz zi.	 Ka wiar nia ny	 stolik,
przed	którym	stał	sztucz ny	fikus	w	ogromnej	donicz ce,	oka zał	się
całkiem	dobrą	kryjówką.	Le andro	Alle gretti	prze mie rzał	wła śnie
ruchliwą	ulicę	 tuż	 obok	 ka wiar ni,	w	której	 skryła	 się	Miranda.
Wyda wał	 się	 nic	 sobie	 nie	 robić	 z	 faktu,	 że	 lało	 jak	 z	 ce bra,
a	 skrzyżowa nie	 było	 kompletnie	 za blokowa ne	 przez	 stoją ce
w	 kor ku	 sa mochody	 i	 prze ciska ją cych	 się	 pomię dzy	 nimi	 prze -
chodniów.	Spra wiał	wra że nie,	jakby	świat	wokół	nie go	nie	istniał.
Roz pozna ła by	go	wszę dzie,	miał	bowiem	w	sobie	coś,	 co	wy-

róż nia ło	go	z	otocze nia.	Weź my	na	przykład	strój.	Nie	żeby	wo-
kół	nie	było	innych	męż czyzn	ubra nych	w	gar nitury.	Ale	sposób,
w	jaki	Le andro	nosił	gra fitową	ma rynar kę	i	ta kież	spodnie	w	po-
łą cze niu	 z	 bia łą	 koszulą	 i	 kra wa tem	 w	 czar no-srebr ne	 pa ski,
zwra cał	uwa gę.	Przyjemnie	było	popa trzeć	na	kogoś	tak	ele ganc-
kie go	jak	on.
A	może	 to	 nie	 był	 strój,	 tylko	 te	 jego	 wiecz nie	 zmarsz czone

brwi?	Miranda	 za myśliła	 się.	 Chyba	 nigdy	 nie	 widzia ła	 go	 bez
pionowej	zmarszcz ki	pomię dzy	brwia mi,	która	wyra ża ła	maksy-
malne	skupie nie.	Jej	star si	bra cia	bliź nia cy,	Julius	i	Jake,	byli	ra -
zem	 z	 Le andrem	 w	 szkole	 z	 inter na tem.	 Le andro	 przyjeż dżał
z	nimi	od	cza su	do	cza su,	by	spę dzić	kilka	wolnych	dni	w	Ra vens-
de ne,	posia dłości	Ra vensda le’ów	w	Buckinghamshire.
Młodsza	o	dzie sięć	lat	od	swoich	bra ci	Miranda	pa mię ta ła,	że

obecność	Le andra	od	za wsze	wpra wia ła	 ją	w	za kłopota nie.	Był
silnym	i	milczą cym	chłopa kiem,	a	z	jego	twa rzy	trudno	było	wy-
czytać	 aktualny	 na strój.	 Równie	 trudno	 było	 powie dzieć,	 czy
wiecz nie	zmarsz czone	brwi	były	wyra zem	dez aproba ty,	czy	głę -
bokie go	skupie nia.
Le andro	wszedł	do	ka wiar ni	i	wszystkie	kobie ty,	jak	na	za woła -

nie,	odwróciły	głowy,	taksując	go	pełnymi	uzna nia	spojrze nia mi.



Francusko-włoskie	pochodze nie	pla sowa ło	go	na	szczycie	listy	ty-
pów	mę skiej	 urody.	 Był	 wysokie go	wzrostu,	miał	 kruczoczar ne
włosy,	 oliwkową	kar na cję	 i	 oczy	 koloru	 cze kola dowe go,	 o	 kilka
odcie ni	ciemniejsze	od	jej	wła snych.
Ale	na wet	je śli	Le andro	miał	świa domość	wra że nia,	ja kie	robił

na	 kobie tach,	 nie	 da wał	 tego	 po	 sobie	 poznać.	 Była	 to	 jedna
z	rze czy,	które	skrycie	w	nim	uwielbia ła.	Nie	miał	zwycza ju	wy-
korzystywać	swoje go	osza ła mia ją ce go	wyglą du.	Pod	tym	wzglę -
dem	był	całkowitym	prze ciwieństwem	jej	bra ta	Jake’a,	który	wie -
dział,	 że	 jest	 uwa ża ny	 za	 przystojnia ka,	 i	 wykorzystywał	 to	 na
każ dym	kroku.
Le andro	sta nął	za	kontuarem	i	za mówił	dużą	czar ną	kawę	na

wynos	u	ekspe dientki,	która	była	wyraź nie	pod	wra że niem	jego
urody.	Potem	prze szedł	ka wa łek	da lej	i	cier pliwie	cze kał	na	swo-
je	za mówie nie.	Miranda	zoba czyła,	jak	wyjmuje	te le fon	i	spraw-
dza	na	nim	wia domości	lub	może	mejle.
Z	uwa gą	przyglą da ła	się	 jego	atle tycz nej	sylwetce,	która	mu-

sia ła	być	re zulta tem	długich	tre ningów	na	siłowni.	Sze rokie	bar -
ki,	mocne	ple cy,	wą skie	 biodra,	 zgrab ne	pośladki	 i	 długie	 nogi.
Wie le	razy	mia ła	oka zję	ob ser wować	go,	gdy	bie gał	po	ich	roz le -
głej	posia dłości,	a	la tem	nie strudze nie	pokonywał	dzie siątki	dłu-
gości	ba se nu.
Wkła dał	w	tre ningi	tyle	pa sji,	że	cza sa mi	za sta na wia ła	się,	czy

robi	 to	dla	zdrowia,	czy	z	 ja kie goś	 inne go,	sobie	 tylko	zna ne go
powodu.	Nie za leż nie	 jednak	 od	motywów,	 ćwicze nia	 przynosiły
efekt.	 Le andro	 Alle gretti	 był	 bez	wątpie nia	 posia da czem	 cia ła,
które	musia ło	sta nowić	nie	lada	pokusę	dla	płci	prze ciwnej.	Nie
mogąc	 prze stać	 na	 nie go	 pa trzeć,	Miranda	 za tonę ła	 w	ma rze -
niach.	Musiał	wyglą dać	bosko	w	łóż ku,	po	wie logodzinnym	ma ra -
tonie	seksu.	Cie ka we,	czy	miał	te raz	kochankę.	Miranda	nie wie -
le	 słysza ła	na	 te mat	 jego	życia	uczuciowe go.	Pa mię ta ła	 jednak,
jak	ktoś	 jej	mówił,	że	kilka	mie się cy	temu	Le andro	stra cił	ojca.
Może	więc	nie	miał	na	ra zie	głowy	do	kocha nek.

Kelner ka	poda ła	Le androwi	kawę,	a	gdy	ten	się	odwrócił,	jego
oczy	za trzyma ły	się	na	sylwetce	widocz nej	zza	grubych,	sztucz -
nych	liści	egzotycz nej	rośliny.	Przez	jego	ob licze	prze mknę ło	coś



w	rodza ju	olśnie nia,	ale	nie	uśmiechnął	się,	 jak	 to	mają	w	zwy-
cza ju	ludzie,	którzy	na tknę li	się	na	zna jome go.
–	Miranda?	–	za pytał	z	lekkim	nie dowie rza niem.
Uniosła	dłoń	 i	poma cha ła	ostroż nie,	sta ra jąc	się	nie	robić	za -

mie sza nia.	Nie	chcia ła,	by	ktoś	ją	roz poznał	ani	tym	bar dziej	ro-
bił	jej	zdję cia.
–	To	ja.
Le andro	 ob szedł	 fikusa	 i	 za trzymał	 się	 przy	 stoliku	Mirandy.

Musia ła	 za drzeć	 głowę	w	górę,	 żeby	 popa trzeć	 na	 jego	 twarz,
pogrą żoną	w	zwykłej	za dumie.	Za wsze	czuła	się	w	jego	obecno-
ści	jak	smar kula,	chociaż	prze cież	już	dawno	wyrosła	ze	szkolne -
go	mundur ka.
Był	odrobinę	niż szy	od	jej	bra ta,	ale	z	ja kie goś	powodu	za wsze

wyda wał	jej	się	wyż szy.	Może	to	zresz tą	kwe stia	figury,	pomyśla -
ła,	wra ca jąc	do	rze czywistości.
–	Pra sa	na dal	na	cie bie	poluje?	–	za pytał,	marsz cząc	brwi.
No	ja sne!	On	też	musiał	prze cież	wie dzieć	o	skanda lu	wywoła -

nym	przez	jej	ojca.	To	przez	nie go	Miranda	była	od	ja kie goś	cza -
su	obiektem	za inte re sowa nia	me diów.	Jej	na zwisko	poja wia ło	się
wszę dzie,	od	pierwszych	stron	ga zet	po	blogi.	Za czer wie niła	się.
Czy	 na prawdę	 nie	 było	w	 Londynie	 ani	 jednej	 osoby,	 która	 nie
wie dzia ła by	o	tym,	że	dwa dzie ścia	trzy	lata	temu	jej	rodzony	oj-
ciec	spłodził	nie ślub ne	dziecko?	Z	drugiej	strony	jej	sławni	rodzi-
ce	czę sto	prze cież	ścią ga li	na	sie bie	uwa gę.	Jednak	skandal	ro-
dzinny	 był	 jak	 dotychczas	 największym	 tego	 rodza ju	 wyda rze -
niem	w	 życiu	Mirandy.	 Jej	matka	 Elisa betta	 Alber tini	 odwoła ła
swoje	 wystę py	 na	 Broadwayu	 i	 groziła	 roz wodem.	 Ojciec,	 Ri-
chard	Ra vensda le,	 usiłował	 ścią gnąć	 nie ślub ne	 dziecko	 na	 łono
rodziny,	 jak	 dotąd	 bez skutecz nie.	 Ka the rine	Winwood	 nie	 była
najwyraź niej	za chwycona	na głym	za inte re sowa niem	biologicz ne -
go	ojca,	które go	nie	widzia ła	nigdy	na	oczy.	Nie	pa liła	się	także
do	pozna nia	swoje go	przyrodnie go	rodzeństwa.
Mirandzie	było	 to	na	rękę.	Kat	była	 tak	olśnie wa ją co	piękna,

że	Mirandę	na gle	okrzyknię to	„brzydszą	siostrą”.	Och,	ludzie	po-
tra fili	być	na prawdę	wstrętni!
–	Nie ste ty	–	uśmiechnę ła	się	bla do.	–	Ale	nie	mówmy	o	tym.	Tak

mi	przykro	z	powodu	twoje go	ojca.	Nie	wie dzia łam,	że	zmarł.	Po-



ja wiła bym	się	na	pogrze bie.
–	Dzię kuję,	ale	chcie liśmy	uniknąć	roz głosu	–	odpowie dział.
–	Dawno	się	nie	widzie liśmy.	Słysza łam,	że	robiłeś	ja kiś	projekt

dla	Juliusa	w	Ar gentynie.	Czy	to	nie	wspa nia łe,	że	się	za rę czył?
Pozna łam	wczoraj	jego	na rze czoną.	Jest	prze urocza!
Miranda	mia ła	wra że nie,	 że	 jej	monolog	brzmi	 sztucz nie,	 ale

nie	mogła	nic	na	 to	pora dzić.	W	 towa rzystwie	Le andra	za wsze
sztywnia ła	i	czuła,	że	musi	pa plać	za	dwoje,	by	za	wszelką	cenę
uniknąć	nie zręcz nej	ciszy.
Na	szczę ście	tym	ra zem	docze ka ła	się	odpowie dzi.
–	Tak,	to	wspa nia ła	wia domość.
–	Wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	mój	brat	się	żeni	–	doda ła.	–	Na -

wet	nie	wie dzia łam,	że	kogoś	miał,	a	co	dopie ro	mówić	o	za rę -
czynach.	Taki	jest	ta jemniczy!	Ale	Holly	to	wyma rzona	par tia	dla
nie go.	Tak	się	cie szę!	Ja smine	Connolly	ma	za projektować	suknię
ślub ną.	Obie	bę dzie my	druhna mi,	bo	Holly	nie	ma	siostry	ani	bli-
skich	przyja ciółek.	Swoją	drogą,	jak	to	moż liwe?	To	taka	cudow-
na	 dziewczyna.	 Jaz	 uwa ża	 podob nie.	 Pa mię tasz	 Jaz,	 prawda?
Była	 cór ką	 na sze go	 ogrodnika	w	 Ra vensde ne.	 Chodziłyśmy	 ra -
zem	do	szkoły.	Te raz	ma	wła sny	sa lon	sukien	ślub nych	i…
–	Czy	mogę	cię	prosić	o	przysługę?
Miranda	gwałtownie	za mruga ła	powie ka mi,	 jakby	ktoś	 ją	wy-

rwał	ze	snu.
Przysługę?	 Jaką	 przysługę?	Może	 po	 prostu	 chciał	 jej	 powie -

dzieć,	żeby	wresz cie	za milkła?	Albo	prze sta ła	się	czer wie nić	jak
trzyna stolatka?
–	Ja sne,	o	co	chodzi?
Brą zowe	 oczy	 intensywnie	wpa trywa ły	 się	w	 jej	 twarz.	 Ścią -

gnię te	brwi	sygna lizowa ły	maksymalne	skupie nie.
–	Chcę	ci	zle cić	pewną…	pra cę.
–	 J-jaką	 pra cę?	 –	Miranda	 poczuła,	 że	 jej	 ser ce	 podskoczyło

nie pewnie,	ni	to	ze	stra chu,	ni	z	cie ka wości.
Ją ka nie	się	to	była	kolejna	z	tysią ca	rze czy,	która	zda rza ła	jej

się	wyłącz nie	w	 towa rzystwie	 Le andra.	 Prze cież	 zna ła	 go	 całe
swoje	życie.	Był	dla	niej	jak	brat.	W	pewnym	sensie	oczywiście.
Tak	na prawdę	za wsze	uwa ża ła	go	za	ide ał	męż czyzny.	Była	prze -
kona na,	 że	 byłby	 ide alnym	 chłopa kiem,	 na rze czonym	 i	mę żem.



Nie	żeby	dużo	cza su	poświę ca ła	tego	rodza ju	roz myśla niom.	Po
prostu	poja wia ły	się	raz	na	ja kiś	czas,	jak	nie prosze ni	goście.
Policz ki	za czyna ły	ją	nie znośnie	piec.	Nie	wytrzyma	tego	cze -

ka nia.	O	co	ta kie go	chciał	ją	poprosić	Le andro?
–	Ojciec	zosta wił	mi	w	spadku	swoją	kolekcję	sztuki	–	powie -

dział	 w	 końcu	 Le andro.	 –	 Potrze buję	 kogoś,	 kto	 ją	 ska ta loguje
przed	sprze da żą.	Jest	też	kilka	ob ra zów,	które	wyma ga ją	re no-
wa cji.	Oczywiście	za	wszystko	ci	za pła cę.
Miranda	milcza ła,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	Le andro	nie	po-

wie dział	nikomu	o	śmier ci	ojca.	Mógł	przynajmniej	zwrócić	się	do
Juliusa,	który	był	poważ niejszym	z	bliź nia ków	i	na	pewno	za ofia -
rowałby	mu	wspar cie	w	trudnych	chwilach.
Wyobra ziła	 sobie	 Le andra	 stoją ce go	 sa motnie	 nad	 trumną

opusz cza ną	do	wykopa ne go	dołu	i	zrobiło	jej	się	strasz nie	smut-
no.	Dla cze go	nikogo	nie	za prosił	na	pogrzeb?	Pogrze by	były	wy-
star cza ją co	przygnę bia ją ce	same	w	sobie.	Miranda	nie	mogła	so-
bie	wprost	wyobra zić,	 jak	to	 jest	nie	mieć	nikogo,	z	kim	moż na
by	się	podzie lić	cier pie niem.	Na wet	je śli	nie	był	blisko	z	ojcem,
to	i	tak	pozosta je	żal,	nie	mówiąc	o	wyrzutach	sumie nia,	że	już
jest	za	póź no,	by	cokolwiek	na pra wić.
Kie dy	Mark	Redbank,	jej	pierwsza	i	jak	na	ra zie	je dyna	wielka

miłość,	zmarł	na	bia łacz kę,	cała	rodzina	za anga żowa ła	się	w	po-
cie sza nie	Mirandy.	Na wet	Le andro	poja wił	się	wte dy	na	jego	po-
grze bie.	Za pa mię ta ła,	że	stał	na	końcu	kościoła.	Uję ło	ją,	że	zna -
lazł	 czas,	 mimo	 że	 le dwo	 znał	Mar ka.	Widzie li	 się	 może	 kilka
razy.
Dzię ki	bra ciom	Miranda	wie dzia ła,	że	Le andro	miał	nie cie ka -

wą	sytuację	rodzinną.	Też	nie	za	wie le	o	tym	mówili,	ale	dowie -
dzia ła	 się,	 że	 jego	 rodzice	 się	 roz wie dli,	 kie dy	 Le andro	 miał
osiem	lat.	Matka	przywiozła	go	wte dy	do	Anglii,	a	gdy	ponownie
wyszła	za	mąż	i	roz poczę ła	nowe	życie,	Le andro	tra fił	do	szkoły
z	inter na tem,	w	której	byli	obaj	jej	bra cia.	Uczył	się	pilnie,	więc
szyb ko	 za czął	 zdobywać	dobre	oce ny	 i	 odnosić	 sukce sy	w	 spo-
rcie.	Na uka	i	tre ningi	pomogły	mu	także	w	ka rie rze.	Był	wzię tym
prawnikiem,	 spe cja lizują cym	 się	 w	 prze stępstwach	 gospodar -
czych.
–	Tak	mi	przykro	z	powodu	śmier ci	twoje go	ojca.



–	Dzię kuję.
–	Czy	twoja	mama	była	na	pogrze bie?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Nie	roz ma wia li	ze	sobą	od	cza su	roz wodu.
Miranda	za sta na wia ła	się,	czy	pogrzeb	ojca	wzbudził	bole sne

wspomnie nia.	 Ża den	 syn	 nie	 chciałby	 prze cież	 być	 odrzucony
przez	ojca.	Ale	Vittorio	Alle gretti	nie	wystą pił	o	opie kę	nad	sy-
nem.	Od	tamtej	pory	widywa li	się	tylko	oka zjonalnie,	gdy	jego	oj-
ciec	przyjeż dżał	do	Londynu	w	inte re sach.
Ale	i	te	spotka nia	w	końcu	się	urwa ły.	Z	opowie ści	bra ci	wie -

dzia ła,	 że	 ojciec	 Le andra	 pił,	 a	 gdy	 był	 na	 rauszu,	 wsz czynał
awantury.	Które goś	razu	trze ba	było	na wet	we zwać	policję,	żeby
uspokoiła	krewkie go	biz nesme na.	Mirandy	nie	dziwił	fakt,	że	Le -
andro	odsunął	się	od	ojca.	Sam	spokojny	i	za chowują cy	się	z	re -
zer wą,	nie	lubił	ścią gać	na	sie bie	uwa gi.
Jednak	to	były	le dwie	ską pe	skrawki	wie dzy,	którymi	dyspono-

wa ła	 z	 drugiej	 ręki.	 Wie dzia ła	 też,	 że	 miał	 biuro	 w	 Londynie
i	 czę sto	 podróżował	 po	 świe cie,	 tropiąc	 oszustwa	 finansowe
w	wielkich	fir mach.	Współpra cował	z	Ja kiem,	które go	fir ma	zaj-
mowa ła	się	z	ana liza mi	dla	biz ne su,	a	ostatnio	poma gał	Juliusowi
w	wykryciu	prze krę tów	ojca	Holly,	który	za mie sza ny	był	w	pra -
nie	pie nię dzy.
Le andro	Alle gretti	 był	 człowie kiem,	 który	 bez	 trudu	wydoby-

wał	na	świa tło	dzienne	ta jemnice	innych	ludzi.	Miranda	czuła	jed-
nak,	że	sam	skrywał	ich	nie ma ło.
–	Wra ca jąc	do	twojej	propozycji…	–	za czę ła.	–	Gdzie	jest	ta	ko-

lekcja?
–	W	Nicei.	Ojciec	prowa dził	ga le rię	 i	antykwa riat	na	La zuro-

wym	Wybrze żu.	To	była	jego	prywatna	kolekcja.	Pozosta łe	dzie ła
sztuki	sprze dał,	gdy	zdia gnozowa li	u	nie go	raka.
–	I	chcesz	się	jej…	pozbyć?	–	Ostatnie	słowo	z	trudem	prze szło

jej	przez	gar dło.	Co	ta kie go	za szło	mię dzy	nim	a	ojcem,	że	Le an-
dro	 chciał	wyrzucić	po	nim	wszystkie	pa miątki?	 –	W	ca łości?	 –
doda ła,	prze łyka jąc	ślinę.
Za cisnął	usta	i	pobladł	nie co.
–	Tak	–	odparł.	–	Chcę	także	wysta wić	na	sprze daż	dom	ojca	–

powie dział,	ucie ka jąc	spojrze niem	w	bok.
–	Może	le piej	byłoby	za trudnić	kogoś	na	miejscu?	–	za suge ro-



wa ła	Miranda.	Le andra	byłoby	stać	na	wyna ję cie	eksper tów	mu-
ze alnych,	 a	 ona	 dopie ro	 roz poczyna ła	 ka rie rę	 i	mimo	 pewne go
doświadcze nia,	nie	mogła by	się	mie rzyć	z	najlepszymi.
–	Myśla łem,	że	może	chcia ła byś	na	trochę	zniknąć	w	związ ku

ze	skanda lem.
Prawdę	mówiąc,	Miranda	nosiła	się	od	ja kie goś	cza su	z	myślą

o	wyjeź dzie	z	Londynu.	Przynajmniej	dopóki	spra wa	nie ślub ne go
dziecka	jej	ojca	nie	przycichnie.	Mia ła	już	powyżej	uszu	chowa -
nia	się	przed	wścib stwem	re por te rów	w	ka wiar niach,	tak	jak	te -
raz,	 i	 odpowia da nia	 na	 głupie	 pyta nia.	 „Czy	 pozna ła	 już	 swoją
siostrę	przyrodnią?”,	 „A	czy	w	ogóle	mia ła	 taki	 za miar?”,	 „Czy
rodzice	będą	się	roz wodzić	po	raz	drugi?”.
Wszystko	to	było	coraz	bar dziej	irytują ce.	Do	tego	dochodziły

gorz kie	 tyra dy	wygła sza ne	przez	matkę	 i	na trętne	prośby	ojca,
który	był	świę cie	prze kona ny,	że	gdy	Miranda	pozna	Ka the rine,
wszystkie	proble my	roz wią żą	się	same,	a	oni	znów	będą	wielką
szczę śliwą	rodziną.	Na	pewno!
Propozycja	Le andra	wyda wa ła	 się	 ide alną	oka zją,	by	choć	na

chwilę	wyrwać	się	z	tego	cyr ku.	Poza	tym	paź dzier nik	na	Riwie -
rze	 Francuskiej	 był	 na	 pewno	 ładniejszy	 od	 londyńskiej	 pluchy,
która	od	tygodnia	da wa ła	się	wszystkim	we	zna ki.
–	Jak	szyb ko	bę dziesz	mnie	potrze bował?	–	za pyta ła,	czer wie -

niąc	się	po	chwili.	Za brzmia ło	to	nie co	dwuznacz nie.	–	Mogła bym
wziąć	wolne	dopie ro	pod	koniec	przyszłe go	tygodnia.
–	W	porządku	–	odparł.	–	Na	ra zie	i	tak	nie	mam	kluczy	od	willi

ojca.	Za re zer wuję	ci	lot	i	prze ślę	szcze góły	mejlem.	Masz	ja kieś
spe cjalne	życze nia,	je śli	chodzi	o	hotel?
–	A	ty	gdzie	się	za trzymasz?
–	W	domu	ojca.
Miranda	za sta nowiła	się.	Na wet	gdyby	poprosiła	o	apar ta ment

w	 pię ciogwiazdkowym	 hote lu,	 na	 co	 prze cież	 Le andra	 byłoby
stać,	istnia ło	ryzyko,	że	brukowce	szyb ko	zwę szą,	gdzie	się	ukry-
ła.	 Na tomiast	 gdyby	 za miesz ka ła	 z	 nim,	 mogła by	 pra cować
w	 spokoju,	 po	 drugie	mia ła by	 oka zję	 poznać	 Le andra	 odrobinę
le piej,	co	było	jesz cze	bar dziej	kuszą ce.
–	A	nie	zna la złbyś	tam	dla	mnie	ja kie goś	pokoju?
Le andro	zmarsz czył	czoło.



–	Nie	wola ła byś	za trzymać	się	w	hote lu?
Miranda	za rumie niła	się.
–	Je śli	masz	w	tym	cza sie	innych	gości…
Nie	mogła	sobie	w	tej	chwili	przypomnieć,	kim	była	jego	ostat-

nia	kochanka.	A	prze cież	jesz cze	nie dawno	to	wie dzia ła.	Oglą da -
ła	ich	zdję cia	z	ja kiejś	impre zy	cha ryta tywnej.	Którąś	z	poprzed-
nich	jego	dziewczyn	na wet	pozna ła.	Było	to	dwa	lata	temu.	Le an-
dro	 poja wił	 się	 w	 jej	 towa rzystwie	 na	 jednym	 z	 le gendar nych
przyjęć,	które	z	oka zji	sylwe stra	rodzice	urzą dza li	w	Ra vensde -
ne.	 Mia ła	 na	 imię	 Eve.	 To	 też	 za pa mię ta ła.	 Wysoka,	 piękna
dziewczyna	w	typie	modelki,	a	przy	tym	bar dzo	elokwentna	i	do-
brze	wykształcona.	Ta kie	dziewczyny	na	pewno	nigdy	się	nie	ru-
mie nią,	nie	ją ka ją	i	nie	tra cą	re zonu,	sta jąc	oko	w	oko	z	kimś	tak
przystojnym	jak	Le andro	Alle gretti.
Z	drugiej	strony	Le andro	nie	był	playboyem	jak	Jake.	Przypo-

minał	ra czej	Juliusa,	który	pilnie	strzegł	swoje go	życia	prywatne -
go.
–	Nie,	nie	mam	gości.
Czyli	mógłby	mieć?	Dla cze go	w	ogóle	za czę ła	się	za sta na wiać

nad	tym,	czy	kogoś	miał?	Prze cież	chciał	ją	tylko	za trudnić.	Nic
wię cej.	Zresz tą	nie	była	nim	za inte re sowa na.	To	zna czy,	intrygo-
wa ły	ją	jego	ta jemniczość	i	ma łomówność,	ale	to	było	co	inne go.
Odkąd	zmarł	Mark,	uporczywie	ignorowa ła	męż czyzn,	szcze gól-
nie	tych,	którzy	próbowa li	z	nią	flir tować	lub	sta ra li	się	jej	za im-
ponować.	Le andro	akurat	tak	się	nie	za chowywał.	Był	uprzejmy,
ale	 trzymał	 dystans.	 Nie	 widzia ła	 go	 także	 nigdy	 flir tują ce go.
Może	gdyby	czę ściej	się	uśmie chał…
W	tej	chwili	nie	była	już	pewna,	dla cze go	na le ga	na	to,	by	ją	do

sie bie	 za prosił.	Chcia ła	 go	po	prostu	 chyba	 le piej	 poznać.	Spę -
dzić	 z	nim	 trochę	cza su	 sam	na	 sam.	Dowie dzieć	 się,	 dla cze go
ukrył	śmierć	ojca.	Zoba czyć,	gdzie	spę dził	pierwsze	osiem	lat	ży-
cia,	za nim	ra zem	z	matką	prze niósł	się	do	Anglii.	Kto	wie,	może
na wet	opowie	jej	o	swoim	dzie ciństwie.
–	Więc	mogła bym	za miesz kać	u	cie bie?	Nie	będę	ci	prze szka -

dzać.	I	mia ła bym	bliżej	do	pra cy.
Le andro	 przyglą dał	 jej	 się,	 jakby	 roz wa ża jąc	 wszystkie	 za

i	prze ciw.



–	Dom	stoi	pusty.	Ojciec	zwolnił	gosposię,	jesz cze	za nim…
–	Potra fię	gotować	–	wpa dła	mu	w	słowo	Miranda.	–	Mogła bym

też	pomóc	w	sprzą ta niu	domu,	skoro	masz	za miar	go	sprze dać.
Za pa dła	 nie zręcz na	 cisza.	Wresz cie	 ścią gnię te	 brwi	 Le andra

nie co	się	roz prostowa ły	i	wydobył	z	sie bie	powolne:
–	W	porządku.	W	ta kim	ra zie	za re zer wuję	ci	prze lot.
Miranda	podniosła	się	z	krze sła	i	zdję ła	płaszcz	z	wie sza ka.
–	Może my	wyjść	ra zem?	–	za pyta ła,	popra wia jąc	kołnierz,	któ-

ry	posta wiony	na	sztorc	miał	ukryć	jej	twarz.	–	Wła ściwie	scho-
wa łam	się	tutaj	i	nie	je stem	pewna,	czy	ci	prze klę ci	pa pa raz zi	już
sobie	poszli.
–	 Nie	 ma	 spra wy,	 odprowa dzę	 cię	 do	 ga le rii.	 I	 tak	 sze dłem

w	twoją	stronę.

Deszcz	prze stał	sią pić.	Idąc	obok	Mirandy,	Le andro	ob ser wo-
wał	ją	ką tem	oka.	Za wsze	za dziwia ło	go,	jaka	jest	drob na.	Przy-
pomina ła	 mu	 ba letnicę.	 Z	 por ce la nową	 cerą,	 wielkimi	 ocza mi
i	burzą	kasz ta nowych	włosów	wyglą da ła	jak	nimfa	le śna	za gubio-
na	pośrodku	wielkie go	mia sta.	Kie dy	za uwa żył	ją	w	ka wiar ni	zer -
ka ją cą	na	nie go	zza	 liści,	coś	mu	podpowie dzia ło,	że	 to	 jest	 to.
Ona	potrze bowa ła	kryjówki,	on	kogoś	do	pomocy.	Może	 i	mia ła
ra cję,	że	powinien	za trudnić	spe cja listę	na	miejscu.	Może	powi-
nien	 pozbyć	 się	 rze czy	 po	 ojcu	 jak	 najszyb ciej.	 Jednak	 wybrał
inną	 drogę.	 Poprosił	 ją	 o	 pomoc,	 i	 chyba	 pierwszy	 raz	w	 życiu
kie rował	nim	instynkt,	a	nie	trzeź wa	ana liza.
W	sumie	wie dział	tylko	tyle,	że	Miranda	nie	ma	ostatnio	ła twe -

go	życia	w	związ ku	ze	skanda lem,	jaki	wybuchł,	gdy	pra sa	dowie -
dzia ła	 się	 o	 dawnym	 romansie	 jej	 ojca.	 Jemu	 z	 kolei	 robiło	 się
zimno	na	myśl,	że	na stępne	tygodnie	spę dzi	w	opusz czonej	willi,
sam	na	sam	z	upiora mi	prze szłości.	Nie	był	tam,	odkąd	skończył
osiem	lat.
Za wsze	było	mu	trochę	żal	Mirandy.	Jej	uroda	była	zbyt	sub tel-

na,	 by	mogła	wyjść	 zwycię sko	 z	 porównań,	 najpierw	 ze	 słynną
matką,	 a	 te raz	 z	 prze piękną	 przyrodnią	 siostrą	 Kat	Winwood.
Na wet	on	musiał	przyznać,	że	Kat	była	olśnie wa ją ca.	Dziewczy-
na	w	typie	super modelki,	zdolna	za trzymać	ruch	na	ulicy	i	skupić
uwa gę	wyłącz nie	na	sobie.	Miranda	wyglą da ła	przy	niej	jak	jedna



z	księż niczek	Disneya	 i	była	uroczo	 sta roświecka.	Chyba	nigdy
nie	spotkał	kobie ty,	która	pe szyła by	się	równie	ła two	jak	ona.	Ni-
gdy	nie	flir towa ła	i	nie	cha dza ła	na	randki.	W	każ dym	ra zie	nie
po	 tym,	 jak	 w	wie ku	 bodajże	 sie demna stu	 lat	 stra ciła	 swoje go
chłopa ka.	Le andro	podziwiał	jej	poświę ce nie,	chociaż	prywatnie
był	zda nia,	że	Miranda	mar nuje	życie,	prze sia dując	ca łymi	dnia -
mi	w	pra cy.
Ale	czy	mógł	ją	oce niać?	Sam	też	nie	miał	uda ne go	życia	osobi-

ste go,	a	pra ca	pochła nia ła	zna czą cą	część	jego	cza su.
Miranda	mogła by	mu	pomóc	w	wyce nie	kolekcji	ojca.	Któż	inny

jak	nie	ona?	Była	godna	za ufa nia,	kompe tentna	i	mia ła	doskona łe
oko.	Poma ga ła	Juliusowi	w	za kupie	kilku	dzieł	sztuki.	Umia ła	wy-
kryć	falsyfikat	i	wytropić	prawdziwe	pe rełki	na	aukcjach.
Powinien	jej	wystar czyć	tydzień,	może	dwa,	aby	wszystko	ska -

ta logować.	Była	to	oczywiście	pra ca,	ale	też	przysługa.	Miranda
bę dzie	 mogła	 choć	 na	 trochę	 odpocząć	 od	 Londynu,	 który	 nie
prze sta wał	żyć	skanda lem	Ra vensda le’ów.
Był	tylko	je den	problem.	Rosie.	Nie	powie dział	o	niej	na wet	Ju-

liusowi	 ani	 Jake’owi.	 To	 z	 jej	 powodu	musiał	 być	 na	 pogrze bie
ojca	sam.	I	to	z	jej	powodu	powrót	do	Nicei	był	dla	nie go	czymś
w	rodza ju	roz dra pywa nia	dawnych	ran.
Oczywiście,	miał	wie le	oka zji,	by	o	 tym	wspomnieć.	Mógł	po-

wie rzyć	tra gicz ny	se kret	które muś	z	bra ci	Mirandy.	W	końcu	byli
jego	najbliż szymi	kompa na mi.	Za miast	tego	pozwolił	im	przez	te
wszystkie	 lata	wie rzyć,	 że	 jest	 je dyna kiem.	 Za	 każ dym	 ra zem,
gdy	myślał	 o	 swojej	młodszej	 siostrze,	 pę ka ło	mu	 ser ce.	Wspo-
mnie nie	jej	uroczej,	dzie cinnej	buzi	roz promie nionej	uśmie chem,
wywoływa ło	w	 nim	 strasz liwe	 poczucie	winy,	 które	wisia ło	 nad
jego	głową	niczym	gilotyna.
Przez	tyle	lat	nie	zdra dził	się	ani	słowem.	Tak	jakby	tej	czę ści

jego	życia	w	ogóle	nie	było.	Jego	historia	za myka ła	się	w	dwóch
roz dzia łach:	Francja	i	Anglia.	Przed	i	po.	Życie	przed	wyda wa ło
mu	 się	 nie raz	 złym	 snem,	 okropnym,	mrożą cym	krew	w	 żyłach
kosz ma rem.	A	potem	budził	się,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	 to	nie
był	sen,	lecz	najprawdziwsza	prawda.	Prawda,	od	której	nie	mógł
uciec.	I	nie	mia ło	zna cze nia,	gdzie	te raz	miesz kał,	dokąd	wyjeż -
dżał	 albo	 jak	 cięż ko	 pra cował.	 Poczucie	winy	 towa rzyszyło	mu



za wsze,	za glą da jąc	przez	ra mię	za	dnia	i	budząc	go	w	nocy.
To	przez	to	mówie nie	o	rodzinie	było	dla	nie go	nie znośną	tor tu-

rą.	Nie na widził	na wet	o	niej	myśleć.	Nie	miał	rodziny	i	najchęt-
niej	wyma załby	ją	z	pa mię ci.
Jego	 rodzina	 roz pa dła	 się	 dwa dzie ścia	 sie dem	 lat	 temu,	 a	 on

się	do	tego	przyczynił.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Wyjeż dżasz	 do	 Francji?	 –	 Ja smine	 Connolly	 zrobiła	 wielkie
oczy,	w	których	z	trudem	uda wa ło	jej	się	ukryć	za cie ka wie nie.	–
Z	Le andrem	Alle grettim?
Miranda	wstą piła	do	butiku	Ja smine	w	Mayfa ir,	żeby	się	poże -

gnać.	 Na stępne go	 dnia	 wyla tywa ła	 do	 Nicei.	 Jaz	 przyszywa ła
wła śnie	 krysz tałki	 Swa rovskie go	 do	 kre mowej	 sukni	 ślub nej
o	roz łożystej	spódnicy	z	tka niny	tak	de likatnej,	że	przypomina ła
puch.	Kie dy	życie	Mirandy	szło	jesz cze	zgodnie	z	pla nem,	ma rzy-
ła,	że	sta nie	na	ślub nym	kobier cu	obok	Mar ka	w	ta kiej	sukni,	ja -
kie	 projektowa ła	 jej	 przyja ciółka.	 Te raz	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy
przychodziła	do	sa lonu,	robiło	jej	się	smutno.
–	Wła ściwie	na wet	nie	le cimy	ra zem	–	wyja śniła.	–	Spotkam	się

z	nim	dopie ro	na	miejscu.	Chce,	że bym	uporządkowa ła	kolekcję
jego	ojca	–	doda ła,	bez wiednie	gła dząc	wierz chem	dłoni	de likatny
ma te riał.
–	Kie dy	wylot?
–	Jutro.	Nie	bę dzie	mnie	kilka	tygodni.
–	Za powia da	się	cie ka wie	–	powie dzia ła	 Jaz	 i	zer knę ła	na	nią

roz ba wiona.
Miranda	zmarsz czyła	czoło.
–	Dla cze go	tak	myślisz?
–	Och,	daj	spokój!	Nie	mów,	że	nie	za uwa żyłaś,	 jak	na	cie bie

pa trzy.
–	 Pa trzy?	 –	 Miranda	 nie	 posia da ła	 się	 ze	 zdumie nia.	 –	 On

w	 ogóle	 na	 mnie	 nie	 pa trzy.	 Zna my	 się	 od	 wie ków,	 a	 dopie ro
ostatnio	za mie niłam	z	nim	wię cej	niż	dwa	zda nia.
–	Wiem,	co	mówię.	Widzia łam,	jak	na	cie bie	pa trzył,	kie dy	my-

ślał,	że	nikt	go	nie	widzi.	Może	traktuje	cię	jak	rodzinę	i	dla te go
jesz cze	 nic	 z	 tego	 nie	wyszło.	 Spa kuj	 ja kąś	 fikuśną	 bie liznę	 na
wypa dek,	gdyby	zmie nił	zda nie.
Miranda	 zignorowa ła	 ostatnią	 uwa gę,	 zła pa ła	 palca mi	 koniec



we lonu	wiszą ce go	na	wie sza ku	 i	przycią gnę ła	go	bliżej,	ba daw-
czo	wpa trując	się	w	strukturę	śnież nobia łe go	tiulu.
–	Wiesz	coś	o	jego	życiu	prywatnym?	–	za pyta ła.
Jaz	podniosła	głowę	znad	sukni.
–	Więc	jednak	je steś	za inte re sowa na?	Na resz cie!	Myśla łam,	że

nie	docze kam	tego	dnia.
Miranda	się	żachnę ła.
–	Nie	wiem,	co	ci	chodzi	po	głowie,	ale	je steś	w	błę dzie.	Nie	je -

stem	za inte re sowa na	ani	nim,	ani	nikim	innym.	Po	prostu	za sta -
na wia łam	się,	czy	ma	dziewczynę.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.	Ale	sama	wiesz,	jak	skryty	jest	Le -

andro.	W	każ dym	ra zie	mógłby	mieć	każ dą.	Kobie ty	lgną	do	nie -
go,	tak	jak	do	Jake’a.
Za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 Jaz	wypowia da ła	 imię	 jej	 bra ta,	w	 jej

głosie	pobrzmie wa ła	pogar da.	Obydwoje	szcze rze	się	na wza jem
nie	znosili.	Wszystko	za czę ło	się	podczas	jedne go	z	przyjęć	syl-
we strowych	 wyda wa nych	 przez	 rodziców	 Mirandy.	 Jaz	 mia ła
wte dy	szesna ście	lat	i	do	dziś	upar cie	odma wia ła	komenta rzy	na
te mat	 tego,	 co	 się	 wyda rzyło	mię dzy	 nią	 a	 Ja kiem.	 Jake	 także
trzymał	buzię	na	kłódkę.	Jednak	powszechnie	było	wia domo,	że
nie	cier piał	Jaz	i	robił	wszystko,	by	jej	unikać.
Miranda	 spojrza ła	 na	 dia mentowy	 pier ścionek	 błysz czą cy	 na

palcu	 przyja ciółki.	 To	 były	 już	 trze cie	 za rę czyny	 w	 życiu	 Jaz.
Mimo	że	Miranda	nie	da rzyła	jej	ostatnie go	na rze czone go	Myle -
sa	ja kąś	szcze gólną	antypa tią	i	życzyła	przyja ciółce	jak	najle piej,
była	prze kona na,	że	 to	wciąż	nie	 jest	męż czyzna,	 z	którym	Jaz
bę dzie	szczę śliwa.	Prze czucie	to	mia ła	także	przy	na rze czonym
numer	je den	i	numer	dwa.	Po	prostu	wie rzyła,	że	upar ta,	ale	jed-
nak	ob da rzona	zdrowym	roz sądkiem	Jaz	w	końcu	pozna	się	tak-
że	i	na	obecnym	kandyda cie.
Jaz	wsta ła	i	odsunę ła	się	na	dwa	kroki,	podziwia jąc	kunsz tow-

nie	wykona ne	dzie ło.	Wszystkie	krysz tałki	zna la zły	się	na	swoim
miejscu,	a	suknia	połyskiwa ła	w	świe tle	lamp.
–	Chyba	w	porządku,	jak	myślisz?
–	Jest	po	prostu	prze piękna	–	westchnę ła	roz ma rzona	Miranda.
–	Musia łam	się	z	tym	uporać,	ina czej	nie	mogła bym	za cząć	pro-

jektu	dla	Holly.	Sza le nie	miła	z	niej	dziewczyna.



–	Julius	to	prawdziwy	szczę ściarz.	A	już	się	ba łam,	że	nigdy	się
nie	za kocha.	Bar dzo	się	róż nią,	ale	ide alnie	się	uzupełnia ją.
Jaz	prze chyliła	głowę	i	ob da rzyła	Mirandę	za cie ka wionym	spoj-

rze niem.
–	Czyż bym	słysza ła	nutę	za zdrości?	–	za pyta ła	prze kor nie.
Miranda	zmie sza ła	się.
–	 Chyba	 już	 pójdę.	 –	 Za łożyła	 na	 ra mię	 tor bę	 i	 wychyliła	 się

w	stronę	Jaz,	żeby	cmoknąć	 ją	w	policzek.	–	Zoba czymy	się	po
moim	powrocie.

Le andro	cze kał	na	Mirandę	w	hali	przylotów.	Był	ubra ny	mniej
oficjalnie	niż	ostatnim	ra zem,	gdy	się	widzie li,	ale	to	tylko	doda ło
mu	atrakcyjności.	Gra na towe	dżinsy	 lekko	 opina ły	 długie	umię -
śnione	nogi.	Podwinię te	rę ka wy	ja snonie bie skiej	koszuli	podkre -
śla ły	opa le niznę.	Ciemne	włosy	opa da ły	ła godnymi	fa la mi	na	czo-
ło.	Odgar nął	je,	gdy	tylko	ją	dostrzegł.	W	ta kiej	mniej	per fekcyj-
nej	wer sji	jak	dziś	wyda wał	się	bar dziej	przystępny.
Gdy	pochwycił	jej	spojrze nie,	pra wie	się	za trzyma ła.	Czy	poca -

łuje	ją	na	powita nie?	Nie	mogła	sobie	przypomnieć,	czy	kie dykol-
wiek	wymie nili	choćby	uścisk	dłoni.	Kie dy	odprowa dził	ją	do	ga le -
rii	wte dy,	w	Londynie,	do	sa me go	końca	za chował	dystans.
Miranda	uśmiechnę ła	się,	podchodząc	bliżej.
–	Witaj,	jak	ci	minął	lot?
Może	 jej	 się	 zda wa ło,	ale	głos	Le andra	był	niż szy	niż	 za zwy-

czaj,	 a	 powita nie	 za brzmia ło	 nie mal	 piesz czotliwie.	 Za uwa żyła,
że	przez	krótką	chwilę	ba dawcze	spojrze nie	ciemnych	oczu	za -
trzyma ło	się	na	jej	ustach.
–	Cudownie!	Na prawdę	nie	musia łeś	kupować	dla	mnie	bile tu

w	pierwszej	kla sie.
Wziął	od	niej	wa liz kę	na	kółkach,	nie	dotyka jąc	na wet	przypad-

kiem	jej	palców.
–	 Chcia łem,	 że byś	mia ła	 spokojną	 podróż.	 Nie	ma	 chyba	 nic

gor sze go	niż	wysłuchiwa nie	czyje goś	ga da nia	przez	cały	lot.
Miranda	roze śmia ła	się.
–	To	prawda.
Ruszyli	w	stronę	wyjścia.	Na	par kingu	Le andro	za pa kował	wa -

liz kę	do	ba gaż nika	i	otworzył	przed	Mirandą	drzwi	sa mochodu.



Za wsze	 imponowa ły	 jej	 jego	doskona łe	ma nie ry,	mógł	 służyć	 za
wzór	dżentelme na.	Za wsze	był	 dla	wszystkich	uprzejmy.	Nigdy
nie	słysza ła,	by	mówił	podnie sionym	głosem	albo	kogoś	ob ra żał.
Cie ka wiło	 ją,	 ja kie	uczucia	wzbudził	w	nim	powrót	do	domu	ro-
dzinne go.	Czy	przywołał	wspomnie nia,	a	może	żal	za	tym,	że	nie
uda ło	mu	się	na pra wić	re la cji	z	ojcem?
Przyglą da ła	mu	się	ukradkiem,	gdy	wyjeż dża li	z	par kingu.	Na

Prome na dzie	 Anglików,	 która	 bie gła	 wzdłuż	 ma lownicze go	 wy-
brze ża	Morza	 Śródziemne go	 pa nował	 spory	 ruch.	 Le andro	 po-
grą żył	się	w	myślach	 i,	 jak	zwykle	w	ta kich	chwilach,	pomię dzy
jego	 brwia mi	 poja wiła	 się	 pionowa	 kre ska.	 Dłonie	mocno	 za ci-
śnię te	na	kie rownicy	świadczyły	o	ogromnym	na pię ciu.
Miranda	cze ka ła	cier pliwie,	ale	w	końcu	nie	wytrzyma ła.
–	Wszystko	w	porządku?
Zer knął	na	nią	prze lotnie.
–	W	jak	najlepszym.
Miranda	nie	dała	się	na	to	na brać.
–	Nie	boli	cię	głowa?
Dawno	temu	w	Ra vensde ne	była	świadkiem	jego	ata ku	migre -

ny.	Potem	dowie dzia ła	się,	że	Le andro	mie wa	ta kie	bóle	co	naj-
mniej	raz	w	mie sią cu.	To	był	dla	niej	szok,	szcze gólnie	że	poza
tym	był	 zdrowy	 i	wyspor towa ny.	 Trze ba	 było	we zwać	 doktora,
który	podał	mu	środki	prze ciwbólowe	w	za strzyku.	Na stępne go
dnia	 Jake	 odwiózł	 Le andra,	wciąż	 zbyt	 osła bione go,	 by	 prowa -
dzić	sa mochód,	do	Londynu.
–	Tylko	trochę.	Nic	poważ ne go.
–	Jak	długo	już	tu	je steś?
–	 Dopie ro	 wczoraj	 przyje cha łem.	Musia łem	 dokończyć	 pra cę

w	Sztokholmie.
–	 To	 chyba	musi	 być	 trudne	 wrócić	 po	 tak	 długim	 cza sie	 do

domu?	–	powie dzia ła	Miranda,	ob ser wując	uważ nie	jego	re akcję.
–	Bywa łeś	tutaj	w	ogóle	po	roz wodzie	rodziców?
–	Nigdy.
–	Na wet,	żeby	odwie dzić	ojca?
W	odpowie dzi	Le andro	jesz cze	mocniej	za cisnął	dłonie	na	kie -

rownicy.
–	Nie	byliśmy	ze	sobą	aż	tak	blisko.



Miranda	myśla ła	o	tym,	jak	jego	ojciec	mógł	być	aż	tak	nie czu-
ły.	 Jak	mógł	 odwrócić	 się	 ple ca mi	do	wła sne go	 syna	 i	 je dyne go
dziecka.	 I	 to	 tylko	 dla te go,	 że	 roz pa dło	 się	 jego	 małżeństwo.
Więź	rodzicielska	zwykle	jest	silniejsza	od	wię zów	małżeńskich.
Jej	rodzice	też	roz wie dli	się	jesz cze	przed	na rodzina mi	Miran-

dy,	ale	mimo	zobowią zań	za wodowych	i	licz nych	wystę pów	Julius
i	Jake	nigdy	nie	byli	dziećmi	odrzuconymi.
–	Nie	moż na	powie dzieć,	 żeby	 twój	 ojciec	 spra wiał	wra że nie

sympa tycz nej	osoby.	Za wsze	pił?	–	za pyta ła	i	na tychmiast	ugryzła
się	w	ję zyk.	–	Prze pra szam.	Może	nie	powinnam	o	to	pytać,	ale
przypomnia łam	sobie,	jak	Julius	mówił,	że	nie	lubisz,	kie dy	ojciec
odwie dza	cię	w	Londynie.
Sa mochód	 sta nął	w	kor ku	 i	 Le andro	 za czął	 się	 roz glą dać,	 co

też	mogło	być	przyczyną	na głe go	zwolnie nia.	Może	gdzieś	da lej
był	wypa dek	albo	komuś	ze psuł	się	sa mochód?
–	Dawniej	nie	pił.	A	przynajmniej	nie	tak	dużo.
–	Dla cze go	za czął?	Przez	roz wód?
Le andro	przez	chwilę	milczał,	po	czym	przyznał:
–	To	za pewne	także	ode gra ło	ja kąś	rolę.
Miranda	 za myśliła	 się.	 Róż ni	 ludzie	 na	 róż ne	 sposoby	 ra dzili

sobie	 z	 roz wodem.	Nie którzy	 popa da li	w	de pre sję,	 inni	 szyb ko
znajdowa li	kolejne go	partne ra,	żeby	nie	żyć	sa motnie.	Nie którzy
mścili	 się	 na	 byłych	małżonkach,	wcią ga jąc	w	 to	 na wet	wła sne
dzie ci.
–	Oże nił	się	ponownie?
–	Nie.
–	Miał	inne	kobie ty?
–	Zda rza ło	mu	się,	ale	żadna	z	nim	długo	nie	wytrzyma ła.	Miał

cięż ki	cha rakter.
–	To	dla te go	twoja	matka	go	zosta wiła?
Tym	ra zem	Le andro	za milkł	na	dłużej.	Miranda	za czę ła	na wet

myśleć,	 że	może	nie	dosłyszał	 jej	ostatnie go	pyta nia	 i	 spojrza ła
za	 okno.	 Sa mochody	 porusza ły	 się	 powolnym	 tempem,	 je den
obok	drugie go.
–	 Nie	 –	 odpowie dział	 wresz cie	 przygnę bionym	 głosem.	 –	 To

była	moja	wina.
Miranda	za skoczona	popa trzyła	na	nie go.



–	Jak	to	twoja?	Dla cze go	tak	myślisz?	Byłeś	wte dy	dzieckiem.
Ob da rzył	 ją	 za gadkowym	 spojrze niem	 i	 zje chał	 na	 lewy	 pas,

żeby	skrę cić.
–	Jesz cze	kilka	prze cznic	i	bę dzie my	na	miejscu.	Byłaś	już	kie -

dyś	w	Nicei?
–	Kilka	lat	temu.	Nie	próbuj	zmie niać	te ma tu	–	ostrze gła.	–	Dla -

cze go	myślisz,	że	rodzice	roz wie dli	się	z	twoje go	powodu?
–	A	nie	wszystkie	dzie ci	tak	myślą?
Miranda	za sta nowiła	się	nad	jego	słowa mi.	Wie le	razy	słysza ła,

jak	matka	skar żyła	się	na	to,	że	urodze nie	bliź niąt	zna czą co	po-
gor szyło	jej	stosunki	z	ojcem.	Ale	z	drugiej	strony	Elisa betta	nie
była	typową	matką.	Najszczę śliwsza	była	wte dy,	gdy	cała	uwa ga
skupia ła	się	na	niej,	a	nie	na	dzie ciach.	Miranda	mocno	to	odczu-
wa ła,	 dora sta jąc.	Wszyscy	 jej	 przyja cie le,	 z	 wyjątkiem	 Jaz,	 za -
zdrościli	jej	matki	pra cują cej	w	show-biz ne sie.	Elisa betta	potra fi-
ła	zresz tą	także	za grać	dobrą	matkę,	kie dy	jej	to	pa sowa ło.	Jed-
nak	Mirandę	 najbar dziej	 bola ły	 te	 chwile,	 kie dy	matka	 nie	 za -
wra ca ła	sobie	tym	głowy.
Ale	 dla cze go	 Le andro	 uwa żał	 się	 za	winne go	 roz wodu	 rodzi-

ców?	Czyż by	mu	to	wprost	powie dzie li?	Albo	może	ce lowo	go	wi-
nili,	żeby	zdjąć	cię żar	odpowie dzialności	z	sie bie?	Jaki	rodzic	był-
by	do	cze goś	ta kie go	zdolny?
Nie	zdą żyła	go	o	 to	za pytać,	bo	dokładnie	w	tej	chwili	minę li

bra mę	i	oczom	Mirandy	uka za ła	się	willa	w	stylu	belle	epoqué.
Na	początku	pomyśla ła,	że	Le andro	się	pomylił	i	skrę cił	nie	tam,
gdzie	powinien.	Miejsce	wyglą da ło	 jak	wyję te	żywcem	ze	stylo-
we go	 hor roru.	 Ze wnętrz na	 ele wa cja	 trzypię trowe go	 budynku
mia ła	kolor	sza ry,	wpa da ją cy	w	czerń.	Wysokie	okna	z	postrzę -
pionymi	za słona mi	wyglą da ły	jak	półprzymknię te	oczy.
Ocza mi	wyobraź ni	Miranda	widzia ła	willę	w	cza sach	roz kwitu,

gdy	 efektowne	 sztuka te rie	 nie	 były	 pokryte	 ulicz nym	 pyłem,
w	ogrodzie	wyda wa no	przyję cia,	a	pod	dom	za jeż dża ły	najwspa -
nialsze	limuzyny.
Jak	to	moż liwe,	że	tak	piękna	posia dłość	popa dła	w	ruinę	i	za -

pomnie nie?	To	prawda,	że	wie le	sta rych	domów	nie	prze trwa ło
dyna micz ne go	roz woju	mia sta,	ale	belle	epoqué	wciąż	była	obec-
na	w	kra jobra zie	Nicei.



Umysł	 Mirandy	 pra cował	 na	 najwyż szych	 ob rotach.	 Le andro
był	prawdziwym	szczę ścia rzem.	Odzie dziczył	budynek,	który	był
ka wałkiem	historii,	dzie łem	sztuki	i	miejscem,	które,	gdyby	wło-
żyć	w	nie	trochę	pra cy,	mogłoby	odzyskać	dawny	blask.	Zdobione
rzeź ba mi	 schody,	 stiuki,	 kunsz towne	 porę cze,	 lustra	 w	 złotych
opra wach.	Mia ła by	tutaj	co	robić.	Nie ste ty,	dom	był	prze zna czo-
ny	na	sprze daż.	Musie li	go	tylko	uprzątnąć.
Miranda	 popa trzyła	w	 górę,	 gdy	 Le andro	 otworzył	 przed	 nią

drzwi	sa mochodu.
–	To	cudowne	miejsce.	Zupełnie	jakbyśmy	się	prze nie śli	w	cza -

sie.	I	tutaj	dora sta łeś?	Na prawdę?
Le andro	wyraź nie	nie	podzie lał	jej	entuzja zmu.	Na	jego	twa rzy

ma lowa ła	się	obojętność.
–	Prze cież	to	ruina	–	mruknął	tylko.
–	Widzę,	ale	da	się	ją	przywrócić	do	życia	–	odpar ła	za afe rowa -

na	i	nie	spusz cza jąc	oczu	z	mrocz nej	fa sa dy,	wysia dła	z	sa mocho-
du.	–	Tak	się	cie szę,	że	tu	przyje cha łam.	Wprost	nie	mogę	się	do-
cze kać,	aż	zoba czę,	co	jest	w	środku!
Le andro	wyjął	jej	wa liz kę,	trza snął	kla pą	od	ba gaż nika	i	ruszył

ku	ma sywnym	drzwiom	wejściowym.
–	Prze waż nie	kurz	i	pa ję czyny	–	rzucił,	prze chodząc	obok	niej.
Sta nę ła	za	nim	i	cze ka ła,	aż	otworzy	drzwi.	Długie	opa lone	pal-

ce	trzyma ły	klucz	i	ener gicz nie	ob róciły	go	dwa	razy.
Kim	 była	 kobie ta,	 której	 ostatni	 raz	 dotykał	 tymi	 pięknymi

dłońmi?	Pie ścił	pier si	i	gła dził	de likatną	jak	je dwab	skórę?
Drzwi	się	uchyliły,	wyda jąc	z	sie bie	le dwie	słyszalne	skrzypnię -

cie.	Miranda	drgnę ła	gwałtownie,	czując,	że	rumie niec	za le wa	jej
twarz.	Co	też	jej	chodziło	po	głowie?	Nigdy	w	ten	sposób	o	nim
nie	myśla ła.	Ani	o	nim,	ani	o	żadnym	innym	męż czyź nie.	Tego	ro-
dza ju	 fanta zje	 za re zer wowa ne	 były	 dla	 Mar ka	 i	 ra zem	 z	 nim
umar ły.	A	przynajmniej	tak	są dziła	do	tej	pory.
–	Coś	nie	tak?	–	Le andro	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.
Znowu	była	czer wona	jak	burak	i	wście kła	na	sie bie.	Powinna

się	za cząć	za chowywać	jak	dorosła	kobie ta.	Te raz	była	na	to	od-
powiednia	pora.
–	Nie,	nie,	wszystko	w	porządku	–	bąknę ła	pod	nosem.
Pionowa	zmarszcz ka	mię dzy	ciemnymi	brwia mi	pogłę biła	się.



–	Może	jednak	wola ła byś	za miesz kać	w	hote lu?	Jest	nie da le ko,
kilka	ulic	stąd.	Mógłbym…
–	Na prawdę	 nie	 trze ba.	 Kurz	 i	 pa ję czyny	 to	mój	 żywioł.	Nie

masz	 poję cia,	 ja kie	 skar by	 moż na	 zna leźć,	 prze szukując	 te
wszystkie	sta rocie	i	szpar ga ły.
W	jego	oku	dostrze gła	błysk,	krótki	jak	lekkie	porusze nie	kur -

tyny	w	te atrze,	ale	po	chwili	wra że nie	znikło	i	wszystko	wróciło
do	nor my.
–	Tędy	–	powie dział	Le andro	i	we szli	do	środka.
Ob ca sy	 Mirandy	 wystukiwa ły	 powolny	 rytm	 na	 mar murowej

posadz ce	koryta rza,	tymcza sem	ona	sama	czuła	się,	jakby	każ dy
krok	cofał	ją	w	cza sie.	W	powie trzu	unosiły	się	drobiny	pyłu	wi-
docz ne	w	świe tle	dnia,	które	docie ra ło	do	pomiesz cze nia	wą ski-
mi	smuga mi,	prze dzie ra jąc	się	przez	szcze liny	pomię dzy	nie sta -
rannie	za sunię tymi	kota ra mi	w	oknach.
Za	 sobą	 usłysza ła	 trza śnię cie	 drzwi.	 Ob róciła	 się	 dokładnie

w	 tej	 sa mej	 chwili,	 gdy	 za wie szony	 nisko	 nad	 nią	 żyrandol	 za -
świe cił	 się,	 wypełnia jąc	 korytarz	 cie płym,	 złota wym	 świa tłem.
Pod	ścia na mi	sta ło	kilka	rzeźb	z	mar muru,	brą zu	i	onyksu.	Każ dą
ze	 ścian	 zdobiły	 ob ra zy.	 Por tre ty	 i	 pejza że	 z	 sie demna ste go
i	osiemna ste go	wie ku,	być	może	na wet	star sze.
Miranda	sta ła	pośrodku,	ma jąc	wra że nie,	że	zna la zła	się	w	za -

pomnia nym	przez	świat	muzeum,	które go	ekspona ty	pokryte	były
widocz ną	war stwą	kurzu.
–	Nie sa mowite!	–	wyszepta ła	w	na boż nym	skupie niu.
Le andro	ob rzucił	ją	znużonym	spojrze niem.
–	Poka żę	ci	twój	pokój,	a	potem	mogę	cię	oprowa dzić	po	domu,

je śli	chcesz.
Miranda	 podą żyła	 za	 nim	 schoda mi	 na	 górę,	 chłonąc	 ocza mi

dzie ła	 sztuki,	 które	 mija li,	 i	 le dwie	 powstrzymując	 się	 przed
ocha mi	i	acha mi.
Na	pię trze	minę li	kilka	pokoi	z	otwar tymi	drzwia mi.	Miranda

za cie ka wiona	wygina ła	szyję,	by	zajrzeć	do	środka,	ale	w	więk-
szości	z	nich	me ble	były	poprzykrywa ne	osłona mi.	Kilkoro	drzwi
było	za mknię tych.	Być	może	za	jednymi	z	nich	była	sypialnia	Le -
andra.	Nie	za jął	jednak	chyba	głównej	suity,	bo	wła śnie	koło	niej
prze szli.	Zdobiło	ją	wielkie	łoże	z	balda chimem.



Może	Le andro	nie	chciał	miesz kać	w	pokoju,	który	przez	lata
zajmował	jego	ojciec.	Miranda	poczuła	zimny	dreszcz	prze bie ga -
ją cy	jej	po	krzyżu.	A	może	jego	ojciec	umarł	w	tej	sypialni?
Całe	szczę ście,	jej	pokój	wyglą dał	mniej	ponuro	i	wca le	nie	był

za kurzony.	Story	były	odsłonię te,	okno	uchylone,	a	na	łóż ku	le ża -
ła	świe ża	pościel.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie	ci	tu	wygodnie	–	powie dział	Le andro

i	posta wił	jej	wa liz kę	koło	łóż ka.
Miranda	skinę ła	w	milcze niu,	po	czym	za pyta ła:
–	Czy	twój	ojciec	umarł	w	domu?
Spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Dla cze go	pytasz?
Wzruszyła	lekko	ra miona mi.
–	Tak	tylko,	chcia łam	wie dzieć.
–	 Nie.	 Są siad	 zna lazł	 go	 nie przytomne go	 na	 dole	 w	 kuchni.

Zmarł	parę	godzin	póź niej,	w	szpita lu.
–	Więc	nie	zdą żyłeś	się	z	nim	poże gnać?
Le andro	uśmiechnął	się	gorz ko.
–	Poże gna liśmy	się	wie le	lat	temu.
Coś	nie	da wa ło	Mirandzie	spokoju,	gdy	pa trzyła	na	przystojną

twarz	Le andra.	Mocno	za rysowa na	szczę ka	drga ła,	 jakby	za ci-
skał	zęby	ze	złości.
–	Co	się	mię dzy	wami	wyda rzyło?	Dla cze go…
Prze rwał	jej	nie mal	na tychmiast,	spoglą da jąc	w	bok.
–	 Zosta wię	 cię	 te raz,	 że byś	mogła	 się	 roz pa kować.	 Ła zienka

jest	za	tymi	drzwia mi.	Będę	na	dole	w	ga bine cie.
Zde cydowa nym	krokiem	ruszył	w	stronę	drzwi.
–	Le andro!	–	za woła ła	za	nim.
Za trzymał	się	z	wyraź ną	nie chę cią.
–	Nie	za mie rzasz	chyba	pocie szać	mnie	po	stra cie	ojca?	–	za -

pytał	zgryź liwie.
Otworzyła	oczy	sze rzej.	Nigdy	dotąd	nie	widzia ła,	by	Le andro

się	gnie wał.
–	Prze pra szam.	Nie	chcia łam	cię	roz złościć.
Westchnął.
–	To	ja	prze pra szam.
–	W	porządku.	Wiem,	że	to	dla	cie bie	nie ła twy	okres.



Le andro	skrzywił	się,	jakby	go	bolał	ząb,	ale	tym	ra zem	nie	za -
re agował.
–	Daj	znać,	gdybyś	cze goś	potrze bowa ła.	Nie czę sto	zda rza	mi

się	przyjmować	gości,	więc	mogłem	o	czymś	za pomnieć.
–	W	Londynie	też	nikt	cię	nie	odwie dzał?
–	Masz	na	myśli	kobie ty?
Miranda	 zmie sza ła	 się.	Oczywiście,	 że	musia ły	 odwie dzać	 go

kobie ty.	Był	inte ligentny,	dobrze	wychowa ny,	przystojny	i	boga ty.
Czyż	nie	tego	kobie ty	szuka ją	w	męż czyznach?	Ale	co	mogło	 ją
ob chodzić	jego	życie	miłosne?	Nie	powinna	o	to	pytać.
–	Tak,	kobie ty.	Prze cież	wiesz,	o	co	pytam.	Nie waż ne	zresz tą.
Rozejrza ła	 się	 po	 pokoju,	ma jąc	 na dzie ję,	 że	 to	 za kończy	 te -

mat.	Ką tem	oka	jednak	widzia ła,	że	Le andro	wpa truje	się	w	nią
uważ nie.
–	Nie	je stem	prze cież	mnichem	–	powie dział.
To	wystar czyło,	żeby	wyobraź nia	Mirandy	poszybowa ła	w	eg-

zotycz ne	 dla	 niej	 re jony.	Wyobra ziła	 sobie	 Le andra	 ca łują ce go
kobie tę.	Blondynkę.	Albo	nie,	filigra nową	sza tynkę.	Pochylał	się
nad	nią,	usta	dotknę ły	jej	policz ka.	Dłoń	powę drowa ła	wokół	jej
ta lii	i	przygar nę ła	ją	mocnym	władczym	ruchem	ku	sobie…
Le andro	stał	może	dwa	me try	da lej,	ale	Mirandzie	wyda wa ło

się,	że	jego	myśli	dotyka ją	jej,	muska jąc	skórę.	Ciemne	oczy	wpa -
trywa ły	 się	 w	 nią,	 jakby	 chcia ły	 ją	 za hipnotyzować.	 Powie trze
mię dzy	nimi	było	jak	na ła dowa ne	elektrycz nością	i	nie mal	słysza -
ła	iskrze nie.	A	może	to	szum	jej	wła snej	krwi	tętnią cej	w	uszach?
Nie	była	pewna.	Jej	myśli	krą żyły	wokół	zmysłowo	za rysowa nych
ust	i	sma ku	poca łunków,	które	w	jej	fanta zjach	były	udzia łem	ta -
jemniczej	sza tynki.
Była	gotowa.	Gotowa	na	coś,	o	czym	jesz cze	parę	dni	temu	na -

wet	nie	odwa żyła by	się	myśleć.	Hor mony	toczyły	za cię tą	walkę
z	roz sądkiem.	Tempe ra ment	na pę dza ny	wyobraź nią	budził	się	do
życia.	Potrze by,	które	tak	długo	ignorowa ła,	buzowa ły	gdzieś	pod
powierzchnią	 i	Miranda	czuła,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	długo	 ich
ukrywać.	Z	każ dą	upływa ją cą	chwilą,	kie dy	sta li	na prze ciw	sie -
bie	w	ocze kiwa niu,	co	też	wyda rzy	się	da lej,	Miranda	coraz	bar -
dziej	zda wa ła	sobie	spra wę	z	 tego,	że	będą	sami	w	tym	opusz -
czonym	domu.	Po	raz	pierwszy	nie	było	wokół	jej	bra ci,	nie	krę ci-



ła	 się	 służ ba	 i	 nie	 było	 dokąd	 uciec	 przed	 pożą da niem,	 które
wzię ło	we	wła da nie	 jej	 cia ło,	 od	 czub ka	 głowy	 aż	 po	 koniusz ki
palców	u	stóp.
Ner wowo	 prze stą piła	 z	 nogi	 na	 nogę,	 usiłując	 pokonać	 roz -

kosz ne	pulsowa nie	mię dzy	uda mi,	ale	nic	to	nie	dało.	Odchrząk-
nę ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	będę	ci	zbytnio	prze szka dzać	–	powie -

dzia ła.
Zer knął	na	nią	za cie ka wiony.
–	Nie	bę dziesz	mia ła	nic	prze ciwko,	je śli	od	cza su	do	cza su	ko-

goś	tu	za proszę?
Być	 może	 się	 z	 nią	 draż nił.	 Ale	 prze cież	 to	 prawdopodob ny

sce na riusz.	 Był	 w	 końcu	 u	 sie bie.	 A	 wte dy	 ona	 musia ła by	 pa -
trzeć,	 jak	 inna	 kobie ta	 wie sza	 się	 na	 jego	 ra mie niu,	 kłaść	 się
spać	 ze	 świa domością,	 że	kilka	pokoi	da lej	upra wia	z	nią	 seks,
a	rano	być	może	spotka ła by	ją	w	kuchni.
–	Och,	 ja sne,	nie	przejmuj	się	mną.	Nie	ocze kuję,	że	wszyscy

wokół	wybiorą	sa motność	tak	jak	ja.
Le andro	nie	spusz czał	 z	niej	oczu.	Studiował	 jej	 twarz,	 jakby

chciał	się	dowie dzieć,	z	ja kim	to	osobliwym	ga tunkiem	ma	wła ści-
wie	do	czynie nia.
–	Myślisz,	że	Mark	tak	samo	zre zygnowałby	z	życia,	gdybyś	to

ty	umar ła	na	raka?	–	za pytał	wresz cie.
Miranda	za cisnę ła	usta.	Dzię ki	temu	przynajmniej	prze sta ła	je

ob lizywać,	a	zrobiła	to	 już	trzy	razy.	Wie dzia ła,	do	cze go	zmie -
rza.	Bra cia	za wsze	robili	 jej	o	to	wyrzuty,	podob nie	zresz tą	jak
Jaz.	Wszyscy	poza	nią	uwa ża li,	że	mar nuje	najlepsze	lata	swoje -
go	życia.
–	Za wrzyjmy	układ	 –	odpar ła,	pa trząc	na	nie go	nie zra żona.	 –

Nie	będę	ci	mówiła,	jak	masz	żyć,	je śli	odwdzię czysz	się	tym	sa -
mym.
Podniósł	obie	dłonie	w	ge ście	obrony	i	zrobił	smutną	minę.
–	Nie	musisz	się	od	razu	gnie wać,	cara	mia.	I	tak	mam	wystar -

cza ją co	dużo	wrogów.
Nigdy	nie	zwra cał	się	tak	do	niej	w	taki	sposób	i	Miranda	nie

była	pewna,	czy	nie	jest	to	kolejna	kpina.
–	I	nie	za chowuj	się	protekcjonalnie.	Je stem	już	dorosła	i	świet-



nie	sobie	ra dzę.
–	Ale	kie dy	Mark	umarł,	nie	byłaś	dorosła.	Kto	wie,	ile	by	wy-

trzymał	wasz	zwią zek.	Może	byś	go	rzuciła	po	paru	mie sią cach.
Tak	robią	na stolatki.
–	Nie prawda!	 –	 broniła	 się	Miranda.	 –	 Przyjaź niliśmy	 się	 już

jako	dzie ci.	Byliśmy	sobie	prze zna cze ni	i	chcie liśmy	spę dzić	resz -
tę	życia	ra zem.
Le andro	 z	 nie dowie rza niem	 pokrę cił	 głową,	 jakby	 Miranda

opowia da ła	ja kieś	he re zje.
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz?	Daj	spokój!
Miranda	wyprostowa ła	się	jak	struna.	Musia ła	bronić	nie	tylko

sie bie,	ale	i	honoru	Mar ka.	Mówiła	zresz tą	prawdę.	Zna ła	Mar -
ka	 od	 dzie ciństwa,	 ra zem	 chodzili	 do	 szkoły,	 za nim	 jej	 rodzice
wysła li	ją	i	Jaz	do	szkoły	z	inter na tem.	Oficjalnie	za czę li	ze	sobą
chodzić,	gdy	mie li	po	czter na ście	lat.
Miranda	uwielbia ła	bywać	u	Mar ka	w	domu.	Był	o	wie le	przy-

tulniejszy	 niż	 dom	 jej	 rodziców.	 Nikt	 tu	 nie	 urzą dzał	 wielkich
przyjęć	z	gwiaz da mi	zna nymi	z	pierwszych	stron	ga zet,	ale	za	to
był	spokój	i	pachnia ło	cia stem.
Rodzice	 Mar ka,	 Ja mes	 i	 Susanne,	 wyglą da li	 na	 zgra ną	 parę

i	 traktowa li	Mirandę	 jak	 cór kę.	Czę sto	 zwie rza ła	 im	 się	 z	 róż -
nych	spraw,	ponie waż	w	prze ciwieństwie	do	jej	rodziców,	za wsze
znajdowa li	 czas,	by	z	nią	poroz ma wiać.	Nie	oce nia li	 jej	 ani	nie
mówili,	co	ma	robić.	Po	prostu	jej	słucha li.
Dla te go	uwa ża ła,	że	Le andro	nie	powinien	oce niać	jej	związ ku

z	Mar kiem	ani	krytykować	jej	wyborów,	ponie waż	nie	miał	o	ni-
czym	bla de go	poję cia.
–	Oczywiście,	że	w	to	wie rzę	–	oburzyła	się	te raz.	–	Ca łym	ser -

cem!
Le andro	umilkł	i	przyglą dał	jej	się	kar cą co,	a	może	na wet	z	po-

litowa niem.
Wpra wiał	 ją	 w	 za kłopota nie.	 Przez	 nie go	 za czyna ła	 myśleć

o	rze czach,	które	do	tej	pory	nigdy	nie	przychodziły	jej	do	głowy.
O	rze czach	za ka za nych,	ale	jakże	znie wa la ją cych.
–	Będę	na	dole	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Pójdzie my	coś	zjeść,

jak	się	roz pa kujesz.	Za wołaj	mnie,	gdy	bę dziesz	gotowa.
Miranda	za mruga ła.



–	Zjeść?	Na	mie ście?
Ktoś	mógłby	 pomyśleć,	 że	 są	 parą!	 A	 co,	 je śli	 na tknie	 się	 na

nich	 ja kiś	pa pa raz zi,	a	potem	zdję cie	tra fi	do	rodziców	Mar ka?
Co	prawda	mówili	jej,	jak	zresz tą	każ dy,	że	powinna	za cząć	nowe
życie,	ale	ona	wzbra nia ła	się	przed	tym,	czując,	że	spra wiła by	im
przykrość.	Mark	był	ich	je dynym	dzieckiem.	Kolejne	eta py	w	jej
życiu,	ta kie	 jak	randki,	za rę czyny,	małżeństwo	i	dzie ci	tylko	do-
da łyby	im	cier pie nia.	Nie	mogła,	po	prostu	nie	mogła	im	cze goś
ta kie go	zrobić.
–	A	może	ja	coś	ugotuję?	Musia ła bym	tylko	skoczyć	do	skle pu	–

za proponowa ła.
Le andro	 w	 odpowie dzi	 za śmiał	 się	 cicho,	 przykrywa jąc	 usta

dłonią.
–	 Cara	 mia,	 pomyliły	 ci	 się	 ba śnie.	 Je steś	 Śpią cą	 Królewną,

a	nie	Kopciusz kiem.
Mirandę	 roz złościła	 ta	uwa ga,	mimo	 że	była	 okra szona	krót-

kim	śmie chem.
–	To	dla te go	mnie	tutaj	za prosiłeś?	Żeby	się	pośmiać	ze	mnie

i	z	Mar ka?
–	Nie	śmie ję	się	z	cie bie.
–	A	co	robisz?
Za skoczony	za wie sił	spojrze nie	na	jej	ustach,	by	po	chwili	po-

pa trzeć	jej	w	oczy.	Były	całkiem	poważ ne.
–	Sam	chciałbym	to	wie dzieć.
Miranda	zmarsz czyła	czoło,	ale	było	za	póź no,	by	za dać	kolej-

ne	pyta nie.	Le andro	podszedł	 i	 sta nął	 tuż	przy	niej.	Owionął	 ją
cytrusowy	 za pach	 wody	 kolońskiej.	 Wstrzyma ła	 na	 chwilę	 od-
dech,	wsłuchując	się	w	ota cza ją cą	ich	ze wsząd	ciszę.
Piesz czotliwym	ge stem	ujął	ją	pod	brodę	i	musia ła	unieść	gło-

wę.	Ciemne	oczy	przyglą da ły	się	w	za dumie	jej	ustom,	które	lek-
ko	drża ły.	Druga	dłoń	obejmowa ła	jej	policzek.	Prze chyliła	głowę
i	wtuliła	się	w	nią,	przymyka jąc	oczy.	Poczuła,	jak	pa smo	włosów
opa da	jej	na	twarz,	a	on	odgar nia	je	palca mi.
Czy	 ktoś	 kie dyś	 trzymał	 jej	 twarz,	 jakby	 była	 drogocennym

dzie łem	sztuki?	Nie	mogła	sobie	przypomnieć.	Cie pło	jego	dłoni
roz grze wa ło	ją	od	środka.	Czuła	się	bez piecz nie	i	zupełnie	jej	nie
prze szka dza ła	ta	bliskość.



–	 Nie	 powinie nem	 cię	 tutaj	 przywozić	 –	 powie dział.	 Głę boki
tembr	jego	głosu	wpra wił	jej	ser ce	w	drże nie.
–	Dla cze go?	–	wyszepta ła	nie mal	bez głośnie.
Prze sunął	wierz chem	dłoni	po	jej	policz ku.
–	Są	rze czy,	których	o	mnie	nie	wiesz.
Co	też	to	mogło	być	ta kie go?	Prze cież	nie	trup	w	piwnicy	czy

inne	okropności?	A	może	se kretna	komna ta	pełna	pejczy,	łańcu-
chów	i	kajda nek,	jak	w	tym	filmie,	które go	tytuł	wyle ciał	jej	z	gło-
wy?
–	J-ja kie	rze czy?	–	wyją ka ła	oszołomiona	osobliwymi	sce na riu-

sza mi,	które	podsuwa ła	jej	wyobraź nia.
–	Nie	ta kie,	o	ja kich	myślisz	–	odpowie dział	z	półuśmie chem.
–	O	tych	rze czach	na	pewno	nie	myślę!	–	powie dzia ła	zirytowa -

na,	podejrze wa jąc,	że	stroi	sobie	z	niej	żar ty.
–	Słodka,	nie winna	Miranda.	Uwię ziona	w	cie le	 kobie ty	mała

dziewczynka,	która	nie	chce	dorosnąć.
Miranda	odsunę ła	się	o	krok	i	za myślona	potar ła	policzek,	któ-

ry	wciąż	był	cie pły	od	dotyku	jego	dłoni.
–	Cóż,	myśla łam,	że	za prosiłeś	mnie,	że bym	wyce niła	kolekcję

twoje go	ojca.	Być	może	za brzmi	to	strasz nie	na iwnie,	ale	do	tej
pory	nie	mia łam	powodów,	żeby	ci	nie	ufać.
–	Ależ	możesz	mi	ufać.
Za ryzykowa ła	i	zer knę ła	na	nie go	spod	spusz czonych	rzęs.	Wy-

da wa ło	 się,	 że	 tym	 ra zem	mówił	 se rio.	Wyglą dał	 na	 smutne go.
Albo	może	znużone go?	Widzia ła	wyraź nie	za rysowa ne	zmarszcz -
ki	na	 jego	czole,	 za myślone	 i	 trochę	nie obecne	spojrze nie,	gry-
mas	cier pie nia	wokół	ust.
–	Dla cze go	tu	je stem,	Le andro?
Westchnął	głę boko.
–	 Kie dy	 cię	 zoba czyłem	 wte dy	 w	 Londynie,	 ukrywa ją cą	 się

w	ka wiar ni…	Sam	nie	wiem…	Zrobiło	mi	się	cie bie	żal.
Za pa dła	głucha	cisza,	po	czym	Miranda	głośno	wcią gnę ła	po-

wie trze.
–	 Więc	 posta nowiłeś	 mnie	 ura tować	 pod	 pre tekstem	 wyce ny

kolekcji.	Ta	kolekcja	w	ogóle	istnie je	czy	ją	wymyśliłeś?
–	Istnie je,	na turalnie,	że	tak.
–	W	ta kim	ra zie	może	mi	ją	poka żesz?



–	Je śli	chcesz…
Miranda	poszła	za	nim.	Ze szli	na	dół	i	Le andro	otworzył	drzwi

obok	większe go	z	sa lonów,	które	poprzednio	mija li.	Ge stem	za -
prosił	ją	do	środka	i	Miranda	prze ślizgnę ła	się	obok	nie go,	sta ra -
jąc	się	uniknąć	dotyka nia	go.
W	pomiesz cze niu	pachnia ło	stę chlizną,	jakby	nie	wie trzono	go

co	najmniej	od	kilku	mie się cy.	Ścia ny	ob wie szone	były	ob ra za mi.
Wie le	płócien	było	za pa kowa nych	w	otwar te	skrzynie,	jakby	tyl-
ko	cze ka ły	na	wysyłkę.	Miranda	przyjrza ła	się	najpierw	tym,	któ-
re	wisia ły	w	ra mach.	Na wet	nie	ma jąc	kwa lifika cji,	moż na	było
przypusz czać,	że	kolekcja	ma	ogromną	war tość.	Je den	z	pejza ży
z	pewnością	był	autor stwa	Ga insborougha,	a	je śli	nie,	to	była	to
bar dzo	uda na	imita cja.
Miranda	obejrza ła	się	do	tyłu	na	Le andra.
–	Robi	wra że nie!	–	powie dzia ła.	–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	bę -

dzie	tego	aż	tyle.	Powinniśmy	to	ode słać	do	Anglii,	żeby	fa chowcy
za ję li	się	wyce ną.	Sama	chyba	nie	dam	sobie	z	tym	rady.	Nie któ-
re	z	tych	dzieł	mogą	być	war te	setki	tysię cy	funtów.	Powinie neś
roz wa żyć	 za trzyma nie	 najcenniejszych	 rze czy	 jako	 inwe stycję
i	sprze dać	je	dopie ro	za	kilka	lat.
–	Nie	chcę	ich	–	powie dział	pewnym	sie bie	tonem.
–	Źle	robisz,	Le andro.	Mógłbyś	stworzyć	wła sną	kolekcję,	a	na -

wet	prywatne	muzeum.	To	by	było…
–	Nie	 je stem	za inte re sowa ny	 robie niem	pie nię dzy	w	 ten	 spo-

sób.	Po	prostu	wyceń	 to	 sama	 lub	wyślij	 komuś	do	wyce ny,	 jak
uwa żasz.	 Pokryję	 kosz ty	 prze syłki,	 ale	 to	 wszystko,	 co	 za mie -
rzam	za inwe stować	w	kolekcję	ojca.
Miranda	 z	 otwar tymi	 usta mi	 pa trzyła	 za	 nim,	 gdy	 wychodził

z	pokoju.	Wzbite	ener gicz nymi	kroka mi	drobiny	kurzu	unosiły	się
w	powie trzu.	Za bra kło	 jej	 słów,	by	go	przywołać.	Zresz tą	 i	 tak
nie	umia ła by	prze mówić	mu	do	roz sądku.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Le andro	 pogrą żony	 w	 myślach	 prze cha dzał	 się	 po	 ga bine cie
na le żą cym	nie gdyś	do	ojca.	Nie	powinien	przywozić	tu	Mirandy.
Nie	chciał,	by	oglą da ła	go	w	tym	domu,	który	koja rzył	mu	się	wy-
łącz nie	 z	 cier pie niem.	Powinien	był	 sprze dać	kolekcję	bez	kon-
sulta cji.	 Co	 za	 róż nica,	 czy	 te	 choler ne	 ma lowidła	 mia ły	 ja kąś
war tość.	Dla	nie go	nie	mia ły	żadnej.	Wzboga ce nie	się	na	śmier ci
ojca	wyda wa ło	mu	 się	 zresz tą	 czymś	wątpliwym	moralnie.	Nie
rozumiał,	dla cze go	ojciec	nie	za pisał	kolekcji	w	spadku	ja kie muś
muzeum.
W	ostatnich	la tach	ich	re la cje	ogra nicza ły	się	do	te le fonów	na

świę ta	i	na	urodziny.	Ojciec	spę dzał	życie	w	sta nie	upoje nia	alko-
holowe go	 i	 Le andro	 mógł	 je dynie	 słuchać	 jego	 pijackich	 tyrad
i	prze klinać	sie bie	za	to,	że	to	z	 jego	winy	ojciec	pije,	próbując
za pomnieć	o	 tra ge dii	 z	prze szłości.	Tra ge dii,	w	której	Le andro
miał	największy	udział.
Wyjrzał	 przez	 okno,	 które	wychodziło	 na	 ogród	 z	 tyłu	 domu.

Nie	mógł	się	zmusić,	żeby	tam	pójść.	Kie dyś	było	to	urocze	miej-
sce	 z	 równo	 przycię tą	 tra wą	 i	 krze wa mi	 róż.	 Ra zem	 z	 siostrą
spę dza li	tu	dużo	cza su	na	za ba wie.
Ale	te raz	tra wa	za rosła	chwa sta mi,	z	żywopłotu	ster cza ły	daw-

no	 nie przycina ne	 ga łę zie.	 Za nie dba ne	 róże	 na wet	 nie	 kwitły.
Z	da le ka	widać	było	za le dwie	kilka	pącz ków.
Co	mu	przyszło	do	głowy,	żeby	przywieźć	tu	Mirandę?	Cie ka -

we,	 jak	długo	potrwa,	za nim	odkryje	pokój	Rosie?	Je że li	bę dzie
wciąż	za mknię ty,	Miranda	za cznie	za da wać	pyta nia,	a	z	tego,	co
zdą żył	za uwa żyć,	trudno	ją	było	zbyć.
Wejście	 tam	 byłoby	 jak	 cofnię cie	 się	 w	 cza sie.	 Wie dział,	 że

wszystko	pozosta ło	dokładnie	w	ta kim	sta nie,	w	ja kim	było,	gdy
tamte go	fe ralne go	dnia	Rosie	zniknę ła	z	pla ży.	Każ da	jej	za baw-
ka.	Każ da	 lalka.	Każ dy	rysunek.	Na wet	 jej	szczotka	do	włosów
na dal	le ża ła	na	toa letce.



Pa sia sty	ręcz nik,	na	którym	wte dy	le że li	na	pla ży,	był	prze wie -
szony	przez	 ramę	 jej	 łóż ka,	 z	 które go	 taka	była	dumna.	Wciąż
pa mię tał,	jak	podekscytowa na	opowia da ła	mu,	że	wybra ła	łóż ko
ra zem	z	mamą,	gdy	on	był	w	szkole.
To	było	tak	dawno	temu.
Dla cze go	ojciec	nie	uprzątnął	pokoju?	Może	chciał,	żeby	Le an-

dro	go	zoba czył?	Może	dla te go	wła śnie	pozosta wił	mu	willę	i	cały
dobytek.	Wie dział,	 że	 Le andro	 bę dzie	 musiał	 przejrzeć	 rze czy
i	tra fi	na	pa miątki	po	siostrze.	Dla cze go	sam	się	za	to	nie	za brał?
Prze cież	minę ło	dwa dzie ścia	sie dem	lat.	Nie	było	szansy,	żeby	po
ta kim	cza sie	Rosie	wróciła	do	domu.	Po	kilku	mie sią cach	od	tra -
ge dii	policja	uświa domiła	im	tę	smutną	prawdę.	Śledz two	zosta ło
za mknię te.
Le andro	znał	sta tystyki.	Rosie	dołą czyła	do	tysię cy	 ludzi,	któ-

rzy	za ginę li	bez	śla du.	Każ de go	dnia	wie le	rodzin	na	ca łym	świe -
cie	zma ga ło	się	z	za ginię ciem	kogoś	bliskie go.	Nie	było	dnia,	by
się	nie	za sta na wia li,	co	ta kie go	się	wyda rzyło.	Modlili	się	o	po-
wrót,	ale	w	głę bi	ducha	wie dzie li,	że	ta kie	rze czy	rzadko	się	zda -
rza ją.	Życie	w	nie pewności	było	wystar cza ją cą	tor turą.
I	w	ta kiej	tor turze	Le andro	spę dził	każ dy	rok	od	zniknię cia	sio-

stry.	Bła gał,	 za klinał	Boga	 i	 robił	 z	nim	za kła dy.	Nie	da wa ło	 to
najmniejsze go	skutku.	Rosie	ode szła	na	za wsze,	a	on	żył	z	cię ża -
rem	odpowie dzialności	za	to,	co	się	wyda rzyło.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	widział	dziecko	w	jej	wie ku,	wokół	ser -

ca	za ciska ły	mu	się	że la zne	wnyki.	Wciąż	pa mię tał	jej	słodką	bu-
zię	z	we sołymi	dołecz ka mi.	Jej	małe	rącz ki,	w	których	trzyma ła
muszelki.	 Ob raz	 wyryty	 w	 jego	 pa mię ci	 był	 tak	 ja sny,	 jakby
wspólny	dzień	na	pla ży	spę dzili	wczoraj,	a	nie	blisko	trzydzie ści
lat	temu.	Żył	swoim	życiem,	ale	miał	wra że nie,	że	jest	ono	tylko
złym	snem	 i	kie dy	pewne go	dnia	się	obudzi,	 znowu	bę dzie	miał
sześć	lat,	a	obok	sie bie	zoba czy	uśmiechnię tą	Rosie	sie dzą cą	na
pa sia stym	ręcz niku	i	prze sypują cą	pia sek	z	rącz ki	do	rącz ki.
Matka	zosta wiła	ją	wte dy	dosłownie	na	parę	chwil	pod	opie ką

syna.	Kie dy	wróciła	z	loda mi	dla	nich,	po	Rosie	nie	było	już	śla du.
Jakby	 się	 za pa dła	 pod	 zie mię.	 Policjanci	 prze szuka li	 całą	 pla żę
i	przybrzeż ne	wody.	Prze słucha no	setki	osób,	które	prze bywa ły
wte dy	na	pla ży.	Nikt	nie	za uwa żył	nic	podejrza ne go.



Le andro	 odwrócił	 głowę	 tylko	 na	 chwilę,	 żeby	 popa trzeć	 za
prze pływa ją cą	motorówką.	Gdy	spojrzał	w	stronę	skle pików,	zo-
ba czył	matkę	 niosą cą	 dwa	 lody	w	 roż kach.	 Z	 każ dym	 krokiem
uśmiech	na	jej	twa rzy	bladł,	a	gdy	sta nę ła	obok,	lody	wypa dły	jej
z	ze sztywnia łych	ze	stra chu	dłoni	prosto	na	pia sek.
Omiotła	 spojrze niem	 pustą	 część	 pa sia ste go	 koca,	 a	 potem

spojrza ła	 na	 nie go.	 W	 spojrze niu	 tym	 było	 wszystko:	 wyrzut,
wście kłość	i	bez silność.	Porwa ła	go	na	ręce	i	pobie gła	w	stronę
ra townika,	który	we zwał	policję.
Małżeństwo	rodziców	nigdy	nie	było	spe cjalnie	uda ne.	Od	tego

na le ża łoby	za cząć.	 Jednak	za ginię cie	Rosie	sta ło	się	ka ta liza to-
rem,	 który	 przyspie szył	 de cyzję	 o	 roz sta niu.	 Roz wód	 był	 długi,
bole sny	i	cią gnął	się	jesz cze	przez	dwa	lata.	Ojcu	nie	za le ża ło	na
pra wie	opie ki.	Na wet	nie	poprosił	sądu	o	moż liwość	odwie dzin.
Matka	 też	 go	 nie	 chcia ła,	 czuł	 to	 bar dzo	wyraź nie.	 Jednak	wi-
docz nie	oba wia ła	się	ga da nia	 ludzi,	stąd	pomysł	za bra nia	go	ze
sobą	do	Anglii,	która	była	jej	kra jem	ojczystym.
Matka	nigdy	go	nie	ob winia ła	o	za ginię cie	siostry.	Nie	w	otwar -

ty	sposób	i	nie	w	for mie	wyrzutów.	To	ra czej	jej	spojrze nia	zdra -
dza ły,	jaki	ma	do	nie go	stosunek.	Spojrze nia,	które	mówiły:	Dla -
cze go	jej	nie	pilnowa łeś?
Z	bie giem	lat	to	ojciec	stał	się	spe cja listą	od	wyrzutów.	Kie dy

był	już	wystar cza ją co	pija ny,	dzwonił	i	wyle wał	z	sie bie	całe	cier -
pie nie.	Nie	było	w	tym	nic,	cze go	Le andro	już	by	nie	wie dział,	ani
nic,	o	czym	by	już	wcze śniej	nie	roz myślał.	Dzień	po	dniu,	tydzień
po	tygodniu,	rok	po	roku	budził	go	ten	sam	upior ny	głos	tłuką cy
mu	 się	w	 głowie	 albo	 nie	 da ją cy	mu	 spać	 po	 nocach.	Nie	 było
dnia,	by	nie	wra cał	pa mię cią	do	tamte go	ranka	na	pla ży.	Gdy	był
na	ulicy,	podświa domie	za wsze	szukał	Rosie	w	 tłumie.	Miał	na -
dzie ję,	że	ktokolwiek	ją	za brał,	nie	zrobił	tego	z	nikczemnych	po-
budek,	 lecz	dla te go	że	pra gnął	mieć	dziecko.	Wie rzył,	że	Rosie
ma	 się	 dobrze.	Nie	mógł	wprost	 znieść	myśli,	 że	mogła	 jej	 się
stać	krzywda.	Zde cydowa nie	wolał	wer sję,	że	żyje	gdzieś	z	inny-
mi	 ludź mi,	może	 na wet	 całkiem	 nie da le ko,	 i	 gdy	mija ły	 kolejne
lata,	wyobra żał	sobie,	jak	mogła by	wyglą dać	jako	star sza	dziew-
czynka,	potem	na stolatka	i	wresz cie	dorosła	kobie ta.	Dziś	Rosie
mia ła by	trzydzie ści	lat.



W	jego	snach,	tych	dobrych,	które	zda rza ły	się	na der	rzadko,
mia ła	męża	i	dzie ci.
W	tych	złych	na tomiast…
Za mknął	 drzwi,	 czując	 bole sny	 skurcz	 ser ca.	 O	 kosz ma rach

wolał	nie	myśleć.	Od	dwudzie stu	siedmiu	lat	żył	w	poczuciu	winy,
które	 było	 niczym	 prze dłuża ją ca	 się	 w	 nie skończoność	 agonia.
Wie dział,	że	nigdy	sobie	nie	wyba czy,	i	dawno	już	prze stał	próbo-
wać.

Miranda	 spę dziła	 ponad	 godzinę,	 prze glą da jąc	 kolekcję	 ojca
Le andra.	Na tknę ła	się	na	kilka	falsyfika tów,	ale	większość	ma lo-
wideł	sta nowiły	w	jej	opinii	orygina ły,	które	trze ba	bę dzie	wysłać
do	Anglii,	by	osta tecz nie	potwier dzić	 ich	autentycz ność.	 Jednak
Miranda	 była	 w	 pe wien	 sposób	 poruszona,	 że	 to	 wła śnie	 jej
pierwszej	Le andro	chciał	poka zać	kolekcję.
Nie za leż nie	 od	 tego,	 czy	 zrobił	 to	 pod	wpływem	 impulsu,	 jak

utrzymywał,	czy	też	dla te go,	że	doce niał	 jej	kompe tencje,	czuła
się	tak,	jakby	powie rzył	jej	wielki	se kret.	Poka zał	ka wa łek	świa -
ta,	o	którym	nikt	inny	nie	miał	poję cia.
Z	przykrością	pa trzyła	na	te	wszystkie	ma lowidła,	sta re	me ble

i	sta tuetki,	które	musia ły	tu	stać	od	dość	dawna.	Większość	była
pokryta	grubą	war stwą	kurzu.	Każ dy	z	nich	mógł	za pewne	opo-
wie dzieć	 wła sną	 historię.	 Na	 przykład	ma honiowy	 se kre ta rzyk
z	cza sów	Je rze go	IV,	cięż ki	posą żek	Buddy	czy	de likatna	chińska
por ce la na	upchnię ta	w	kre densie.	 Ilu	 ludzi	do	 tej	pory	mia ło	 je
w	swoim	posia da niu,	ileż	roz mów	musia ły	wysłuchać?	Tak	piękne
przedmioty	 nie	 powinny	 się	 kurzyć	 w	 za ciemnionej	 komna cie
opusz czone go	domu,	lecz	cie szyć	kolejne	pokole nia.
Dla cze go	 Le andro	 tak	 na le gał,	 aby	 wszystkie go	 się	 pozbyć?

Czy	nie	miał	w	sobie	na wet	krzty	sentymenta lizmu?	Jego	ojciec
na	pewno	groma dził	te	rze czy	la ta mi.	Musia ły	też	kosz tować	for -
tunę.	 Le andro	 na tomiast	 wyda wał	 się	 traktować	 je	 jak	 nie po-
trzeb ne	 gra ty,	 które	 na le ża ło	 wsta wić	 do	 pierwsze go	 lepsze go
antykwa ria tu.	Musia ło	 prze cież	 istnieć	 coś,	 co	 chciałby	 za trzy-
mać	na	pa miątkę.
Miranda	nie	mogła	tego	pojąć.
Zmę czona	 prze bywa niem	 w	 dusz nym	 i	 za kurzonym	 pomiesz -



cze niu,	wyszła	na	korytarz	i	otworzyła	drzwi	prowa dzą ce	na	ta -
ras.	Było	 za ska kują co	 cie pło,	 jak	na	 tę	porę	dnia.	Ale	prze cież
byli	na	Riwie rze,	a	nie	w	desz czowym	Londynie.
Nic	dziwne go,	że	południe	Francji	było	tak	popular nym	ce lem

urlopowym	Brytyjczyków.	Na wet	tutejsze	powie trze	mia ło	w	so-
bie	coś	wyjątkowe go,	ja kąś	przejrzystość,	która	w	lepszy	sposób
doświe tla ła	budynki,	na da jąc	im	pa ste lowy	odcień	podkre śla ją cy
wa lory	ar chitektonicz ne.
Ze szła	schodka mi	i	skie rowa ła	się	do	ogrodu.	Był	tak	za rośnię -

ty	tra wą,	że	z	trudem	roz pozna wa ła	ścież kę.	Po	ścia nie	budynku
piął	się	bluszcz,	które go	ciemna	zie leń	w	niczym	nie	przypomina -
ła	je sienne go	Londynu.
Przez	szpa rę	w	wysokim	żywopłocie	Miranda	dostrze gła	nie du-

żą	ka mienną	figurę	anioła	usta wioną	mniej	wię cej	pośrodku	ogro-
du.
Ruszyła	w	jej	stronę,	czując,	jak	nogi	z	trudem	prze dzie ra ją	się

przez	chwa sty.	Gdy	pode szła	bliżej,	zorientowa ła	się,	że	nie	była
to	 figura	 che rubina,	 lecz	 postać	 dwu-,	 może	 trzyletniej	 dziew-
czynki.	 Przykucnę ła,	 by	 odczytać	 na pis	 na	 że la znej	 ta blicz ce
u	dołu	pomnika:
Rosa mund	Cle men te	Alle gretti.
Za giniona,	ale	nie	za pomnia na.
Była	 też	 data	 urodzin	 przypa da ją ca	 dokładnie	 trzydzie ści	 lat

temu,	ale	za miast	daty	śmier ci,	było	tylko	puste	miejsce.
Kim	mogła	być	ta	dziewczynka?
Na	dźwięk	zbliża ją cych	się	kroków	Miranda	omal	nie	podsko-

czyła.	Za nim	jednak	zdą żyła	się	obejrzeć,	sze lest	stóp	roz suwa ją -
cych	chwa sty	 i	 suche	 liście	ustał.	Szyb ko	podniosła	się	z	klęcz -
ków	i	ob róciła.
Le andro	za trzymał	się	w	pół	kroku,	dostrze ga jąc	za rys	pomni-

ka	tuż	za	nią.	W	tej	chwili	sam	przypominał	pomnik.	Z	odle głości
paru	me trów	nie	była	na wet	pewna,	czy	oddycha.	Wyglą da ło	to
tak,	 jakby	 ktoś	 przyłożył	 mu	 cięż kim	 przedmiotem	 w	 głowę.
W	spojrze niu	miał	pustkę	i	nie dowie rza nie.	Pobla dła	na gle	twarz
przypomina ła	sza ry	pa pier.
Wresz cie	zoba czyła	porusza ją cą	się	grdykę.	Le andro	wyraź nie

usiłował	wydobyć	z	sie bie	ja kieś	słowa.	Za mrugał	kilka	razy	po-



wie ka mi,	strzą sa jąc	z	sie bie	szok.
–	Wystra szyłeś	 mnie	 –	 powie dzia ła	 Miranda.	 –	 Myśla łam,	 że

to…
–	Duch?	–	wszedł	jej	w	słowo.
Coś	w	jego	głosie	spra wiło,	że	dosta ła	gę siej	skór ki.	Jego	głos

brzmiał	 jak	z	za świa tów.	Równie	dobrze	mógłby	mówić	sam	do
sie bie,	ponie waż	wyda wał	jej	się	w	ogóle	nie	za uwa żać.
Jego	 spojrze nie	utkwiło	gdzieś	 za	 jej	 ple ca mi.	Powolnym	kro-

kiem	podszedł	do	pomnika	i	położył	dłoń	na	główce	wyrzeź bionej
w	ka mie niu	posta ci.
Miranda	odwróciła	się	za	sie bie	i	zer knę ła	na	pomnik.
–	Kto	to?	–	za pyta ła.
Drżą ca	ręka	cofnę ła	się	i	schowa ła	za	ple cy.
–	Moja	siostra.
Zdumie nie	ode bra ło	jej	mowę	na	kilka	se kund.
–	Twoja	siostra?
Na dal	nie	pa trzył	na	nią.	Ścią gnię te	brwi	spra wia ły	wra że nie,

że	usilnie	się	nad	czymś	za sta na wia.
–	Rosie.	Za ginę ła,	gdy	mia łem	sześć	lat,	a	ona	trzy.
–	Za ginę ła?	–	Na	ra zie	Miranda	nie	była	w	sta nie	zdobyć	się	na

nic	 wię cej,	 jak	 tylko	 powta rza nie	 jego	 wypowie dzi.	 Ner wowo
prze łknę ła	ślinę,	czując	w	gar dle	roz ra sta ją cą	się	gulę.	Miał	sio-
strę,	 która	 za ginę ła?	 Wyzna nie	 to	 było	 jak	 mocny	 cios	 prosto
w	żołą dek.	Dla cze go	nikt	jej	o	niczym	nie	powie dział?	A	może	on
sam	nikomu	nie	powie dział	i	przez	te	wszystkie	lata	uda wał	je dy-
na ka?	Prze cież	coś	ta kie go	musia ło	być	traumą.	Zwłasz cza	wte -
dy,	gdy	sam	był	dzieckiem.
–	 Nie	 wie dzia łam,	 że	 mia łeś	 siostrę	 –	 wyszepta ła	 w	 końcu,

wstrzą śnię ta.
–	Nikomu	nie	mówiłem.	–	Westchnął	cięż ko.	–	Tak	było	mi	 ła -

twiej.
Och,	gdyby	była	mą drzejsza,	sama	by	na	to	wpa dła.	Wystar czy-

ło	połą czyć	fakty.	Za wsze	był	mało	towa rzyski.	Być	może	z	powo-
du	noszonej	w	ser cu	ża łoby.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	W	tej	chwili	moż na	z	nich	było	wy-

czytać	je dynie	cier pie nie.
–	Mówie nie	o	niej	spra wia ło	mi	ból.	Zresz tą	wciąż	spra wia.



–	Tak	mi	przykro.
Le andro	w	za dumie	pa trzył	na	pomnik.
–	 Ojciec	musiał	 go	 posta wić.	Nie	mia łem	 poję cia…	 Aż	 do	 tej

chwili.	Wczoraj	 po	 przyjeź dzie	 tylko	 rzuciłem	 okiem	 na	 ogród.
Stwier dziłem,	że	nie	ma	sensu	tu	wchodzić,	przynajmniej	dopóki
nie	skosi	się	tra wy.	Z	okien	pomnika	nie	widać…
Mirandzie	kra ja ło	się	ser ce	na	widok	jego	smutnej	twa rzy.	Wy-

glą dał	 na	 głę boko	 poruszone go	 odkryciem.	 Z	 rę ka mi	w	 kie sze -
niach	 i	 lekko	przygar bionymi	ple ca mi	spra wiał	wra że nie	kogoś,
komu	kolejny	raz	w	życiu	za wa lił	się	świat.
Miranda	w	milcze niu	 dotknę ła	 dłonią	 jego	 ra mie nia.	 Le andro

prze niósł	na	nią	wciąż	nie obecne	spojrze nie	i	położył	rękę	na	jej
dłoni.	 Poczuła	 cie pło	 jego	 palców.	 Za myślone	 spojrze nie	 lustro-
wa ło	jej	twarz,	jakby	była	nie zna nym	ob ra zem.
Prze sta ła	oddychać,	ale	nie	spuściła	oczu.	Wokół	nich	pa nowa -

ła	cisza,	prze rywa na	je dynie	świer gotem	pta ków	gdzieś	wysoko,
w	ga łę ziach	drzew.
–	Ojciec	nie	pozwolił	matce	za brać	rze czy	Rosie	–	ode zwał	się

znowu.	–	Nigdy	nie	pogodził	się	z	jej	zniknię ciem.	Mię dzy	innymi
dla te go	się	roz sta li.	Jego	życie	za mar ło,	gdy	Rosie	za ginę ła.	Mat-
ka	chcia ła	roz począć	nowy	roz dział.
–	A	ty	sta łeś	mię dzy	nimi,	nie	wie dząc,	czyją	stronę	wybrać?
Le andro	bez wiednie	strzą snął	jej	rękę	i	odsunął	się,	jakby	po-

trze bował	wię cej	miejsca,	by	ode tchnąć,	za sta nowić	się	i	przygo-
tować	odpowiedź.
–	Tamte go	dnia,	gdy	Rosie	za ginę ła,	mia łem	jej	pilnować	–	wyja -

śnił	po	chwili	milcze nia.
Miranda	zmarsz czyła	czoło.
–	Prze cież	mia łeś	wte dy…	ile?	Sześć	lat?
–	Byliśmy	na	pla ży.	Matka	była	dosłownie	parę	kroków	da lej,

kupowa ła	 nam	 lody.	Kie dy	wróciła,	Rosie	 nie	 było.	Nicze go	nie
widzia łem	ani	nie	słysza łem.	Odwróciłem	głowę	tylko	na	chwilę,
żeby	popa trzeć	na	motorówkę.	A	kie dy	znów	na	nią	popa trzyłem,
już	jej	nie	było.	Tego	dnia	było	dużo	ludzi	na	pla ży,	ale	nikt	nicze -
go	nie	za uwa żył.
Miranda	nie	była	w	sta nie	nic	powie dzieć.	Nie pewność,	nie po-

kój	 o	 los	 siostry,	wyrzuty	 sumie nia,	 ob winia nie	 sie bie.	Przez	 te



wszystkie	 lata,	kie dy	się	zna li,	Le andro	musiał	prze żywać	ka tu-
sze,	a	ona	 i	 jej	bra cia,	z	którymi	był	prze cież	bar dzo	zżyty,	nic
o	tym	nie	wie dzie li.
–	 To	 nie	 była	 twoja	 wina.	 Rodzice	 nie	 powinni	 powie rzać	 ci

opie ki	nad	trzyletnim	dzieckiem.	Byłeś	na	to	za	mały.	I	nie	mie li
pra wa	cię	ob winiać.
–	Nie	robili	tego.	Dopie ro	póź niej	ojciec	za czął	mi	robić	wyrzu-

ty,	kie dy	się	upijał.
Miranda	 na gle	 zoba czyła,	 jak	wie le	 ele mentów	ukła danki	 za -

czyna	do	sie bie	pa sować.	To	dla te go	ojciec	Le andra	za czął	pić.
Dla te go	jego	matka	wyprowa dziła	się	za	gra nicę,	ponownie	wy-
szła	za	mąż	i	szyb ko	urodziła	trójkę	dzie ci,	przez	co	była	zbyt	za -
ję ta	i	Le andro	tra fił	do	szkoły	z	inter na tem,	a	wa ka cje	wolał	spę -
dzać	w	Ra vensde ne	niż	z	matką	i	jej	nową	rodziną.
–	 Nie	 wiem	 na wet,	 co	 powie dzieć	 –	 ode zwa ła	 się	 wresz cie,

ocie ra jąc	 rę ka wem	 oczy,	 w	 których	 zbie ra ły	 się	 łzy.	 –	 Taka
strasz na	tra ge dia	i	przez	te	wszystkie	lata	musia łeś	żyć	z	nią	zu-
pełnie	sam.
Le andro	wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	wilgotne go	policz ka.
–	Nie	płacz,	proszę.
–	Nie	mogę	się	powstrzymać.	–	Pocią ga jąc	nosem,	Miranda	za -

czę ła	 szukać	chustecz ki,	ale	za nim	zdą żyła	 ją	zna leźć,	Le andro
podał	 jej	 swoją,	 czystą	 i	wypra sowa ną,	z	ma te ria łu	z	wyszytym
inicja łem.
–	Dzię kuję	–	wyszepta ła	i	popa trzyła	na	nie go	z	wdzięcz nością

przez	za mglone	łza mi	oczy.
–	Ojciec	do	końca	chyba	wie rzył	w	to,	że	Rosie	kie dyś	się	od-

najdzie.	Jej	pokój	wyglą da	tak	samo	jak	w	dniu,	w	którym	za ginę -
ła.	Matka	nie	mogła	znieść	tej	jego	ob se sji.
Miranda	za cisnę ła	chustecz kę	w	dłoni,	przypomina jąc	sobie,	że

sama	 trzyma ła	 sta ry	 swe ter	 Mar ka	 w	 swojej	 sza fie.	 Każ de go
roku	w	 jego	urodziny	wyjmowa ła	go	 i	wtula ła	weń	 twarz,	wdy-
cha jąc	coraz	słab szy,	ale	wciąż	zna jomy	za pach.
–	Każ dy	ma	swój	sposób	prze żywa nia	ża łoby	–	powie dzia ła.
–	Być	może	tak	jest	–	zgodził	się	Le andro.
–	Mogła bym	zoba czyć…	–	prze rwa ła,	nie pewna,	czy	nie	popeł-

nia	nie taktu.



–	Pokój	Rosie?
–	Tak.	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu	–	doda ła.
Le andro	na brał	powie trza	i	wypuścił	je.
–	Prę dzej	czy	póź niej	i	tak	będę	go	musiał	posprzą tać.
Wrócili	do	willi.	Miranda	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	wi-

zyta	w	pokoju	za ginionej	 siostry	musia ła	Le andra	wie le	kosz to-
wać.	Podob nie	czuła	się,	odwie dza jąc	rodziców	Mar ka.	Oni	także
za chowa li	 jego	 pokój	 i	 Miranda	 za glą da ła	 tam	 za wsze,	 kie dy
u	nich	była.	Ale	oni	przynajmniej	pozosta li	ra zem.	Stra ta	dziecka
to	chyba	największy	test	dla	małżeństwa.
Wnę trza	 willi	 wyda ły	 się	 Mirandzie	 jesz cze	 bar dziej	 ponure

i	 opusz czone,	 gdy	wchodzili	 na	górę.	Stopnie	 skrzypia ły	 nie mal
przy	każ dym	kroku.	Pokój	Rosie	był	trze cim	w	kolejności	i	Miran-
da	za pa mię ta ła,	że	w	prze ciwieństwie	do	innych	jego	drzwi	były
za mknię te.	Z	ogromne go	pęku	Le andro	wybrał	klucz	 i	otworzył
przed	nią	drzwi.
We szła	do	środka,	wstrzymując	oddech.	Jako	pierwsze	wpa dło

jej	 w	 oko	 bia łe	 dzie cię ce	 łóżecz ko	 pełne	 pluszowych	 za ba wek
z	poście lą	w	ja snoróżowym	kolorze.	Pod	oknem	stał	duży	domek
dla	la lek.	Na prze ciwko	łóż ka	niska	toa letka	z	lustrem.	Sypialnia
prawdziwej	księż nicz ki,	pomyśla ła	Miranda	i	łzy	ponownie	na pły-
nę ły	jej	do	oczu.
Nad	 łóż kiem	 wisia ła	 w	 ramce	 fotogra fia	 ma łej	 dziewczynki

z	brą zowymi	włosa mi	upię tymi	w	dwa	kucyki,	policz ka mi	krą gły-
mi	jak	połówki	jabłka	i	z	we sołym	uśmie chem.
Miranda	 spojrza ła	 na	 Le andra.	 Trudno	 było	 wyczytać	 cokol-

wiek	z	jego	ka miennej	twa rzy,	ale	oczy	wpa trzone	w	małą	szczot-
kę	do	włosów	le żą cą	na	toa letce	zdra dza ły,	że	jest	poruszony.
–	Dzię kuję,	że	mnie	tu	wpuściłeś.
Le andro	drgnął.
–	Rosie	była	słodkim	dzieckiem.
Podszedł	 do	 łóż ka	Rosie	 i	 podniósł	 pluszowe go	 królika,	 który

prze wrócił	się	na	podusz ce.	Powoli	ob ra cał	go	w	dłoniach.
–	Kupiłem	go	jej	na	trze cie	urodziny.	Z	wła sne go	kie szonkowe -

go.	Na zwa ła	go	Flopsy.
Miranda	musia ła	za mrugać	kilka	razy,	by	znów	się	nie	roz pła ka
.



–	Co	za mie rzasz	zrobić	z	jej	rze cza mi	po	sprze da ży	willi	–	za -
pyta ła,	choć	słowa	z	trudem	prze chodziły	jej	przez	ściśnię te	gar -
dło.
Zmarszcz ki	na	czole	Le andra	pogłę biły	się.
–	Jesz cze	się	nad	tym	nie	za sta na wia łem	–	odparł.
–	Może	chciałbyś	za trzymać	parę	rze czy	dla	sie bie?	Przyda dzą

się,	kie dy	sam	bę dziesz	miał	dzie ci.
Ocza mi	wyobraź ni	ujrza ła	go	 trzyma ją ce go	w	 ra mionach	nie -

mowlę.	Na	twa rzy	miał	tak	rzadko	widywa ny	te raz	uśmiech.	Na
pewno	 byłby	 dobrym	 ojcem.	 Uwielbiał	 siostrę	 i	 miał	 w	 sobie
ogromne	 pokła dy	 cier pliwości.	 Dla	 swoich	 dzie ci	 byłby	 opoką.
Kimś,	przy	kim	czułyby	się	bez piecz ne,	kocha ne	i	doce nia ne.
Le andro	posa dził	królika	na	miejsce	i	wyprostował	się.
–	Znajdę	ja kąś	funda cję	albo	może	dom	dziecka	i	prze ka żę	za -

bawki	i	całą	resz tę	–	powie dział	głosem,	który	pra wie	ją	zmroził.
–	Może	jednak	chciałbyś…
–	Nie	–	uciął.
–	Nie	chcesz	się	kie dyś	oże nić	i	mieć	dzie ci?
Spojrzał	na	nią.
–	A	ty?
Miranda	prze stą piła	z	nogi	na	nogę.
–	Nie	roz ma wia my	te raz	o	mnie.
Jego	usta	były	za ciśnię te	w	wą ską	kre skę.
–	Za wsze	może my	poroz ma wiać.
Miranda	 wyprostowa ła	 się,	 wytrzymując	 spojrze nie,	 którym

najwyraź niej	chciał	ją	sprowokować.
–	Moja	sytuacja	jest	zupełnie	inna.
Iskier ka	sar ka zmu	za lśniła	w	jego	oczach.
–	Niby	dla cze go?
–	Złożyłam	obietnicę,	prze cież	wiesz.
Le andro	 roze śmiał	 się.	Krótki,	nie przyjemny	wybuch	 śmie chu

spra wił,	że	skuliła	się	w	sobie.
–	Umie ra ją ce mu	chłopcu?
Miranda	za cisnę ła	zęby.	Ile	razy	jesz cze	bę dzie	musia ła	odpo-

wia dać	na	podob ne	pyta nia.
–	Kocha liśmy	się.
–	 Bzdura!	 To	 był	 twój	 pierwszy	 chłopak.	 Pierwszy,	 który	 się



tobą	 za inte re sował.	 Za łożę	 się,	 że	 gdyby	 nie	 choroba,	 dziś	 nie
bylibyście	ra zem.	Wykorzystał	twoją	na iwność	i	twoje	nikłe	poję -
cie	o	związ kach,	żeby…
–	To	kłamstwo!
–	Nie	 chciał	 umie rać	 sam.	 –	 Le andro	 ani	myślał	 prze rwać.	 –

Przywią zał	cię	do	sie bie,	wymógł	obietnicę,	ja kiej	nikt	przy	zdro-
wych	zmysłach	by	nie	żą dał,	a	już	na	pewno	nie	od	kilkuna stolet-
niej	dziewczyny!
Miranda	pa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem,	aż	przycisnę ła	dło-

nie	do	uszu.
–	Nie,	to	wszystko	nie prawda!
–	Byłaś	wte dy	dzieckiem	–	powie dział.	–	Na stolatką	oma mioną

romantycz ną	wizją	miłości.	A	on	za chorował	na	raka.	Wie dział,
że	 większość	 zna jomych	 i	 przyja ciół	 go	 opuści,	 ale	 nie	 ty.	 Nie
słodka,	 lojalna	Miranda	Ra vensda le,	 poszukują ca	w	 życiu	 szek-
spirowskiej	tra ge dii,	w	której	mogła by	ode grać	główną	rolę.
–	Mylisz	 się,	 i	 to	bar dzo!	–	powie dzia ła,	nie	mogąc	 już	dłużej

znieść	tych	obelg.	–	Nie	masz	poję cia,	co	mię dzy	nami	było,	bo
twoje	 związ ki	 trwa ły	 najwyżej	 kilka	 tygodni	 –	 wykrzycza ła.	 –
Mark	 i	 ja	 byliśmy	 przyja ciółmi.	 Wiesz	 w	 ogóle	 co	 to	 ta kie go?
Przyja ciółmi!	Na	długo	przedtem,	za nim	zosta liśmy	parą.
Le andro	zła pał	ją	za	ręce,	którymi	żywo	ge stykulowa ła.	Cie płe

palce	za cisnę ły	się	wokół	jej	nadgarstków	jak	kajdanki.
–	Mylę	się?	Nie	są dzę.
Miranda	szarpnę ła	się.	Na	tyle	mocno,	że	uwalnia jąc	się	z	jego

uścisku,	omal	 się	nie	prze wróciła.	 Jak	on	 śmiał	do	niej	 tak	mó-
wić?	Co	go	ob chodził	jej	zwią zek	z	Mar kiem?
–	Kocha łam	Mar ka	i	na dal	go	kocham.	Nic,	co	masz	na	ten	te -

mat	do	powie dze nia,	nie	zmie ni	tego!
Jego	usta	wykrzywił	drwią cy	uśmie szek.
–	Mógłbym	to	zmie nić,	i	to	za raz.	Wystar czyłby	je den	poca łu-

nek.
Miranda	 za śmia ła	 się,	 ale	 na wet	 w	 jej	 uszach	 za brzmia ło	 to

mało	prze konują co.
–	Ja sne,	jakby	to	było	moż liwe	–	mruknę ła,	odwra ca jąc	na	chwi-

lę	głowę.	Poczuła,	że	silny	rumie niec	za le wa	jej	twarz.
Ale	gdy	podniosła	oczy,	Le andro	stał	tuż	przed	nią.	Nogi	wrosły



jej	w	 zie mię.	Nie	mogła	 się	 ruszyć,	 nie	 była	w	 sta nie	 ode rwać
wzroku	od	jego	pięknej	i	nie co	groź nej	twa rzy.
–	Czy	to	za prosze nie,	Śpią ca	Królewno?	–	za pytał	aksa mitnym

tonem,	który	wpra wił	jej	cia ło	w	drże nie.	Czuła,	że	miękną	jej	ko-
la na,	a	biodra	wypełnia ją	się	pożą da niem	tak	silnym,	ja kie go	nie
czuła	na wet	przy	Mar ku.	Krew,	która	początkowo	za stygła	w	jej
żyłach,	 ruszyła	 żywszym	 tempem,	 bar wiąc	 policz ki	 i	 usta.
Stwardnia łe	na gle	sutki	bole śnie	ocie ra ły	się	o	sztywną	koronkę
sta nika.	Każ dy	najmniejszy	fragment	jej	skóry	doma gał	się	doty-
ku.	Jego	dotyku.
Je dynie	 resztki	dumy	pozwoliły	 jej	 za chować	 się	przyzwoicie.

Szcze gólnie	wobec	Mar ka.	Odsunę ła	się	o	krok.
–	Nie	będę	gra ła	w	twoją	grę,	Le andro	–	powie dzia ła.
W	odpowie dzi	jego	oczy	się	zwę ziły.
–	Nie	myślisz	chyba,	że	żar towa łem?
Miranda	nie	wie dzia ła,	co	myśleć	ani	o	jego	słowach,	ani	o	swo-

jej	re akcji.	Zna ła	Le andra	nie mal	od	za wsze.	Był	przyja cie lem	jej
bra ci	 i	 przyja cie lem	 rodziny.	Dla cze go	miałby	 chcieć	 ją	 poca ło-
wać.	Prze cież	mógł	mieć	każ dą	dziewczynę.	Na	doda tek	uwa żał,
że	jej	lojalność	wobec	Mar ka	jest	śmiesz na,	czym	zresz tą	uda ło
mu	się	ura zić	ją	osta tecz nie.	Tym	bar dziej	jej	odpowiedź	powin-
na	brzmieć:	nie	ma	mowy!
Opuściła	głowę	i	zde cydowa nym	krokiem	ruszyła	z	miejsca.
–	Idę	się	zorientować,	co	moglibyśmy	zjeść	na	kola cję.
Gdy	go	mija ła,	zła pał	ją	za	ra mię.	Sta ra ła	się	unikać	jego	wzro-

ku,	czując,	że	je śli	znowu	popa trzy	w	te	prze pastne	oczy,	za tonie
w	nich	na	dobre.
–	W	domu	nie	ma	nic	do	 je dze nia.	Nie	zdą żyłem	zrobić	za ku-

pów.	Chodź my	na	mia sto.
Miranda	przygryzła	dolną	war gę.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	był	dobry	pomysł…
Pogła dził	kciukiem	miejsce	w	za gię ciu	jej	łokcia.
–	Tylko	kola cja	–	powie dział.	–	Nie	będę	się	do	cie bie	przysta -

wiał.	 Twoi	bra cia	by	mnie	 chyba	 za bili	 –	 dodał	 i,	 szcze rze	mó-
wiąc,	uda ło	mu	się	ją	roz śmie szyć.	Jej	bra cia	nie	mie li	tu	nic	do
ga da nia.	Od	dawna	była	dorosła.
–	I	tak	nie	je stem	w	twoim	typie	–	powie dzia ła	Miranda,	ostroż -



nie	wycofując	ra mię	z	jego	dłoni.
–	I	to	ci	prze szka dza?
Dobre	 pyta nie,	 pomyśla ła.	 Oczywiście,	 że	 jej	 prze szka dza ło.

Dla	 męż czyzn	 ta kich	 jak	 Le andro	 była	 nie widzialna.	 Była	 zbyt
nie śmia ła	i	nigdy	sama	nie	za cze piła by	męż czyzny.	Ładna,	ale	nie
olśnie wa ją ca.	 Drob na,	 o	 nie zbyt	 bujnych	 kształtach.	 Gdyby	 nie
to,	że	była	siostrą	Juliusa	i	Jake’a,	prawdopodob nie	nie	za uwa żył-
by	jej	na wet,	gdyby	za pyta ła	o	godzinę.	Zwykła	dziewczyna	z	są -
siedz twa.	Równie	inte re sują ca	jak	be żowa	ta pe ta	w	sa lonie.
–	 Ani	 trochę!	 –	 za prze czyła.	 –	 Masz	 pra wo	 uma wiać	 się	 na

randki,	z	kim	tylko	chcesz.
Tylko	bła gam,	nie	rób	tego,	dopóki	stąd	nie	wyja dę!



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Le andro	cze kał	na	Mirandę	przy	schodach.	Wyką pał	się,	ubrał
i	robił	wszystko,	by	nie	myśleć	o	tym,	jak	blisko	był	poca łowa nia
jej.	W	prze szłości	za wsze	uda wa ło	mu	się	za chować	dystans.	Nie
zna czyło	to,	że	jej	nie	za uwa żał.	Wręcz	prze ciwnie.	Po	pewnym
cza sie	za czął	na wet	wyczuwać	jej	obecność,	jesz cze	za nim	się	na
sie bie	na tknę li,	czy	to	w	domu,	czy	poza	nim.	Kie dy	się	uśmie cha -
ła,	 popra wia ła	mu	na strój.	Kie dy	widział,	 że	 źle	 się	 czuje,	miał
ochotę	podejść	 i	 ją	pocie szyć.	 Jednak	nigdy	 sobie	na	 to	nie	po-
zwolił.
Nigdy.
Istnia ła	 nie pisa na	 umowa	 pomię dzy	 nim	 a	 Juliusem	 i	 Ja kiem.

Miranda	 była	 ich	 młodszą	 siostrą	 i	 po	 prostu	 nie	 powinien	 jej
podrywać.	Zresz tą,	gdyby	im	nie	wyszło,	ozna cza łoby	to	pogor -
sze nie	re la cji	także	z	braćmi.	Zdą żył	się	na pa trzeć,	jak	to	wyglą -
da ło	mię dzy	Ja kiem	i	Ja smine.	Gdy	poja wili	się	ra zem	w	tym	sa -
mym	miejscu,	powie trze	moż na	było	dosłownie	kroić	nożem,	tak
było	gę ste	od	le dwie	skrywa nej	nie na wiści.
Le andro	 wolał	 tego	 wszystkie go	 nie	 doświadczyć	 na	 wła snej

skórze.	Na wet	kie dy	minę ło	już	trochę	cza su	i	Miranda	otrzą snę -
ła	się	nie co	po	śmier ci	swoje go	chłopa ka.	Ja koś	nie	wyobra żał	so-
bie,	by	Miranda	mia ła	ochotę	na	prze lotny	romans.	Czuł,	że	mu-
siałby	 jej	 za ofe rować	wszystko:	 sta ły	 zwią zek,	 a	w	 przyszłości
dom	z	ogrodem,	dzie ci	i	psa.
Czę sto	się	za sta na wiał,	czy	na dal	była	dzie wicą.	Za czę ła	cho-

dzić	z	Mar kiem,	gdy	mia ła	czter na ście	lat.	I	mimo	że	na stolatki
nie	mia ły	zwykle	proble mu	z	roz poczę ciem	życia	seksualne go,	to,
biorąc	pod	uwa gę	jej	cha rakter,	nie	wie rzył,	by	szyb ko	się	na	to
zde cydowa ła.	Je śli	na dal	była	dzie wicą,	obietnica	złożona	Mar ko-
wi	 mogła	 wynikać	 ze	 stra chu.	 Je śli	 nie	 była,	 być	 może	 seks
z	Mar kiem	nie	był	aż	tak	fa scynują cy	i	Miranda	prze sunę ła	sza lę
tego	 związ ku	 na	 uczucie	 i	 przywią za nie	 emocjonalne.	 Również



w	tym	przypadku	mógł	zrozumieć,	że	nie	za le ża ło	jej	na	zna le zie -
niu	kolejne go	partne ra	seksualne go.	A	je śli	w	ogóle	cze goś	szu-
ka ła,	to	kolejnej	wielkiej	miłości.
Le andr Może	było	to	cynicz ne,	ale	uwa żał,	że	Mark	nie	kochał

Mirandy	 aż	 tak,	 jak	 są dziła	 sama	 Miranda.	 Jego	 uczuciowość
była	zda niem	Le andra	wyłącz nie	na	pokaz.	Zwłasz cza	kie dy	wie -
dział	już,	że	nie	wyzdrowie je,	powinien	za dbać	o	to,	żeby	się	nie
za drę cza ła	po	jego	śmier ci.	Za miast	tego	jednak,	przyjął	jej	dzie -
cinną	obietnicę	bez	mrugnię cia	okiem.	To	przez	nie go	Miranda
trwa ła	w	 idiotycz nym	posta nowie niu	 i	w	ża łobie,	chociaż	ta	ofi-
cjalnie	dawno	się	już	skończyła.
Te raz	Le andro	zna lazł	się	w	zupełnie	nowej	sytuacji.	Godzinę

temu	omal	nie	poca łował	Mirandy.	Czy	 to	pod	wpływem	uczuć,
które	wróciły,	 gdy	poka zał	 jej	 pokój	Rosie,	 czy	może	 z	 powodu
tego,	że	wyda ła	mu	się	opusz czona,	mimo	ca łej	złości,	jaką	z	sie -
bie	wyrzuciła,	gdy	za suge rował,	że	Mark	jej	nie	kochał.	W	każ -
dym	ra zie	coś	w	nim	pę kło	i	na gle	wszystkie	powody,	dla	których
do	tej	pory	unikał	kontaktu	z	Mirandą,	sta ły	się	nie waż ne.
Pod	jego	skórą	pulsowa ło	czyste	pożą da nie.	Nie mal	czuł	dotyk

jej	kre mowej	skóry,	je dwa bistych	włosów	ła skoczą cych	go	w	poli-
czek,	cie pło	odde chu	wydobywa ją ce go	się	z	jej	ust.	Jego	spełnie -
nie	i	jej	krzyk	roz koszy,	który	prze rwie	wresz cie	grobową	ciszę
tego	posępne go	domu.
Wie rzył,	że	gdyby	ją	poca łował,	porzuciła by	ten	sztywny	gor set

dziwacz nych	 prze konań,	 które	 sama	 sobie	 na rzuciła.	 Czuł,	 że
pod	fa sa dą	skromnej	i	ułożonej	dziewczyny	kryje	się	dorosła	ko-
bie ta	o	nie ma łym	tempe ra mencie.	Dowiódłby	tego,	ca łując	ją.
Za cisnął	dłoń	na	porę czy,	żeby	nie	myśleć	o	tym,	jak	ich	ję zyki

splotłyby	się	w	tańcu	bę dą cym	pre ludium	na miętne go	seksu.	Po-
winien	wziąć	się	w	garść,	a	 tymcza sem	za chowywał	się	 jak	na -
stola tek,	które mu	hor mony	ode bra ły	wszelki	roz są dek.
Mógłby	pode rwać	ja kąś	inną	dziewczynę.	Kogoś,	kto	tak	jak	on

doce niał	za le ty	romansu	bez	zobowią zań.	Najdłuż szy	jego	zwią -
zek	trwał	bodajże	dwa	mie sią ce.	Potem	kobie ty	za czyna ły	się	do-
ma gać	de kla ra cji	i	pier ścionka,	a	tego	nie	mógł	im	obie cać.
Nie	chodziło	o	to,	że	był	prze ciwny	małżeństwu.	Szcze rze	gra -

tulował	 tym,	 którym	 życie	 w	małżeństwie	 dobrze	 się	 ukła da ło.



Gdyby	kie dykolwiek	miał	mieć	dzie ci,	 chciałby,	 żeby	 się	wycho-
wywa ły	 w	 pełnej	 rodzinie.	 Wie rzył,	 że	 życie	 byłoby	 ła twiejsze
u	boku	kogoś,	kto	wyzna je	podob ne	war tości,	ma	podob ne	ma -
rze nia	 i	 upodoba nia.	 Kogoś,	 z	 kim	 łą czyłby	 go	wspólny	 cel,	 na
przykład	wychowywa nie	dziecka.
Z	tego	powodu	za zdrościł	Juliusowi	jego	związ ku	z	Holly	Pe rez,

chociaż	otwar cie	nigdy	by	się	do	tego	nie	przyznał.	Przyzwycza ił
się	do	swojej	sa motności	i	z	wie kiem	coraz	trudniej	przychodziło
mu	myśle nie	o	tym,	że	musiałby	się	prze sta wić	na	zupełnie	inne
tory.	Nie	musiał	też	za wra cać	sobie	głowy	czyimiś	emocja mi	czy
oba wa mi,	szcze gólnie	że	le dwo	ra dził	sobie	ze	swoimi.
Gdzieś	 ponad	 nim	 roz le gło	 się	 ciche	 stąpnię cie.	 Popa trzył

w	górę	i	zoba czył	Mirandę,	sta wia ją cą	kroki	z	gra cją	ba letnicy.
Mia ła	 na	 sobie	 się ga ją cą	 do	 kolan	 sukienkę	 w	 kolorze	 kawy
z	mle kiem.	Na	ra miona	na rzuciła	kasz mirowy	szal.
Każ da	inna	dziewczyna	w	ta kim	stroju	wyglą da ła by	bla do,	ale

Miranda	z	jej	por ce la nową	cerą	wyglą da ła	jak	z	ob raz ka.	Kasz -
ta nowe	włosy	upię ła	wysoko	w	nie zbyt	ścisły	kok,	który	podkre -
ślał	 smukłą	 szyję.	 Wokół	 niej	 za wie siła	 sznur	 pe reł,	 w	 uszach
mia ła	również	per łowe	kolczyki.	Brą zowe	oczy	podkre śliła	de li-
katnym	cie niem	i	podma lowa ła	rzę sy.
Jej	 usta	 –	 dla cze go	 nie	mógł	 prze stać	myśleć	 o	 jej	 ustach?	 –

lśniły	kolorem	przypomina ją cym	truskawki.	Gdy	sta nę ła	na	ostat-
nim	stopniu,	na	jej	policz kach	za kwitł	uroczy	rumie niec.
–	Prze pra szam,	że	musia łeś	tyle	cze kać…
De likatny	 kwia towy	 aromat	 per fum	 doszedł	 do	 jego	 noz drzy,

gdy	 popra wiła	 szal,	 za sła nia jąc	 nim	 de kolt.	 Oszołomiony	 popa -
trzył	w	dół.
–	Dasz	radę	w	nich	iść?	–	za pytał,	przyglą da jąc	się	pa rze	kre -

mowych	czółe nek	na	wysokim	ob ca sie.
–	Tak	–	odpowie dzia ła.
–	Re staura cja	 jest	kilka	prze cznic	 stąd.	 Je śli	 chcesz,	może my

poje chać.
–	Nie,	chętnie	się	przejdę.

Spa ce rowym	krokiem	 ruszyli	 do	 re staura cji	 ser wują cej	 da nia
kuchni	re gionalnej,	jak	powie dział	Le andro,	który	był	tam	już	po-



przednie go	wie czora.	Przez	całą	drogę	za chowywał	usta lony	od-
stęp,	idąc	od	strony	ulicy,	jak	przysta ło	na	prawdziwe go	dżentel-
me na.	Na	przejściach	uwa żał	 i	 za	 sie bie,	 i	 za	nią.	Miranda	nie
mogła	 się	 oprzeć	wra że niu,	 że	 idą	 na	 randkę,	 tym	 bar dziej	 że
jesz cze	 nigdy	 ża den	 męż czyzna	 nie	 za prosił	 jej	 na	 kola cję.
Z	Mar kiem	odwie dza li	głównie	ka wiar nie,	cukier nie,	chodzili	do
kina	i	robili	wszystko	to,	co	zwykle	robią	randkują cy	na stolatko-
wie.	Ale	Mark	nie	za ra biał	pie nię dzy	 i	nie	mógł	 jej	za prosić	na
kola cję,	do	klubu	ani	na wet	na	drinka.	Byli	prze cież	nie pełnolet-
ni.	 Potem,	 kie dy	 za chorował,	 spotyka li	 się	 głównie	 w	 szpita lu,
a	kie dy	czuł	się	wyjątkowo	dobrze,	Miranda	wiozła	go	do	ka fe te -
rii.
Wszystko	 to	spra wia ło,	 że	Miranda	czuła	 się	wyjątkowo.	Coś

się	zmie niło	w	ich	re la cji	i	nie	była	w	sta nie	traktować	Le andra
tak	jak	do	tej	pory.	Może	spra wiło	to	fakt,	że	chciał	ją	poca łować.
Chociaż	bar dziej	chyba	to,	że	nie	mia ła by	nic	prze ciwko.
Z	drugiej	strony	Le andro	za powie dział,	że	nie	bę dzie	jej	podry-

wał,	więc	chyba	nie	powinna	na sta wiać	się	na	nic	poza	posiłkiem.
Przypomnia ła	sobie	jesz cze,	co	mówiła	Jaz.	Że	Le andro	pa trzy	na
nią	w	szcze gólny	sposób.	Spuściła	głowę,	zer ka jąc	po	sobie.	Nie
ma	na	co	pa trzeć,	pomyśla ła	z	ża lem.	Była	zbyt	mało	efektowna
jak	na	jego	gust.
Re staura cja	 oka za ła	 się	 ma łym,	 usytuowa nym	 w	 za cisz nej

ulicz ce	 loka lem	 z	 pięknym	 ogródkiem.	 Miranda	 wola ła,	 żeby
usie dli	 na	 ze wnątrz.	Było	wyjątkowo	cie pło	 jak	na	paź dzier nik,
a	do	tego	czuła,	że	po	spę dze niu	kilku	godzin	w	willi	pogrą żonej
w	tę sknocie	i	ża łobie	przyjemnie	bę dzie	ode tchnąć	świe żym	po-
wie trzem.
Kelner	 posta wił	 przed	 nimi	 kie lisz ki.	 Le andro	 wziął	 do	 ręki

menu,	a	Miranda	ukradkiem	przyglą da ła	się	jego	twa rzy.	Za	po-
zor nym	spokojem	kryło	się	ogromne	cier pie nie,	a	w	ciemnocze -
kola dowych	oczach	cza ił	się	smutek.	Gdy	popa trzył	na	nią,	zmie -
sza ła	 się,	 czując	kolejny	 raz	 ten	dziwny	nie pokój,	 jaki	 towa rzy-
szył	jej	zwykle	na	randkach.	Tylko	że	oni	nie	byli	na	randce.
–	Na	co	masz	ochotę?	–	za pytał.
Miranda	 z	 trudem	 ode rwa ła	 oczy	 od	 jego	 ust.	 Le andro	 był

świe żo	 wyką pa ny	 i	 ogolony.	 Mia ła	 tak	 wielką	 ochotę	 dotknąć



gładkie go,	opa lone go	policz ka,	że	dla	pewności	splotła	palce.
Zajrza ła	z	powrotem	w	menu.
–	Chyba	we zmę	coq	au	vin.	A	ty?
Zde cydowa nym	ruchem	za mknął	menu.
–	To	samo.
Miranda	wzię ła	do	ręki	kie liszek	i	upiła	solidny	łyk	wina,	czu-

jąc,	że	zupełnie	za schło	jej	w	gar dle.	Na prawdę	była	stre mowa -
na,	chociaż	teore tycz nie	nie	mia ła	powodu.
Le andro	też	za mówił	dla	sie bie	bia łe	wino,	ale	jak	na	ra zie	nie

dotknął	na wet	kie lisz ka.	Może	unikał	alkoholu.	Po	ta kich	przej-
ściach,	ja kie	miał	z	ojcem,	nie	byłoby	w	tym	nic	dziwne go.
Z	drugiej	 strony	sta le	był	 taki	opa nowa ny,	co	zresz tą	za wsze

w	 nim	 podziwia ła.	 W	 wize runku,	 jaki	 sobie	 wyrobiła,	 nie	 było
miejsca	na	nic	wię cej	poza	oka zjonalnym	kie lisz kiem	wina	do	ko-
la cji.	 Le andro	 nie	 kie rował	 się	 w	 życiu	 impulsem,	 lecz	 roz sąd-
kiem.	Był	typem	człowie ka,	do	które go	ludzie	zwra ca li	się	o	po-
moc	lub	radę.	Moż na	mu	było	za ufać.	Dla te go	tym	bar dziej	tra -
gicz na	wyda wa ła	 się	 jego	 historia.	 Że	 też	 akurat	 jemu	musia ło
się	przyda rzyć	ta kie	nie szczę ście.
Jedna	krótka	chwila	wie le	lat	temu,	która	odmie niła	całe	jego

życie	i	go	ukształtowa ła.	Ta jemnica,	którą	skrywał	przez	tyle	lat.
–	Gdybym	nie	odkryła	pomnika	Rosie	w	ogrodzie,	powie dział-

byś	mi	o	niej?	–	za pyta ła,	prze rywa jąc	prze dłuża ją cą	się	ciszę.
Opusz kiem	palca	rysował	na	zroszonym	szkle.
–	Tak.	Nie	miałbym	wyjścia.
Zmarsz czył	brwi	jak	zwykle.
–	Chcia ła bym	tylko,	że byś	wie dział,	jak	bar dzo	jest	mi	przykro

z	powodu	tego,	co	cię	spotka ło	 i	co	musia łeś	potem	prze żywać.
Zna my	się	tyle	lat,	a	dopie ro	te raz	za czynam	cię	rozumieć.
Uśmiechnął	się	bla do.
–	Prze pra szam,	że	potraktowa łem	cię	zbyt	ob ce sowo.
–	Jake	i	Julius	też	to	robią.	Cza sa mi	na wet	Jaz	i	moi	rodzice.
–	To	dla te go,	że	cię	kocha ją	–	powie dział	poważ nym	tonem.	–

Chcą,	że byś	była	szczę śliwa.
Miranda	odsta wiła	kie liszek	na	stół.
–	Wiem,	ale…	to	nie	tylko	chodzi	o	Mar ka.	Jego	rodzice	to	naj-

cudowniejsi	ludzie,	ja kich	spotka łam.	Za wsze	dobrze	mnie	trak-



towa li,	jak	cór kę.
–	Na dal	się	z	nimi	widujesz?
–	Tak.
–	Czy	to	roz sądne?
Twarz	Mirandy	spochmur nia ła.
–	 Dla cze go	 mie libyśmy	 się	 nie	 widywać?	 Gdyby	 nie	 choroba

Mar ka,	bylibyśmy	dziś	rodziną.
–	Może	to	im	utrudnia	pogodze nie	się	z	prze szłością.
–	A	twoja	matka?	–	odcię ła	się	Miranda.	–	Też	pewnie	chce,	że -

byś	był	szczę śliwy.
Le andro	le dwie	dostrze galnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Być	może.
–	Spotykasz	się	z	nią?
–	Rzadko.
–	Kie dy	ostatnio	się	widzie liście?
Pre cyzyjnym	ruchem	ob rócił	kie liszek	i	puścił	go.
–	 Byłem	 u	 niej	 kilka	 mie się cy	 temu	 z	 oka zji	 urodzin	 moje go

przyrodnie go	bra ta.
–	I	jak?
–	W	porządku.
–	Tylko	w	porządku?
Le andro	skrzywił	się.
–	Ca me ron	mnie	za prosił.	Gdyby	nie	to,	w	ogóle	bym	tam	nie

poje chał.	Wła ściwie	wpa dłem	tam	prze jaz dem.
Mirandę	za sta na wia ło,	jak	przyję ła	go	matka.	Czy	powita ła	go

ser decz nie,	czy	ra czej	chłodno.	Czy	ucie szyła	się	z	jego	przyjaz -
du,	 czy	 tylko	 tole rowa ła	 jego	 obecność.	 No	 i	 jak	 traktował	 go
mąż	matki?	Jak	członka	rodziny	czy	może	ob ce go,	które go	wizyty
od	cza su	do	cza su	trze ba	znosić.	Na	usta	cisnę ło	jej	się	mnóstwo
pytań.	 Wie dzia ła	 jednak,	 że	 trochę	 potrwa,	 za nim	 się	 dowie
wszystkie go,	co	chcia ła	wie dzieć.	Le andro	był	tak	skrytym	czło-
wie kiem,	że	bombar dowa nie	go	pyta nia mi	nie	mia ło	na wet	sensu,
bo	od	razu	za mykał	się	w	sobie.
–	Ile	lat	mają	twoi	przyrodni	bra cia?
–	Cam	ma	dwa dzie ścia	osiem	lat,	Alista ir	dwa dzie ścia	sie dem,

a	 Hugh	 dwa dzie ścia	 sześć.	Matka	 chcia ła	 mieć	 jesz cze	 wię cej
dzie ci,	ale	nie	mogła.



–	 Trzech	 chłopa ków	 je den	 po	 drugim…	 –	mruknę ła	Miranda,
myśląc	na	głos.
–	Bar dzo	chcia ła	mieć	cór kę,	ale	się	nie	uda ło.
Ślad	bólu	odbił	się	w	jego	spojrze niu.
–	Nie	wiem,	czy	na wet	licz na	gromadka	dzie ci	jest	w	sta nie	za -

stą pić	to	zmar łe.	Z	drugiej	strony,	tak	na prawdę	stra ciła	prze cież
dwoje	dzie ci.
Le andro	uśmiechnął	się	cynicz nie.
–	Nie	musisz	mi	współczuć,	ma	pe tite.	Je stem	już	dużym	chłop-

cem.
Nie	mogła	 zrozumieć,	 jak	 on	 to	 robił,	 ale	 za	 każ dym	 ra zem,

gdy	wtrą cał	ja kieś	słowa	po	włosku	albo,	tak	jak	te raz,	po	francu-
sku,	Mirandzie	topnia ło	ser ce.	Może	to	z	powodu	akcentu,	który
wyda wał	 jej	 się	wyjątkowo	 słodki,	 a	 z	 towa rzysze niem	 jego	 ni-
skie go	głosu,	brzmia ło	to	jak	najpiękniejsza	me lodia.
–	 Mnie	 za wsze	 wyda wa łeś	 się	 dużym	 chłopcem,	 ale	 przede

wszystkim	sa motnikiem.
–	Nie	prze sa dzajmy,	spę dza łem	u	was	mnóstwo	cza su.
–	Tak,	ale	nie	byliśmy	twoją	rodziną.	Musia łeś	to	cza sa mi	dość

bole śnie	odczuwać.
Podniósł	kie liszek	 i	wpa trywał	się	w	 jego	za war tość,	po	czym

ponownie	go	odsta wił.
–	 Za wdzię czam	wa szej	 rodzinie	 bar dzo	wie le	 –	 powie dział.	 –

Szcze gólnie	 twoim	 bra ciom.	 Spę dziłem	 w	 Ra vensde ne	 wie le
wspa nia łych	chwil.
–	Dla cze go	nikomu	z	nas	nie	powie dzia łeś	o	Rosie?
–	Uwierz	mi,	myśla łem	o	tym,	ale	za	każ dym	ra zem	dochodzi-

łem	do	wniosku,	że	ła twiej	bę dzie	nie	wra cać	do	tamtych	wyda -
rzeń.	Co,	 oczywiście,	nie	było	proste,	 kie dy	odwie dzał	mnie	oj-
ciec.
–	Ba łeś	 się,	 że	wyga da	 się	po	pija ne mu?	–	dopowie dzia ła	Mi-

randa.
–	Oglą da nie	pija ka	nigdy	nie	jest	przyjemne,	ale	to,	co	wypra -

wiał	mój	ojciec,	na prawdę	prze kra cza ło	wszelkie	gra nice.	On	się
nie	upijał.	On	się	za le wał.	Traktował	alkohol	jak	środek	znie czu-
la ją cy,	a	im	wię cej	pił,	tym	mniej	czuł	i	tym	ła twiej	ra dził	sobie	ze
śmier cią	Rosie.	Tak	mu	się	przynajmniej	zda wa ło.



–	Czy	chociaż	próbował	skończyć	z	piciem?
–	 Wie le	 razy	 proponowa łem,	 że	 za pła cę	 za	 le cze nie	 i	 pobyt

w	klinice,	ale	nie	chciał	o	tym	słyszeć.	Twier dził,	że	nie	ma	pro-
ble mu	z	alkoholem	i	że	wszyscy	prze sa dza my.
Miranda	współczuła	mu	z	ca łe go	ser ca.	Le andro	nie	tylko	mu-

siał	się	zma gać	z	poczuciem	winy	z	powodu	za ginię cia	siostry,	ale
także	przez	wie le	lat	ob ser wował,	jak	ojciec	rujnuje	sobie	życie.
Prze kona ny	za pewne,	że	to	również	jest	jego	wina.
–	To	musia ło	być	strasz ne	–	powie dzia ła	za myślona.	–	Ale	to	był

dorosły	człowiek	i	sam	wybrał	swój	los.	Nie	możesz	się	winić	za
jego	upa dek,	tym	bar dziej	że	zrobiłeś,	co	w	twojej	mocy.	Gdyby
chciał	sobie	pomóc,	skorzystałby	z	twojej	propozycji.
Le andro	 wpa trywał	 się	 w	 nie tknię ty	 kie liszek	 wina.	Miranda

wycią gnę ła	 rękę	 i	 dotknę ła	 jego	 dłoni.	Westchnął	 tylko	 i	 popa -
trzył	na	nią	smutno.
–	Miły	z	cie bie	dzie ciak,	Mirando.
Miły	dzie ciak.
Więc	wszystko	było	jak	dawniej.	Znów	była	dla	nie go	młodszą

siostrą	jego	najlepszych	przyja ciół.	Miranda	już	mia ła	ode tchnąć
z	ulgą,	ale	jednak	ja koś	ją	to	uwie ra ło.	Wie dzia ła,	że	nie	zła mie
przysię gi	złożonej	Mar kowi.	Nie	mogła by	tego	zrobić.	Ani	jemu,
ani	 jego	 rodzicom.	 Przez	 sie dem	 lat	 uda wa ło	 jej	 się	 wytrwać
w	 posta nowie niu.	 Była	 z	 sie bie	 dumna.	 Lojalność	wyda wa ła	 jej
się	 czymś	 nie zmier nie	 waż nym,	 szcze gólnie	 w	 cza sach,	 w	 któ-
rych	ludzie	chodzili	do	łóż ka	z	zupełnie	ob cymi	ludź mi	za pozna -
nymi	na	cza cie	inter ne towym.
Jej	przysię ga	była	ostatnimi	słowa mi,	 ja kie	usłyszał	Mark,	za -

nim	za mknął	oczy	na	za wsze.	Nie	mogła by	 jej	zła mać.	Spuściła
oczy	 i	wycofa ła	rękę.	Ale	na wet	wte dy,	gdy	opar ła	 ją	na	swoim
kola nie,	wciąż	czuła	cie pło	jego	skóry.
Parę	chwil	póź niej	kelner	przyniósł	za mówione	da nia	 i	dalsza

część	kola cji	upłynę ła	im	w	nie co	lżejszym	na stroju.	Le andro	wy-
pytywał	Mirandę	o	jej	pra cę	i	ga le rię,	zle ce nia,	ja kie	ostatnio	wy-
konywa ła.	Dopie ro	po	ja kiejś	godzinie,	kie dy	byli	 już	przy	de se -
rze,	zorientowa ła	się,	że	bez ustannie	mówi	o	sobie,	a	on	słucha
i	wtrą ca	od	cza su	do	cza su	ja kąś	uwa gę,	która	kie ruje	roz mowę
na	kolejny	tor.	Bar dzo	sprytnie	z	jego	strony,	pomyśla ła.



–	Wystar czy	 już	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Te raz	 ty	musisz	mi
opowie dzieć	 coś	 o	 swojej	 pra cy.	 Dla cze go	 za inte re sowa ły	 cię
akurat	prze stępstwa	gospodar cze?
–	Za wsze	byłem	dobry	 z	ma te ma tyki,	 ale	 suche	 licz by	mi	nie

wystar cza ły.	Cią gnę ło	mnie	 też	w	stronę	za ga dek	kryminalnych
i	odkrywa nia	skomplikowa nych	syste mów	finansowych.	To	trochę
jak	zła ma nie	szyfru	i	daje	sporo	sa tysfakcji.
–	To	musi	być	bar dzo	dochodowe	za ję cie,	prawda?
Le andro	zer knął	na	nią	za cie ka wiony.
–	Nie	na rze kam	–	odparł	i	uśmiechnął	się.
Miranda	 za wsze	 uwa ża ła	 go	 za	 skromne go	 człowie ka.	Może

na wet	 zbyt	 skromne go.	Le andro	nigdy	 się	nie	 chwa lił,	 a	 już	na
pewno	nie	ta kimi	rze cza mi	jak	nowy	sa mochód.	Ubie rał	się	ele -
gancko,	ale	nie	w	sposób,	który	ostenta cyjnie	świadczyłby	o	za -
sob ności	 jego	 portfe la.	 Pie nią dze	 ra czej	 inwe stował,	 niż	 wyda -
wał.	Do	tego	udzie lał	się	cha ryta tywnie.	Część	z	tego	była	efek-
tem	jej	wła snych	ob ser wa cji,	część	infor ma cji	pochodziła	od	bra -
ci.
Po	wypiciu	kawy	za czę li	się	zbie rać.	Le andro	poszedł	ure gulo-

wać	ra chunek,	a	gdy	wyszli	z	ogródka	re staura cji,	Miranda	ką -
tem	oka	dostrze gła	grupkę	osób,	idą cych	całą	sze rokością	ulicy.
Nie	 zwróciła by	 na	 nich	 uwa gi,	 gdyby	 nie	 kobie ta	 około	 trzy-
dziestki,	która	najpierw	poma cha ła	w	ich	stronę,	a	potem	oddzie -
liła	się	od	swoich	zna jomych	i	pode szła	do	nich.
–	Le andro?	Tak	dawno	się	nie	widzie liśmy.	Przyje cha łam	do	Ni-

cei	na	ślub	kole żanki?	A	ty?	Jak	zwykle	w	inte re sach?
–	Miło	 cię	 widzieć	 –	 Le andro	 pochylił	 się	 i	 uca łował	 kobie tę

w	oba	policz ki.
–	Cie bie	też.	Co	za	spotka nie!
Kobie ta	dopie ro	w	tej	chwili	dostrze gła	Mirandę.
–	Nie	przedsta wisz	nas?	–	za pyta ła	z	błyskiem	w	oku.
–	Mirando,	pozwól,	że	ci	przedsta wię	Nicole	Holmes	–	powie -

dział.	–	Pra cowa liśmy	ra zem	w	tej	sa mej	fir mie,	za nim	zde cydo-
wa łem	 się	 za łożyć	 wła sną	 dzia łalność.	 Nicole,	 to	 Miranda	 Ra -
vensda le.
Brwi	 Nicole	 uniosły	 się	 z	 za cie ka wie niem,	 a	 oczy	 otworzyły

sze rzej.



–	 Z	 tych	 słynnych	 Ra vensda le’ów?	 –	 za pyta ła	 z	 nie dowie rza -
niem.
Miranda	uśmiechnę ła	się	wyraź nie	spe szona.
–	Nie ste ty.	Bar dzo	mi	miło.
Kobie ta	 najwyraź niej	 nie	 na le ża ła	 do	 dyskretnych	 ludzi,	 bo

przyglą da ła	jej	się	tak,	jakby	zoba czyła	ducha.	Miranda	poczuła
się	nie swojo.	Tak	pa trzą	nie które	kobie ty,	gdy	czują,	że	ta	druga
może	być	dla	nich	konkurencją.
–	Czyta łam	o	romansie	twoje go	ojca	w	ta bloidach.	Pozna łaś	już

swoją	nową	siostrę?
Miranda	 odnotowa ła	 lodowa ty	 dreszcz	 w	 okolicy	 krę gosłupa

i	ze sztywnia ła.	Mia ła	ra cję.	Nicea	to	nie	był	koniec	świa ta.	Na -
wet	tutaj	wszyscy	koja rzyli	ją	i	jej	ojca.
–	Jesz cze	nie	–	odpar ła	krótko,	ucina jąc	te mat.
Nicole	pokiwa ła	głową.
–	Je ste ście…	ze	sobą?	–	za pyta ła	Nicole,	nie	zda jąc	sobie	na -

wet	spra wy	z	nie stosowności	ta kich	pytań.	W	końcu	dopie ro	co
się	pozna ły.
–	Skądże	znowu	–	za prze czył	Le andro.	–	Zna my	się	z	dawnych

cza sów.
Mógł	powie dzieć,	że	są	parą.	Przynajmniej	 ta	cała	Nicole	nie

pa trzyła by	 te raz	 na	 nią	 z	wyż szością.	 Prawdopodob nie	 to	 jego
była.	Może	na wet	liczył	na	odnowie nie	zna jomości?	Może	za pro-
si	 ją	 do	 willi?	 Żołą dek	 Mirandy	 skur czył	 się,	 przypra wia jąc	 ją
o	mdłości.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	Nicole,	ale	na prawdę	stać	go
było	na	wię cej.	Nicole	wyda wa ła	się	taka	pospolita.	Ale	może	ta -
kie	wła śnie	kobie ty	Le andro	lubił.	Seks	bez	zobowią zań	na	pew-
no	nie	był	dla	niej	proble mem.
–	Opowia daj,	co	robisz	w	Nicei	–	zwróciła	się	Nicole	do	Le an-

dra.
–	Muszę	za ła twić	parę	spraw	rodzinnych	–	odpowie dział	wymi-

ja ją co.
Zie lone	oczy	Nicole	pa trzyły	te raz	na	Mirandę.
–	A	ty	mu	poma gasz?
–	Hm,	tak,	wła ściwie	tak	–	odpar ła	Miranda.
Nicole	nie	za mie rza ła	poświę cać	 jej	wię cej	uwa gi,	a	 jej	kocie

oczy	wpa trywa ły	się	te raz	przymilnie	w	jej	towa rzysza.



–	Może	umówimy	się	na	drinka,	skoro	już	tu	je steś?	Wyjeż dżam
dopie ro	za	parę	dni.	Powiedz,	gdzie	i	kie dy.	Dostosuję	się.
Oczywiście,	że	się	dostosujesz,	pomyśla ła	z	za zdrością	Miran-

da.
–	Za dzwonię	do	cie bie	jutro	–	powie dział	Le andro.	–	Gdzie	się

za trzyma łaś?
–	W	Le	Ne gre sco	–	powie dzia ła,	po	czym	obejrza ła	się	za	swo-

imi	zna jomymi,	którzy	znika li	za	za krę tem.	–	Muszę	 le cieć.	Za -
dzwoń!	–	rzuciła	na	odchodne	i	przyłożyła	palce	do	ust,	posyła jąc
Le androwi	ca łusa.
Miranda	za cze ka ła,	aż	Nicole	i	jej	klika	znikną	na	dobre	z	pola

widze nia,	po	czym	spojrza ła	na	Le andra	zde gustowa nia.
–	Se rio?
–	Słucham?	–	za pytał	zdez orientowa ny.
–	Nie	pojmuję	męż czyzn.	Co	ta kie go	w	niej	widzisz,	moż na	wie -

dzieć?	 Albo	 nie,	 nie	 odpowia daj.	 Roz miar	 sta nika	 wyja śnia
wszystko.	Chociaż	prawdziwe?
Le andro	roz chmurzył	się.
–	Je steś	za zdrosna.
–	Za zdrosna?	–	Miranda	żachnę ła	się.	–	Tylko	to	ci	przyszło	do

głowy?
–	To	nikt	bliski,	cza sa mi	się	z	nią	uma wiam	–	wyja śnił,	nie	zda -

jąc	sobie	spra wy	z	tego,	że	wła śnie	dolał	oliwy	do	ognia.
–	Ach,	rozumiem.	Po	prostu	ze	sobą	sypia cie	–	syknę ła.
–	Nie	pochwa lasz	seksu	bez	zobowią zań?
Miranda	otworzyła	usta,	ale	po	chwili	za sta nowie nia	za mknę ła

je	 z	 powrotem.	Nie	 chcia ła	 brzmieć	 jak	 przyzwoitka	 urodzona
dwa	wie ki	temu.	Jednak	na	samą	myśl,	że	on	i	Nicole	mogliby…
–	 To	 nie	 moja	 spra wa,	 co	 robisz,	 ale	 będę	 wdzięcz na,	 je śli

oszczę dzisz	mi	widoku	swoich	zwycza jów	godowych	–	powie dzia -
ła	tonem,	który	najbar dziej	pa sowałby	chyba	do	szkółki	nie dziel-
nej.
Na	jego	twa rzy	nie	drgnął	ani	je den	mię sień.	Byłby	z	nie go	do-

skona ły	brydżysta.	Przez	większość	cza su	za chowywał	ka mienną
twarz,	z	której	nie	sposób	było	wyczytać	re akcji.	Mimo	to	Miran-
da	odnosiła	wra że nie,	że	w	duchu	doskona le	się	ba wił.
–	Spokojnie.	Ta kich	kobiet	jak	Nicole	nigdy	nie	za pra sza łem	do



domu.	Od	tego	są	hote le.
Miranda	przyłożyła	dłonie	do	uszu.
–	Nie	opowia daj	mi	o	tym.
Ruszyli	w	stronę	domu.
–	Jake’owi	też	pra wisz	ta kie	ka za nia?	–	za pytał	po	chwili	mil-

cze nia	i	da ła by	głowę,	że	w	jego	głosie	pobrzmie wa	szcze re	roz -
ba wie nie,	gdyby	nie	to,	że	nigdy	go	nie	widzia ła	roz ba wione go.
–	Jake	nie	jest	taki	jak	ty.	Ty	masz	kla sę,	a	przynajmniej	tak	mi

się	do	tej	pory	zda wa ło.
–	Prze pra szam,	że	tak	cię	roz cza rowuję.
Miranda	posła ła	mu	wście kłe	spojrze nie.
–	Możesz	prze stać?
–	Prze stać?
–	Śmiać	się	ze	mnie.	Wiem,	że	to	robisz.
Wycią gnął	dłoń,	żeby	odgar nąć	kosmyk	z	jej	policz ka.
De likatna	piesz czota	posta wiła	jej	cia ło	w	stan	gotowości.
–	To	tylko	seks,	ma	pe tite.	Nikomu	nie	dzie je	się	krzywda.
Miranda	nie	była	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	ani	słowa.	Czy	był

czułym	kochankiem	na wet	w	ta kich	związ kach?	Czy	dotykał	twa -
rzy	 Nicole,	 jakby	 była	 wykona na	 z	 najdroż szej	 por ce la ny?
A	może	wolał	szyb kie	numer ki,	po	których	wychodził	z	pokoju	ho-
te lowe go	i	wra cał	do	sie bie?
–	Jak	długo	się	z	nią…	widujesz?	–	za pyta ła	zduszonym	głosem.
–	Rok,	może	dwa.
Aż	 tyle	cza su?	Więc	może	 jednak	ma	poważ ne	za mia ry,	 tylko

z	 ja kie goś	 wzglę du	 nie	 chce	 się	 do	 tego	 przyznać.	 Może	 był
w	niej	za kocha ny?	Chociaż	z	drugiej	strony	nie	wyglą dał	na	za ko-
cha ne go.	Kie dy	się	wita li,	poca łował	ją	w	policzek,	jak	dobrą	zna -
jomą,	ale	nie	kochankę.
–	To	dość	długo	–	odpar ła	w	końcu.	Czy	to	zna czy,	że	myślisz

o…
–	Nie	–	prze rwał	jej	od	razu.	–	To	nie	tego	rodza ju	zwią zek.
–	A	co	zrobisz,	je śli	się	w	tobie	za kocha?	–	dopytywa ła	się	Mi-

randa.	–	Co	wte dy?
–	Nicole	zna	za sa dy	–	powie dział	pewnym	sie bie	tonem.
–	Jak	czę sto	się	uma wia cie?	Raz	na	tydzień?	Raz	na	mie siąc?
–	Kie dy	nam	pa suje.



–	A	konkretnie?
Każ de	 kolejne	 pyta nie	 spra wia ło	 jej	 ból,	 ale	 nie	mogła	 prze -

stać,	musia ła	się	dowie dzieć,	co	łą czy	go	z	tą	kobie tą	i	cze go	ma
się	spodzie wać	w	najbliż szym	cza sie.
–	Nie	liczyłem.
Miranda	nie	wie rzyła,	że	Le andro	był	tak	bez troski	w	tak	po-

waż nej	spra wie.	Dziwiło	ją	też,	że	za dowa la	się	taką	na miastką
związ ku.	Stać	go	było	na	wię cej.	Za sługiwał	na	wię cej.	Czy	nie
widział,	że	żyjąc	tak,	roz mie nia	się	na	drob ne?	Czy	na prawdę	nie
chciał	od	kobie ty	uczucia,	głęb sze go	zrozumie nia,	miłości?
Romanse	są	przyjemne,	dopóki	jest	się	młodym.	Jak	to	mówią,

trze ba	się	wysza leć.	W	pewnym	wie ku	sta ją	się	ob cią że niem.	Ta -
kie	 było	 przynajmniej	 jej	 zda nie.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 sie bie
w	ta kiej	sytuacji.	Zwyczajnie	szkoda	by	jej	było	cza su.
A	co	z	kobie ta mi,	z	którymi	się	uma wiał.	Nie które	pewnie	ma -

rzyły	o	czymś	wię cej	niż	o	paru	nocach	spę dzonych	w	hote lu.	Nie
wie rzyła,	by	żadna	nie	chcia ła	go	mieć	tylko	dla	sie bie.
–	Czy	 ty	w	ogóle	masz	poję cie,	 jak	bar dzo	pocią ga ją cy	 je steś

dla	 kobiet?	 –	 za pyta ła	Miranda	 i	 na tychmiast	 jęknę ła	w	duchu,
czując,	jaka	bę dzie	odpowiedź.
Ciemne	oczy	przyjrza ły	jej	się	ba dawczo.
–	Uwa żasz	mnie	za	pocią ga ją ce go?
Na bra ła	powie trza	 i	wstrzyma ła	 je	na	chwilę,	po	czym	wypu-

ściła.
–	Nie	myślę	o	 tobie	w	 ten	 sposób	 –	powie dzia ła.	 –	 Je steś	dla

mnie	jak	brat.
Wyprze dził	ją	i	za grodził	jej	drogę.
–	Zupełnie	tego	te raz	nie	czuję	–	powie dział.	–	A	ty	nie	za cho-

wujesz	się	jak	siostra.
Miranda	 musia ła	 gwałtownie	 przysta nąć,	 żeby	 się	 z	 nim	 nie

zde rzyć.	Czy	 na prawdę	 tak	 ła two	 było	 ją	 przejrzeć?	Mia ła	 na -
dzie ję,	 że	 przynajmniej	 nie	 za uwa żył,	 z	 ja kim	 trudem	odrywa ła
wzrok	od	jego	ust,	kie dy	za czynał	mówić.
Spe szyła	się.	Dyskretnie	zwilżyła	war gi	ję zykiem,	a	gdy	w	koń-

cu	odwa żyła	się	na	nie go	spojrzeć,	jego	twarz	znajdowa ła	się	tuż
przed	jej	ocza mi.	Ob ser wując	ją	jak	w	zwolnionym	tempie,	mia ła
dużo	cza su,	by	odsunąć	się	lub	choćby	prze krę cić	głowę.	Za miast



tego,	usłysza ła,	jak	z	jej	ust	wydobywa	się	le ciutkie	westchnie nie.
W	tej	sa mej	chwili	ich	usta	ze tknę ły	się	ze	sobą.	Miranda	wypro-
stowa ła	się,	czując,	że	całe	jej	cia ło	prze nika	słodki	dreszcz.	Za -
rzuciła	mu	ręce	na	szyję	 i,	za myka jąc	oczy,	przywar ła	do	mięk-
kich	ust,	jakby	bojąc	się,	że	Le andro	zmie ni	zda nie.
Ob jął	ją	mocno	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie.	Jego	ję zyk	ob -

rysowywał	kształt	 jej	warg,	 za nim	roz chyliła	usta.	Na tychmiast
poszukał	jej	ję zyka.	Och,	jak	on	umiał	ca łować!	Ich	odde chy	sto-
piły	się	w	jedno,	ję zyki	tańczyły,	pozna jąc	się	coraz	le piej.	Czuła
jego	mocne	ra miona,	słysza ła	krew	szumią cą	w	żyłach.	Ser ce	ło-
pota ło	jej	w	pier si,	unoszonej	szyb kimi	odde cha mi.
Siła	pożą da nia,	które	 jak	tsuna mi	pochła nia ło	 jej	cia ło,	za sko-

czyła	ją	kompletnie.	Nie	było	zupełnie	porówna nia	z	tym,	co	od-
czuwa ła	 wobec	 Mar ka,	 bę dąc	 na stolatką.	 Tamto	 podnie ce nie
było	 jak	 cichy	 strumyczek,	 to	 przypomina ło	 wodospad.	 Biodra
prze pełnia ła	tę sknota	za	czymś	wię cej	niż	poca łunek	w	roz świe -
tlonej	kilkoma	la tar nia mi	ulicz ce.	Pra gnę ła	wię cej.	Chcia ła	doty-
kać	jego	na gie go	cia ła.	Cia ła	dorosłe go	męż czyzny,	nie	chłopca.
Odda ła by	za	to	wszystko,	a	potem	on	mógłby	z	nią	zrobić,	co	tyl-
ko	ze chce.
Jednak	na gle	Le andro	wycofał	się.	Bez	jego	ra mion	poczuła	się

opusz czona.	Cała	 drża ła	 z	 podnie ce nia	 i	 emocji,	 które	wywołał
je den	gorą cy	poca łunek.	Nie	rozumia ła,	jak	do	nie go	doszło,	ale
w	tej	chwili	cała	jej	złość	na	to,	że	czar	prysnął,	spa dła	na	Le an-
dra.
–	Za dowolony	je steś?	Dowiodłeś	swojej	ra cji!	–	Pa trzyła	na	nie -

go	z	ura zą.
Stał	o	dwa	kroki	od	niej,	ale	był	odwrócony	od	świa tła	i	nie	wi-

dzia ła	zbyt	dobrze	jego	twa rzy.	A	może	nie	spodobał	mu	się	ich
poca łunek?	Może	wca le	nie	był	tak	ekscytują cy	jak	dla	niej.
To	prawda,	że	nie	ca łowa ła	się	z	nikim	poza	Mar kiem.	Na	po-

czątku	 szło	 im	 tak	 sobie,	 ale	 potem	 było	 coraz	 le piej.	 Seks…
Mark	chyba	był	szczę śliwy,	ale	jej	było	trochę	trudno	za	nim	na -
dą żyć.	W	 końcu	 prze sta ła	 za wra cać	 sobie	 tym	 głowę.	 Byli	 dla
sie bie	pierwszymi	partne ra mi.	Trudno	się	spodzie wać	fa jer wer -
ków	od	sa me go	początku.	Ale	potem	Mark	za chorował	i	oka za ło
się,	że	ich	zwią zek	musi	wejść	na	inne,	mniej	cie le sne	tory,	co	Mi-



randa	przyję ła	na wet	z	ulgą.	Ale	wytłuma czyła	sobie,	że	robi	to
dla	dobra	Mar ka.
Jej	 nie doświadcze nie	 w	 spra wach	 damsko-mę skich	 wypełzło

w	ca łej	oka za łości,	gdy	tra fiła	na	Le andra.	Jedno,	cze go	nie	mo-
gła	mu	za rzucić,	to	brak	doświadcze nia,	mimo	że	nie	pochwa la ła
sposobu,	w	jaki	to	doświadcze nie	zdobywał.
Na	 pewno	 był	 przyzwycza jony	 do	 kobiet,	 które	 go	 uwodziły.

Flir towa ły	z	nim,	umie jętnie	prowa dziły	grę	miłosną.	Dziewczyna
taka	jak	ona,	bez	rze czywiste go	doświadcze nia,	bo	za	ta kie	trud-
no	było	uznać	na stoletni	zwią zek,	nie	mogła	go	niczym	za skoczyć
ani	na wet	za inte re sować.	Czy	wła śnie	to	poczuł,	kie dy	prze rwał
poca łunek	i	zosta wił	ją	samą	z	jej	roz budzoną	fanta zją?
Le andro	oddychał	 szyb ko	 i	 dopie ro	po	 chwili	 jego	oddech	 się

uspokoił.
–	Prze pra szam,	to	chyba	nie	był	dobry	pomysł	–	powie dział.
Miranda	przygryzła	dolną	war gę	i	po	chwili	wa ha nia	spyta ła	ci-

cho:
–	Było	aż	tak	źle?
–	Nie,	skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Do	tej	pory	ca łowa łam	się	tylko	z	Mar kiem.	Nie	mam	wpra -

wy.
–	Bra kuje	ci	tego?	–	za pytał,	wychodząc	z	cie nia,	tak	że	mogła

wresz cie	zoba czyć	 jego	twarz,	na	której	ma lowa ło	się	poczucie
winy.
–	Cze go?
–	Poca łunków,	dotyku,	seksu,	bycia	z	kimś?
Miranda	prze stą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Nie	roz myślam	o	tym.	Złożyłam	obietnicę	i	na	tym	koniec.
Ruszyła	 przed	 sie bie,	 słysząc	 powolne	 kroki	 Le andra	 tuż	 za

sobą.

Ale	to	nie	był	koniec,	pomyśla ła,	gdy	godzinę	póź niej	kła dła	się
do	 łóż ka.	 Na wet	 chłodny	 prysz nic	 nie	 zdołał	 do	 końca	 uga sić
ognia,	który	wznie cił	w	niej	poca łunek	Le andra.	Na wet	 jej	usta
były	ja kieś	inne,	obrzmia łe,	pełniejsze.	Poca łunek	obudził	w	niej
coś,	co	przez	długi	czas	ignorowa ła.	Wie dzia ła	także,	że	bę dzie



musia ła	stoczyć	ze	sobą	walkę,	by	wszystko	pozosta ło	po	sta re -
mu	i	by	na dal	mogła	dochować	lojalności	Mar kowi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Le andro	 spę dził	 godzinę	 lub	 dwie,	 prze glą da jąc	 dokumenty
spra wy,	nad	którą	pra cował,	ale	je dyne,	cze go	w	tym	cza sie	do-
świadczył,	 to	 kompletny	 brak	 koncentra cji.	 Zmę czony	 tym,	 za -
mknął	laptop	i	nie zde cydowa ny	sta nął	przy	biur ku.	Miranda	po-
szła	spać	dawno	temu,	a	on,	wciąż	na pę dza ny	żą dzą,	najchętniej
by	do	niej	dołą czył.
Nie	powinien	jej	ca łować.	Na wet	te raz	nie	był	pe wien,	dla cze -

go	to	zrobił.	Prze cież	tak	się	sta rał	za chować	dystans.	A	potem
po	prostu	podszedł	i	ją	poca łował.	Nie	mógł	się	oprzeć	tym	pięk-
nym,	miękkim	war gom.	Podda ła	mu	się	zupełnie	i	wła śnie	to	spra -
wiło,	że	jego	świat	za wirował.
Miranda	wyda wa ła	się	poirytowa na,	już	kie dy	spotka li	Nicole.

Z	dez aproba tą	pa trzyła,	gdy	opowia dał	o	tym,	co	go	łą czy	z	Nico-
le.	Ale	to	prze cież	nie	da wa ło	mu	pra wa	poca łowa nia	jej.	Trakto-
wa ła	go	 jak	bra ta,	więc	po	prostu	za le ża ło	 jej	na	tym,	żeby	był
szczę śliwy.
Z	drugiej	strony,	w	poca łunku,	który	odwza jemniła,	nie	było	nic

z	 siostrza nych	 uczuć.	 Czuł	 pod	 sobą	 roze dr ga ne	 podnie ce niem
cia ło	i	wie dział,	że	to	całe	„traktuję	cię	jak	bra ta”	zdoła ło	wypa -
rować	w	pięć	minut	od	złoże nia	de kla ra cji.
Podszedł	do	okna	i	pa trzył	na	pogrą żony	w	mroku,	za nie dba ny

ogród.	Księ życ	z	ukosa	oświe tlał	żywopłoty	 i	wyrośnię tą	tra wę,
na da jąc	im	grote skowe	kształty.	Nie	widział	stąd	posą gu,	ale	wie -
dział,	że	gdzieś	tam	jest	i	na	samo	wspomnie nie,	poczuł	w	ser cu
ogromny	cię żar.
Czy	ten	ból	nigdy	nie	usta nie?	Czy	kie dyś	prze sta nie	się	ob wi-

niać?	Może	gdy	posprzą ta	pokój	Rosie	i	odda	jej	rze czy,	poczuje
wresz cie	ulgę?	Był	zde cydowa ny	oddać	wszystko.	Nie	mógł	za -
trzymać	 rze czy	 po	 siostrze.	 Nie	 miałby	 co	 z	 nimi	 zrobić.	 Nie
chciał	 też	 żyć	 prze szłością	 i	 zmie nić	 się	w	 kogoś	 na	 podobień-
stwo	 swoje go	 ojca.	 Jego	 śmierć	 to	 dobry	moment,	 by	 porzucić



cier pie nie	i	ruszyć	do	przodu.
Ener gicz nym	ruchem	otworzył	drzwi	do	pokoju	Rosie	i	za trzy-

mał	 się	na	progu	za skoczony	pa nują cą	w	nim	ciszą.	Przez	dwa
lata	po	zniknię ciu	 siostry	przychodził	 tutaj	każ dej	nocy.	Stał	na
progu,	tak	jak	te raz,	i	modlił	się	z	ca łych	sił,	żeby	Rosie	wróciła.
Był	 tutaj	 także	w	noc	poprze dza ją cą	 jego	wyjazd	z	matką	do

Anglii.	Wyraź nie	wówczas	poczuł,	że	ra zem	z	Rosie	z	jego	życia
zniknę ła	na dzie ja.	To	Rosie	była	jego	świa tem,	a	nie	matka	i	oj-
ciec,	którzy	nie	mogli	dojść	ze	sobą	do	porozumie nia.
Blask	księ życa	oświe tlił	dzie cię ce	łóżecz ko	i	Le andro	za nurzo-

ny	we	wspomnie niach	podszedł	do	nie go,	aby	popra wić	pluszowe
za bawki.	Gdy	się	odwrócił,	ser ce	omal	nie	sta nę ło	mu	w	pier si	na
widok	 drob nej	 sylwetki	 ma ja czą cej	 drzwiach.	 Za mrugał	 i	 po
chwili	zrozumiał,	że	to	Miranda,	ubra na	w	ja sną	piża mę	z	poły-
skliwe go	ma te ria łu.
–	Co	ty	tu	robisz	o	tej	porze?	–	za pytał,	za skoczony,	że	uda ło

mu	się	wydobyć	z	sie bie	głos.	Ser ce	na dal	wa liło	mu	jak	młotem.
Podszedł	bliżej.
–	Nie	mogłam	za snąć	–	powie dzia ła.	–	Chcia łam	iść	do	kuchni

na pić	się	wody,	a	gdy	schodziłam,	usłysza łam	ja kiś	szmer	i…
–	Wystra szyłem	cię?
Miranda	 przygryzła	 war gę,	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 odpowie -

dzią.
–	Trochę	tak.
Le andro	na gle	poczuł	przypływ	ożywczej	ener gii.	Na tychmiast

za czął	ob liczać	odle głość	pomię dzy	nimi.	Nie	ufał	sobie,	odkąd	ją
poca łował.
Przez	cienki	ma te riał	piża my	widział	w	za rysach	smukłe	cia ło

z	wą ską	ta lią	i	nie zbyt	sze rokimi	biodra mi.	Zmysły	draż nił	le dwie
wyczuwalny	 za pach	 kwia towych	 per fum	 albo	 może	 szamponu.
Jego	cia ło	re agowa ło	na	samo	wspomnie nie	 ich	poca łunku	uwo-
dzicielskie go,	a	za ra zem	nie winne go.	Miranda	sta ła	opar ta	o	fra -
mugę.	 Kasz ta nowe	włosy	w	 lekkim	 nie ła dzie	 oka la ły	 jej	 dziew-
czę cą	twarz.	Wyglą da ła	uroczo.	Najchętniej	wziąłby	 ją	na	ręce
i	za niósł	prosto	do	łóż ka.
Jej	ja sna	skóra	lśniła	w	bla sku	księ życa,	a	brą zowe	oczy	przy-

pomina ły	 jesz cze	wilgotną,	świe żo	na łożoną	far bę	na	płótno.	To



inte re sują ce,	 że	 zajmowa ła	 się	 sztuką.	 Gdyby	 żyła	 w	 dawnych
cza sach,	mogła by	być	muzą	ja kie goś	ma la rza.
–	Może	chcesz	się	na pić	mle ka?	Podob no	poma ga	za snąć	–	za -

pytał,	ucie ka jąc	wzrokiem	w	bok.	Nie	mógł	się	w	nią	tak	wpa try-
wać.
–	Nie	prze pa dam	za	mle kiem	–	skrzywiła	się	lekko.
–	To	może	coś	mocniejsze go?
–	Nie,	chyba	już	pójdę	do	sie bie.	Nie	chcia łam	ci	prze szka dzać.
–	 Nie	 prze szka dzasz.	 Przysze dłem	 tylko	 na	 chwilę,	 żeby	 po-

wspominać…
Westchnął	cięż ko.
–	Musi	ci	być	cięż ko	miesz kać	tutaj	po	tylu	la tach	–	powie dzia -

ła,	pa trząc	na	nie go	współczują co.
Le andro	wie dział,	że	nie	powinien	jej	dotykać.	Pod	żadnym	po-

zorem.	Dotyk	był	nie bez piecz ny.	Ale	i	tak	to	zrobił.
Wycią gnął	dłoń	i	palca mi	odgar nął	pa smo	włosów	opa da ją ce	jej

na	oczy.
Miranda	za stygła.
–	Nie	za drę czaj	się	tak	tym	poca łunkiem	–	powie dział.
Spuściła	oczy.
–	Już	o	nim	za pomnia łam.
Uniósł	jej	głowę	i	popa trzył	prosto	w	oczy.
–	A	ja	nie	mogę.
Miranda	chcia ła	się	odsunąć,	ale	za	sobą	mia ła	ścia nę.	Za mru-

ga ła,	chcąc	odzyskać	równowa gę.
–	Nie	powinie neś	tego	robić.
–	Dla cze go.
–	Bo	to	nie	w	porządku.
Być	może,	ale	w	tej	chwili	Le andro	zupełnie	o	tym	nie	myślał.

Chciał	ją	znowu	poca łować.	I	nie	tylko	to.	Pożą da nie	roz sa dza ło
jego	cia ło.	Pa mię tał	smak	jej	ust,	miękkość	skóry.	Chciał	ją	przy-
tulić,	żeby	poczuła,	jaki	jest	podnie cony.
Za sta na wiał	się,	czy	gdyby	zrobił	to	te raz,	Miranda	ode pchnę -

ła by	go,	czy	się	podda ła.
Ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie.
–	Na prawdę	za mie rzasz	żyć	w	ce liba cie	do	końca	życia?	–	za -

pytał.



Odważ nie	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Wolę	to,	niż	sypiać	z	przypadkowymi	ludź mi.
Roz cią gnął	 usta	 w	 półuśmie chu.	 Albo	 była	 za zdrosna,	 albo

znów	posta nowiła	wejść	w	rolę	za troska nej	siostry.
–	Czy	Nicole	jest	dla	cie bie	proble mem?
Usta	Mirandy	za cisnę ły	się,	wyra ża jąc	najwyż szą	dez aproba tę.
–	To	nie	moja	spra wa,	z	kim	się	uma wiasz	i	sypiasz.	Możesz	na -

wet	za raz	do	niej	za dzwonić.
–	Ale	znie na widziła byś	mnie	za	to,	prawda?
Prze sunę ła	się	nie co	w	bok	i	skrzyżowa ła	ra miona	przed	sobą.
–	Na prawdę	aż	tak	mało	ocze kujesz	od	życia?
–	A	ty?
–	Nie	roz ma wia my	o	mnie.
–	To	prawda,	ale	tylko	dla te go,	że	czujesz	się	wte dy	nie komfor -

towo.	Wolisz	da wać	dobre	rady	innym,	a	swoje	potrze by	za mia -
tasz	pod	dywan.
–	Nic	nie	wiesz	o	moich	potrze bach	–	odpar ła.
Jego	lewa	brew	uniosła	się	do	góry.
–	 Je steś	 pewna,	 Śpią ca	 Królewno?	 Cią gle	 czuję	 ich	 smak

w	ustach.
Policz ki	Mirandy	za czer wie niły	się	jak	na	za woła nie.
–	Dla cze go	to	robisz?	Co	cię	ob chodzi,	jak	żyję?
Le andro	położył	obie	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	Oszukujesz	się,	Mirando.	Twoje	życie	to	jedno	wielkie	kłam-

stwo.	Oczywiście,	że	chcesz	od	życia	wię cej	niż	dotrzyma nia	głu-
piej,	dzie cinnej	obietnicy,	ale	tak	się	boisz,	że	posta nowiłaś	nigdy
nie	dorosnąć.
Zwinnym	ruchem	wydosta ła	się	z	jego	uścisku.
–	Julius	cię	na	mnie	na słał,	przyznaj	się!	–	za żą da ła,	pa trząc	na

nie go	podejrz liwie.
Le andro	pa trzył	na	nią	osłupia ły.
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?
–	Ura czył	mnie	ostatnio	podob nym	ka za niem.	Że	Mark	na	pew-

no	by	się	mną	nie	przejmował,	gdybym	to	ja	umar ła.	To	by	wyja -
śnia ło,	dla cze go	ni	stąd,	ni	zowąd	mnie	tu	za prosiłeś.	I	to	po	tylu
la tach	ignorowa nia	mnie.
–	Ależ	ja	cię	nie	ignorowa łem.



Miranda	nie	mia ła	o	niczym	poję cia	albo	może	była	za	młoda,
by	 za uwa żyć,	 że	 dawno	 już	 prze stał	 ją	 traktować	 jak	młodszą
siostrę	 swoich	 szkolnych	 przyja ciół.	 Widział,	 jak	 zmie nia	 się
z	dziecka	w	na stolatkę,	a	potem	z	na stolatki	w	kobie tę.	Gdyby
za mknął	oczy,	mógłby	wyliczyć	 jej	wszystkie	ge sty,	które	 la ta mi
ob ser wował,	każ de	wydę cie	policz ków,	żar tobliwe	poka zywa nie
mu	 ję zyka,	 każ dy	 rodzaj	 uśmie chu	 i	 spojrze nia.	 Był	 świa dom
tego,	że	Miranda	na	nie go	dzia ła.	Po	prostu	nie	mógł	się	z	 tym
zdra dzić.	Przyjaźń	Juliusa	i	Jake’a	była	dla	nie go	waż niejsza.
–	 Te raz	 cię	 nie	 ignoruję	 –	 powie dział	 miękko,	 pa trząc	 jej

w	oczy,	których	źre nice	na gle	się	roz sze rzyły.
Miranda	powoli	za mknę ła	powie ki.
–	Nie…
–	Nie?
–	Nie	masz	poję cia,	ja kie	to	dla	mnie	trudne.
–	Dla cze go?	Bo	czujesz,	że	chcia ła byś	być	z	prawdziwym	męż -

czyzną?	To	dla te go	odwza jemniłaś	poca łunek?	Przyznaj	to!
Miranda	rzuciła	mu	lodowa te	spojrze nie.
–	Wiesz	co?	Chyba	wola łam,	jak	mnie	ignorowa łeś.	Wra cam	do

łóż ka.	Dobra noc.
Le andro	za cisnął	je dynie	pię ści	z	bez silności	i	pa trzył,	jak	Mi-

randa	nie spiesz nym	krokiem	odda la	się	w	stronę	swoje go	pokoju.

Na stępne go	ranka	Miranda	ostro	za bra ła	się	do	pra cy.	Przede
wszystkim	powinna	 się	 skupić	 na	 tym,	 co	ma	do	 zrobie nia.	 Po-
dzie liła	ob ra zy	na	dwie	czę ści.	Za dzwoniła	do	ga le rii	w	Londynie
i	usta liła,	że	kilka	zosta nie	prze sła nych	do	wyce ny.	Nie ste ty,	bra -
kowa ło	jej	doświadcze nia,	by	pre cyzyjnie	okre ślić	ich	war tość.
W	porze	 lunchu	mia ła	 już	 ze widencjonowa ną	połowę	ma lowi-

deł.	 Ale	 wciąż	 cze ka ło	 ją	 sporo	 pra cy.	 Druga	 część	 ob ra zów
i	gra fik	oraz	rzeź by,	posąż ki	i	inne	cenne	drobia zgi.
Rano	 nie	 spotka ła	 się	 z	 Le andrem	 ani	 w	 kuchni,	 ani	 potem.

Było	jej	to	na	rękę.	Wola ła	go	unikać,	bo	każ da	roz mowa,	którą
prowa dzili,	ja kimś	cudem	schodziła	na	jej	proble my.	Wyima gino-
wa ne	 przez	 Le andra,	 na le ża ło	 dodać.	 Ponie waż	 sama	Miranda
nie	 mia ła	 proble mu	 ani	 z	 przyrze cze niem,	 złożonym	Mar kowi,
ani	 z	 dotrzyma niem	 go.	Nie potrzeb ny	 był	 jej	 romans,	 a	 już	 na



pewno	nie	z	Le andrem.
Poca łował	 ją	 tylko	po	to,	żeby	dowieść	swojej	ra cji.	Za dufa ny

w	sobie…	Miranda	nie	mogła	zna leźć	wła ściwe go	okre śle nia.
Co	z	tego,	że	poca łunek	sma kował	wyśmie nicie.	Tak	dobrze,	że

wczoraj	w	nocy	z	trudem	opa nowa ła	chęć	powtórze nia	go.	To	nie
powinno	jej	roz pra szać.	Mia ła	swoje	życie,	a	on	swoje.	Nie	wie -
dzia ła	 na wet,	 czy	 noc	 spę dził	 w	willi,	 czy	może	 poszedł	 do	 tej
swojej	Nicole.
Cie ka we,	czy	jej	opowie dział	o	za ginię ciu	siostry,	drę czą cym	go

do	dziś	poczuciu	winy,	o	porzuce niu	przez	oboje	rodziców,	z	któ-
rych	jedno	było	alkoholikiem,	a	drugie,	za ję te	nową	rodziną,	nie
było	za inte re sowa ne	utrzymywa niem	kontaktów.	Była by	roz cza -
rowa na,	gdyby	to	zrobił.	Jej	zda niem,	ktoś	taki	jak	Nicole,	nie	za -
sługiwał	na	tyle	za ufa nia.
Zresz tą	może	w	ogóle	ze	sobą	nie	roz ma wia li,	tylko	przez	całe

noce	 upra wia li	 seks.	 Na	 tę	myśl	Miranda	 prze wróciła	 ocza mi.
Mia ła	 o	nim	nie	myśleć	w	ogóle,	 tymcza sem	ocza mi	wyobraź ni
widzia ła	go	ca łują ce go	kształtne	pier si	Nicole.
Pora	na	prze rwę,	zde cydowa ła	 i	wyszła	z	willi.	Musia ła	kupić

parę	rze czy	na	kola cję.	Po	drodze	wstą piła	na	ka napkę	i	kawę	do
ka wiar ni	 z	 ogródkiem	wychodzą cym	na	morze.	Był	 kolejny	 sło-
necz ny	dzień,	na	horyzoncie	moż na	było	dostrzec	tylko	parę	pie -
rza stych	chmurek.
Mimo	że	w	Nicei	nie	było	już	tylu	urlopowiczów	co	la tem,	Mi-

randa	dostrze gła	roz łożone	koce	i	chętnych	do	opa la nia	się,	ktoś
na wet	ką pał	się	w	morzu.	Ob ser wując	 ten	sie lankowy	ob ra zek,
za sta na wia ła	się,	w	której	czę ści	pla ży	za ginę ła	Rosie.	Willa	ro-
dziców	Le andra	znajdowa ła	się	za le dwie	kilka	prze cznic	od	linii
wody.	Może	poprosi	Le andra,	żeby	jej	poka zał.	Tylko	czy	to	nie
bę dzie	 zbyt	 dużym	 nie taktem?	 Mimo	 wszystko	 nie	 chcia ła	 mu
przyspa rzać	cier pień.
Wra ca jąc	do	willi,	już	z	da le ka	zoba czyła	kobie tę	pcha ją cą	wó-

zek,	 dookoła	 które go	 bie gał	 chłopczyk	w	wie ku	 najwyżej	 czte -
rech	lat.	Miał	za różowione	policz ki,	a	w	rę kach	trzymał	pluszo-
we go	 królika,	 które go	 z	 dumą	 poka zał	 Mirandzie.	 Dziecko
w	wóz ku	smacz nie	spa ło.	Miranda	ze szła	na	bok	 i	uśmiechnę ła
się	do	kobie ty,	która	z	wpra wą	ma newrowa ła	wóz kiem.	Gdy	się



za	nimi	obejrza ła,	chłopiec	ma chał	jej	na	poże gna nie	plusza kiem.
Poma cha ła	mu	w	odpowie dzi,	czując	ukłucie	za zdrości	w	ser cu.

Kobie ta	musia ła	być	bar dzo	 szczę śliwa,	 zresz tą	 to	było	po	niej
widać.	Ale	ta kie	życie	było	za re zer wowa ne	dla	innych.	Ona	sama
nigdy	go	nie	posma kuje.	Nie	bę dzie	mieć	męża	ani	dzie ci.
Dawniej	by	o	tym	nie	pomyśla ła.	Gdy	ma	się	sie demna ście	lat,

wie le	 spraw	wyda je	 się	nie bywa le	 romantycz nych,	 jak	na	przy-
kład	miłość,	która	może	pokonać	śmierć.	Te raz,	gdy	mia ła	dwa -
dzie ścia	 trzy	 lata,	 obietnica	 złożona	 Mar kowi,	 bywa ła	 trudna,
wła śnie	w	 ta kich	chwilach	 jak	 ta.	Nie	chcia ła	o	niej	myśleć	 jak
o	wię zie niu,	ale	za czyna ła	odczuwać	nie wygodę.	Co	bę dzie,	gdy
bę dzie	mia ła	trzydzie ści	trzy	lata	albo	pięćdzie siąt?
Potrzą snę ła	głową,	odrzuca jąc	od	sie bie	te	myśli.	Mia ła	w	tej

chwili	 waż niejsze	 rze czy	 na	 głowie.	 Przede	wszystkim	musia ła
zna leźć	prze woź nika,	który	bez piecz nie	dostar czy	kolekcję	ojca
Le andra	 do	 Londynu.	 Potem	 cze ka ło	 ją	 jesz cze	 porządkowa nie
willi	i	przygotowa nie	jej	do	sprze da ży.
Willa	 pogrą żona	 była	 w	 ciszy,	 gdy	Miranda	 za mknę ła	 drzwi,

sta jąc	w	koryta rzu.	Za niosła	za kupy	do	kuchni,	po	czym	poszła
na	górę.	Ale	za miast	pójść	do	sie bie,	najpierw	się	rozejrza ła,	po
czym,	ostroż nie	stą pa jąc,	pode szła	do	drzwi	pokoju	Rosie.	Otwo-
rzyła	 je	 powoli	 i	 sta nę ła	w	 progu.	Wszystko	wyglą da ło	 tak	 jak
wte dy,	gdy	Le andro	po	raz	pierwszy	poka zał	jej	pokój.
Le andro	dał	jej	do	zrozumie nia,	że	to	ona	bę dzie	musia ła	spa -

kować	rze czy	Rosie.	Czy	powinna	to	zrobić?	Na	pewno	oszczę -
dziłoby	mu	to	bólu.	Tylko	czy	rze czywiście	mia ła	tyle	siły,	by	to
zrobić?
Pode szła	do	sza fy	i	otworzyła	drzwi.	W	środku	le ża ły	sta rannie

poukła da ne	ubranka	dzie cię ce,	część	wisia ła	na	ma łych	wie sza -
kach.	Miranda	prze sunę ła	po	nich	dłonią.	Nie	mia ła	poję cia,	jak
rodzice	znosili	ta kie	porządki	po	dzie ciach,	które	umar ły,	czy	tak
jak	Rosie	–	za ginę ły.	Nie	dziwiło	jej,	że	ojciec	Le andra	wolał	nie
mie rzyć	się	z	tym	proble mem.
Za mknę ła	sza fę	i	westchnę ła	cięż ko.

Le andro,	gdy	tylko	otworzył	drzwi,	poczuł	za pa chy	dochodzą ce
z	kuchni.	Sta nął	w	nich	za skoczony.	Po	raz	pierwszy	od	wie lu	lat



miał	wra że nie,	 jakby	znowu	wkra czał	do	domu	rodziców	z	cza -
sów,	 za nim	zniknę ła	Rosie.	Matka	dobrze	gotowa ła	 i	 gdy	przy-
prowa dza ła	go	ze	szkoły,	za wsze	witał	go	w	domu	za pach	obia du.
Za mknął	 za	 sobą	 cicho	 drzwi.	 Stał	 tak	 przez	 dłuż szą	 chwilę,

wsłuchując	 się	 w	 stukot	 na czyń,	 szum	 wody	 i	 odgłosy	 kroków.
Wyobra ził	sobie	dzie ci	wbie ga ją ce	do	domu	z	ogrodu	i	wita ją cą
je	mamę.	Zoba czył	wspólny	posiłek	 i	 roze śmia ne	 twa rze	wokół
stołu.	On,	Rosie,	mama	i	tata.	Rodzice	może	nie	byli	ide alni,	ale
za wsze	się	o	nich	trosz czyli.	To	się	zmie niło	dopie ro,	gdy	za ginę -
ła	Rosie.
Westchnął	i	ruszył	w	stronę	kuchni.	Miranda	wła śnie	wsuwa ła

do	 pie ca	 brytfannę.	 Mia ła	 na	 sobie	 far tuch	 kuchenny.	 Włosy
zwią za ła	w	ścisły	kucyk,	aby	nie	prze szka dza ły	jej	w	pra cy.	Sły-
sząc	kroki,	odwróciła	się	do	nie go.	Za rumie nione	policz ki	zrobiły
się	o	ton	ciemniejsze,	gdy	go	zoba czyła.
Otar ła	czoło	wierz chem	dłoni	i	odsapnę ła,	wyraź nie	zma cha na.
–	Kola cja	bę dzie	za	ja kieś	pół	godziny.
–	Nie	musia łaś	gotować	–	odpowie dział.	–	Mogliśmy	zjeść	w	re -

staura cji	albo	za mówić	je dze nie	do	domu.
–	Lubię	gotować	–	odpar ła,	zdejmując	z	sie bie	far tuch	i	wie sza -

jąc	go	na	ha czyku.	–	Jak	randka	z	Nicole?	Za kła dam,	że	z	nią	się
spotka łeś?
–	Wypiliśmy	po	drinku.
Miranda	pode szła	do	stołu	i	opar ła	się	o	nie go	biodrem,	krzy-

żując	ra miona	na	pier si.
–	Tylko	tyle?	Może	je steś	chory?	–	powie dzia ła	żar tobliwie.
–	Może.
Miranda	wzię ła	drewnia ne	łopatki	i	za mie sza ła	sa łatkę,	stoją cą

na	stole.
–	Spa kowa łam	 już	połowę	ob ra zów.	Kilka	wyma ga	moim	zda -

niem	dodatkowej	eksper tyzy.	Skontaktowa łam	się	już	z	moim	ko-
le gą	w	Londynie.	Obie cał	pomóc.	Myślę,	że	do	końca	przyszłe go
tygodnia	uda	mi	się	uporać	ze	wszystkim.	Za ła twiłam	też	 fir mę
wysyłkową,	bę dziesz	musiał	podpisać	pa pie ry	do	ubez pie cze nia.
Le andro	słuchał	tego	wszystkie go	jednym	uchem,	jednak	infor -

ma cja,	że	Miranda	może	wyje chać	stąd	wcze śniej,	niż	za kła dał,
była	 jak	 tąpnię cie.	Może	 się	 go	wystra szyła?	Może	 nie	 chcia ła



z	nim	tutaj	miesz kać	dłużej,	niż	to	było	koniecz ne?	Na	to	w	każ -
dym	ra zie	wyglą da ło.
–	Może	wolisz,	że bym	prze bukował	twój	lot	na	wcze śniejszy?
Miranda	umilkła.	Unika ła	jego	spojrze nia.
–	Chcesz,	że bym	wyje cha ła	wcze śniej?	–	za pyta ła.
–	Nie,	ale	to	nie waż ne.	Waż ne,	cze go	ty	chcesz.
Miranda	wzię ła	do	ręki	jabłko	i	przyglą da ła	się	mu	za myślona.
–	Myśla łam,	że	zosta nę	i	pomogę	ci	w	sprzą ta niu	willi.
–	Nie	musisz	tego	robić.
–	Wiem,	ale	chcę.
–	Dla cze go?
–	Wolę	nie	wra cać	tak	szyb ko	do	Londynu.	Tu	mogę	pochodzić

po	mie ście	i	nikt	za	mną	nie	bie ga.
–	To	na	pewno	za le ta	–	zgodził	się.
–	Bę dziesz	się	jesz cze	uma wiał	z	Nicole,	za nim	stąd	wyje dzie?

–	Jej	policz ki	były	tak	czer wone	jak	jabłko,	które	trzyma ła	w	dło-
ni.
–	Na	drinka,	tak?	–	za pytał,	nie	mogąc	się	opa nować.
–	Na	cokolwiek	–	odpowie dzia ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Nie.
Podniosła	na	nie go	wzrok,	za skoczona.
–	Dla cze go	nie?
Le andro	 i	 tak	 nie	 za mie rzał	 wzna wiać	 swojej	 luź nej	 re la cji

z	Nicole,	 ale	 ba wiło	 go,	 że	Miranda	 robi	 z	 tego	 taki	 problem.
Może	była	po	prostu	prude ryjna,	a	może	 jednak	trochę	za zdro-
sna?	 Kto	 wie,	 czy	 Miranda	 sama	 nie	 mia ła	 ochoty	 na	 romans
z	nim.	Ta	myśl	wyda ła	mu	się	nie zwykle	kuszą ca.
Była	mię dzy	nimi	che mia,	co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.	Pe -

szyła	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	ze	sobą	roz ma wia li.	Poca łunek
zaś	poka zał,	że	Miranda	nie	jest	aż	tak	nie winna,	na	jaką	pozuje.
Ale	romans	–	 to	byłoby	coś	poważ niejsze go.	 Jak	wytłuma czyłby
to	 jej	 bra ciom?	Kie dy	 za czął	 dostrze gać	w	niej	 kobie tę,	musiał
się	wycofać.	Nie	chciał	na ra żać	przyjaź ni.
Te raz	jednak	było	ina czej.	Połą czył	ich	je den	na miętny	poca łu-

nek.	Le andro	 chciał	wię cej	 i	 podejrze wał,	 że	Miranda	 też	 tego
chce.	Nie	mógł	tego	zignorować.
Słysząc	jej	pyta nie,	wzruszył	tylko	ra miona mi.



–	Pora	ruszyć	na przód.
Miranda	zmarsz czyła	brwi.
–	Znudziła	ci	się?
–	Ta kie	mamy	cza sy.
–	Wiem,	ja kie	mamy	cza sy,	ale	to	trochę	okrutne,	nie	uwa żasz?

A	je śli	liczyła	na	coś	wię cej?	Nie	bie rzesz	tego	pod	uwa gę?
–	Nigdy	nie	ofe ruję	nicze go	wię cej.
–	No	dobrze,	a	gdybyś	zmie nił	zda nie?
–	Tak	jak	ty?	–	za pytał	prze kor nie.
Miranda	ze sztywnia ła,	po	czym	odłożyła	 jabłko	 i	znowu	ener -

gicz nie	za mie sza ła	sa łatkę.
–	Ja	nie	za mie rzam	zmie nić	zda nia.
–	Je steś	pewna?
–	Na	sto	procent	–	powie dzia ła,	unosząc	głowę.
Le andro	posłał	jej	roz ba wione	spojrze nie.
–	Upar ta	z	cie bie	istotka.
–	Że byś	wie dział	–	odpar ła.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Był	środek	nocy,	gdy	Miranda	wystra szona	obudziła	się.	Przez
chwilę	na słuchiwa ła,	po	czym	zda ła	sobie	spra wę,	że	wciąż	sły-
szy	 to	 ża łosne	 za wodze nie,	 które	początkowo	wyda wa ło	 jej	 się
snem.
Zrzuciła	z	nóg	kołdrę	i	na	palcach	pode szła	do	drzwi.	Dom	wy-

da wał	z	 sie bie	najróż niejsze	odgłosy,	na	które	w	cią gu	dnia	nie
zwróciła by	uwa gi.	Tu	coś	za skrzypia ło,	tam	brzęknę ło,	jak	polu-
zowa na	w	ra mie	szyba	nie domknię te go	okna.	Poczuła,	jak	włoski
na	jej	kar ku	unoszą	się	w	pa nicz nym	stra chu	i	przyłożyła	dłoń	do
wa lą ce go	głośno	ser ca.
Nie	było	sensu	wra cać	do	łóż ka.	Nie	za śnie	prze cież	w	tej	po-

zor nej	ciszy	prze rywa nej	raz	po	raz	upior nymi	odgłosa mi.	Otwo-
rzyła	 drzwi	 i	 wychyliła	 głowę.	 Korytarz	 oświe tlony	 był	 je dynie
bla skiem	księ życa.	Od	strony	okna	dochodziło	szura nie.	Zmruży-
ła	oczy,	dostrze ga jąc	z	ulgą,	że	to	tylko	ga łąź	drze wa	szoruje	po
szybie.	Widocz nie	bę dzie	zmia na	pogody,	pomyśla ła	i	ruszyła	ko-
ryta rzem	w	drugą	stronę.
Przy	 pokoju	 Le andra	 za trzyma ła	 się.	 Pod	 drzwia mi	widocz ne

było	pa semko	świa tła,	nie zbyt	 intensywne,	więc	może	pra cował
przy	za pa lonej	 lampce.	Za cie ka wiona	przyłożyła	ucho	do	drzwi,
ale	w	pokoju	pa nowa ła	cisza.	Żadne go	stuka nia	w	kla wia turę	lap-
topa,	 żadne go	 sze le stu	 prze wra ca nych	 kar tek	 w	 książ ce	 lub
stron	w	ga ze cie,	żadnych	kroków.
–	Potrze bujesz	cze goś?
Miranda	wyprostowa ła	 się	gwałtownie,	prze ra żona	 jak	chyba

nigdy	w	życiu.
–	Jak	dobrze,	że	to	ty!	–	powie dzia ła	z	ulgą.	–	Obudziły	mnie	ja -

kieś	dziwne	dźwię ki.	Jakby	płacz.	Też	to	słysza łeś?
–	Tak,	to	kot.
–	Kot?
–	Widzia łem	ze	dwa	w	ogrodzie.	Być	może	ojciec	je	dokar miał.



O	 rany!	Kot!	Dla cze go	 sobie	ubz dura ła,	 że	 to	 płacz	dziecka?
Gotowa	była	uwie rzyć,	że	dom	jest	na wie dzony.	Dobrze,	że	przy-
najmniej	się	z	tym	nie	wyga da ła.
–	Kot	–	powtórzyła	jesz cze	raz,	chyba	tylko	po	to,	żeby	to	sobie

wbić	do	głowy.	–	W	ta kim	ra zie…	wrócę	chyba	do	sie bie.
Le andro	przyglą dał	jej	się	na tar czywie.
–	Na	pewno	wszystko	w	porządku?
–	Tak,	tak!	–	za pewniła	go,	zdobywa jąc	się	na	bla dy	uśmiech.	–

Dobrej	nocy	–	doda ła	i	chcia ła	się	odwrócić,	ale	zła pał	ją	za	rękę.
Zdziwiona,	podniosła	na	nie go	oczy,	czując	tąpnię cie	w	ser cu,

tak	 jak	 poprzednim	 ra zem,	 gdy	 ją	 poca łował.	 Miał	 poważ ną
twarz	i	lekko	zwichrzone	włosy.
–	Myśla łem,	że	może	zmie niłaś	zda nie.
Na wet	jego	niski	głos	potra fił	wpra wić	jej	cia ło	w	drże nie.
–	N-na	te mat	cze go?	–	wyją ka ła.
–	Tego,	o	czym	roz myślasz	od	cza su,	gdy	wpa dliśmy	na	sie bie

w	Londynie.
W	jego	oczach	nie	dostrze gła	ani	śla du	szyder stwa.	Skąd?	Jak?

Prze cież	nie	mógł	znać	jej	myśli.	To	nie moż liwe.	Musia ło	istnieć
ja kieś	sensowne	wytłuma cze nie.	Ale	Miranda	nie	umia ła	go	zna -
leźć.
–	Wca le	o	tym	nie	myśla łam!	–	za prze czyła	po	chwili.
–	Nie	umiesz	kła mać	–	powie dział,	wsuwa jąc	pa lec	pod	jej	bro-

dę	i	unosząc	ją	nie co	do	góry.
Za pomnia ła,	że	powinna	oddychać,	gdy	dotknął	jej	ust	i	prze su-

nął	 po	 nich	 palcem.	Chwilę	 potem	krew	popłynę ła	w	 jej	 żyłach
rwą cym	strumie niem.	Jego	spojrze nie,	dotyk	dłoni,	nie bez piecz na
bliskość	i	jej	podnie ce nie.	Za	dużo	wra żeń,	by	się	im	prze ciwsta -
wić,	zdą żyła	jesz cze	pomyśleć,	a	w	na stępnej	se kundzie	była	już
w	 jego	 ra mionach,	 czując	 się,	 jakby	wpa dła	w	 środek	 tor na da.
Ich	usta	połą czyły	się	w	na miętnym	poca łunku.
Nic	już	nie	mia ło	zna cze nia	poza	tym,	że	poczuła	się	znów	po-

żą da na,	adorowa na	 i	piękna.	Odżyła	 jak	kwiat,	które mu	dola no
świe żej	wody.	Obejmując	jego	szyję,	ca łowa ła	go	z	taką	pa sją	i	ła -
twością,	jakby	nigdy	nic	inne go	nie	robiła.
Ich	 ję zyki	 igra ły	 ze	sobą,	uwodziły	 się	 i	 zma ga ły.	Zrozumia ła,

jak	bar dzo	za	tym	tę skniła.	 Jej	cia ło	 funkcjonowa ło	w	tej	chwili



jak	na	autopilocie.	Każ dy	dotyk	jego	ust,	każ dy	jego	ruch	wyzwa -
lał	w	niej	nowe	pokła dy	pożą da nia.	W	pewnej	chwili	prze stra szy-
ła	 się,	 że	 całkowicie	 stra ci	 nad	 sobą	 kontrolę	 i	 odda	 ją	 jemu.
Męż czyź nie,	które go	zna ła	od	dzie ciństwa,	 jako	chłopca,	na sto-
latka	i	wresz cie	dorosłe go.
Jego	dłonie	sunę ły	po	jej	cie le.	Ob jął	jej	pośladki	i	przycią gnął

ją	do	sie bie,	tak	że	poczuła	także	jego	podnie ce nie.	Był	taki	inny
od	Mar ka.
Miranda	 za topiła	 palce	 w	 jego	 włosach,	 piesz cząc	 skronie

i	 kark.	 De lektowa ła	 się	 sma kiem	 jego	 poca łunków,	 ich	 siłą.	 To
było	 dla	 niej	 jak	 ob ja wie nie.	 Dotąd	 nigdy	 nie	 za sta na wia ła	 się
zbytnio	nad	swoim	cia łem.	Po	prostu	 robiła	 to,	co	chciał	Mark,
a	ponie waż	była	w	nim	za kocha na,	przyjmowa ła,	że	tak	ma	być.
Dziś	odkryła	cząstkę	sie bie,	o	której	istnie niu	nie	mia ła	dotych-

czas	 poję cia.	 Zrozumia ła,	 że	 potra fi	 pra gnąć	 seksu	 i	 pożą dać
męż czyzny.
Le andro	ode rwał	od	niej	usta,	ale	 tylko	po	 to,	by	ca łować	 jej

policz ki,	szyję	i	ra miona.	Dotyk	jego	warg	i	ję zyka	na	skórze	po-
wodował,	że	Mirandzie	zmię kły	kola na	i	cie szyła	się,	że	Le andro
mocno	trzyma	ją	w	ra mionach.
–	Pra gnę	cię	–	szeptał,	muska jąc	usta mi	gładką	skórę	–	ale	to

pewnie	już	wiesz.
Miranda	 za drża ła,	 czując	 jego	 oddech	 na	 szyi.	 Gdzie	 się	 po-

dzia ła	 jej	 silna	 wola?	 Gdzie	 jej	 roz wa ga	 i	 wstrze mięź liwość?
Wszystko	to	wypa rowa ło	w	chwili,	gdy	Le andro	wziął	ją	w	ra mio-
na.
–	 Nie	 powinniśmy	 tego	 robić…	 –	 szepnę ła,	 ale	 nie	 mia ło	 to

większe go	 zna cze nia.	W	 tym	 sta nie	 nie	mogła	 zrobić	 nic	 poza
przyjmowa niem	jego	piesz czot	i	odda wa niem	ich.
Le andro	za mknął	jej	usta	de likatnym	poca łunkiem,	który	za ko-

łysał	jej	dotychczas	bar dzo	uporządkowa nym	świa tem.
–	Prze cież	chcesz	–	mruknął.	–	Widzę,	że	chcesz.	Nie	możesz

się	docze kać,	co	bę dzie	da lej.
Jego	szept	wdzie rał	się	prosto	w	jej	zmysły,	wyłą cza jąc	rozum.

Miał	całkowitą	ra cję.	Jej	cia ło	wibrowa ło	pożą da niem.	Czuła	roz -
kosz ne	pulsowa nie	w	dole	brzucha.	Sutki	ster cza ły,	draż nione	do-
tykiem	jego	mę skie go	tor su.	A	je śli	nie	to,	to	wilgotne	figi	zdra -



dziłyby	ją	na tychmiast.	Wystar czyłoby,	żeby	Le andro	wsunął	dłoń
mię dzy	jej	uda.	Nie	było	sensu	za pie rać	się,	że	jest	ina czej.
–	Złożyłam	obietnicę…	–	spróbowa ła	ponownie,	ale	spod	przy-

mknię tych	powiek	dostrze gła,	jak	Le andro	krę ci	głową.
–	Byłaś	wte dy	dzie cia kiem,	Mirando.	Te raz	je steś	kobie tą.	Nie

możesz	 ignorować	 swoje go	 cia ła.	 To,	 co	 robimy,	 jest	 nor malne
i	zdrowe.
Rze czywiście	 ignorowa ła	 swoje	 potrze by,	 ale	 ponie waż	 nigdy

nie	tra fiła	na	nikogo	podob ne go	do	nie go,	wca le	nie	było	to	dla
niej	trudne.	Nie	czuła	wcze śniej,	żeby	cokolwiek	tra ciła.
Dopie ro	on	 ją	obudził	 z	długie go	snu.	Dopie ro	na	nie go	za re -

agowa ła	tak,	jak	powinna	re agować	kobie ta.	Setki	uczuć,	do	któ-
rych	pra wa	sobie	odma wia ła,	sztur mowa ły	 te raz	 jej	cia ło.	 I	na -
wet	gdyby	ża den	inny	męż czyzna	nigdy	 jej	 już	nie	dotknął,	była
pewna,	że	to	poca łunki	i	piesz czoty	Le andra	zosta łyby	w	jej	pa -
mię ci.	Nie	to,	co	łą czyło	ją	z	Mar kiem.
Może	powinna	roz wa żyć	jego	propozycję?	Prze cież	nie	chodzi-

ło	mu	o	zwią zek.	Wyja śnił	jej,	ja kie go	rodza ju	re la cje	go	inte re -
sują.	Tylko	czy	ona	mogła	mu	dać	to,	cze go	ocze kiwał?	Nie	wie -
dzia ła.	Wie dzia ła	tylko,	że	w	tej	chwili	za le ży	jej	na	tym,	by	nie
wypuścił	jej	z	ra mion,	by	nie	pozwolił	jej	odejść.
Przywar ła	do	nie go	mocniej,	czując,	jak	kolejna	fala	trudnej	do

opa nowa nia	ochoty	na	seks	prze ta cza	się	przez	jej	cia ło.	W	jego
oczach	lśniło	podnie ce nie.
Jej	drob ne	dłonie	zsunę ły	się	w	dół	po	umię śnionym	tor sie,	wy-

czuwa jąc	mocne	bicie	ser ca.	Wie dzia ła,	że	Le andro	nie	posunie
się	da lej,	 je śli	nie	da	mu	zna ku.	Wie dzia ła,	że	 to	musi	wyjść	od
niej.
–	Powiedz,	że	mnie	pra gniesz.
Odchyliła	głowę	do	tyłu	i	przymknę ła	oczy.
–	Powiedz	to,	Mirando.
Otworzyła	oczy	 i	sta nę ła	na	palcach.	 Jej	usta	zna la zły	się	 tuż

przy	jego	uchu.
–	Po	co	o	tym	roz ma wiać,	kie dy	może my	to	zrobić	–	wyszepta -

ła.
–	Nie,	Mirando.	Muszę	mieć	pewność,	 że	wiesz,	 do	 cze go	 to

zmie rza.



Miranda	przyjrza ła	mu	się	roz ma rzonym	wzrokiem.
–	To	nie	musi	donikąd	zmie rzać	–	wyszepta ła,	dosłownie	płonąc

z	pożą da nia.
–	Więc	zga dzasz	się?
Jak	mogła	się	nie	zgodzić?	Musia ła.	Na wet	gdyby	póź niej	mia ło

to	dla	niej	ozna czać	cier pie nie.	Ale	w	tej	chwili	przyszłość	nie	ist-
nia ła.	Istnia ło	tylko	tu	i	te raz	z	jedną,	nie powta rzalną	szansą	na
prze życie	 cze goś	 nie zwykłe go.	 Wyrwa nie	 się	 z	 re żimu,	 który
sama	 sobie	 na rzuciła.	 Choćby	 na	 chwilę.	 Choćby	 to	 mia ło	 nie
prowa dzić	donikąd.	Bo	prze cież	prowa dziłoby	donikąd.
Miranda	 prze sunę ła	 piesz czotliwie	 palcem	 po	 jego	 szorstkim

policz ku.
–	Żadne	z	nas	nie	chce	się	wią zać,	prawda?	Ta	noc,	dwie	albo

wię cej	będą	tylko	czymś,	co	się	zda rzyło.	Zwykłym	przypadkiem.
–	Więc	to	bę dzie	taki	za gra nicz ny	flirt?
Podoba ło	jej	się	to	okre śle nie.	Francuski	flirt.	Oboje	byli	poza

swoim	nor malnym	otocze niem.	Nikt	nie	musiał	o	 tym	wie dzieć.
Ani	jej	bra cia,	ani	rodzice	jej	czy	Mar ka,	na wet	Jaz.	Nikt	nikomu
nicze go	nie	obie ca.	Nikt	się	nie	za kocha.	Być	może	zmie ni	się	ich
re la cja,	ale	ponie waż	do	tej	pory	nie	byli	ze	sobą	blisko,	utrzyma -
nie	dystansu	po	powrocie	do	Londynu	nie	bę dzie	trudne.
–	Tak	by	było	najle piej	–	odpar ła.
Le andro	przez	chwilę	szukał	jej	spojrze nia.
–	Nie	chcesz,	by	twoi	bra cia	się	dowie dzie li,	prawda?
–	Nie	tylko	oni…
–	Rodzice	Mar ka?
Miranda	westchnę ła.
–	Je śli	nie	je steś	zde cydowa ny…
–	Je stem,	tylko	za sta na wiam	się,	czy	ty	też.
Miranda	dostrze gła	wa ha nie	w	jego	spojrze niu.	Cze go	się	oba -

wiał?	Że	przycze pi	się	do	nie go	i	na gle	za żą da	ślubu?	Wie dzia ła,
ja kie	są	jego	wa runki	i	nie	mia ła	nic	prze ciwko	nim.
–	Je stem	już	dużą	dziewczynką,	Le andro.	Mogę	sama	podejmo-

wać	de cyzje	i	pogodzę	się	z	konse kwencja mi.
–	Chcę	tylko,	że byś	wie dzia ła,	że	nie	za prosiłem	cię	tutaj	spe -

cjalnie.	Nie	mia łem	za mia ru	cię	uwieść.
Miranda	uniosła	brwi	i	uśmiechnę ła	się.



–	Ani	razu?
–	Może	raz	–	odpowie dział	z	uśmie chem	i	przycią gnął	ją	moc-

niej	do	sie bie.	–	Utrzymywa łem	dystans,	bo	nie	chcia łem	zrujno-
wać	 moich	 re la cji	 z	 twoją	 rodziną.	 Gdyby	 coś	 się	 popsuło…
Zresz tą	sama	widzisz,	jak	to	wyglą da	mię dzy	Ja kiem	i	Ja smine.
Miranda	ob rysowa ła	jego	usta	palcem.
–	Czy	Jake	kie dykolwiek	ci	mówił,	co	mię dzy	nimi	za szło	tamte -

go	wie czora?
–	Nie	–	powie dział,	muska jąc	usta mi	jej	dłoń.
–	A	jaka	jest	wer sja	Ja smine?
–	Nigdy	nie	chcia ła	o	tym	mówić.
–	Ktoś	powinien	za mknąć	ich	ra zem	w	pokoju	i	nie	wypusz czać,

aż	się	doga da ją	–	mruknął,	pochyla jąc	się	nad	nią.	Miękkie	usta
dotknę ły	jej	szyi	i	Miranda	odchyliła	głowę,	podda jąc	się	kolejnej
fali	pożą da nia.	–	A	skoro	już	przy	tym	je ste śmy…	–	dodał	i	na ci-
snął	klamkę.	Potem	pochylił	się	i	chwycił	ją	pod	kola na.
Z	 ła twością	prze niósł	Mirandę	przez	próg	 i	posta wił	 tuż	koło

swoje go	łóż ka,	przy	którym	pa liła	się	lampka	nocna.	Wstrzyma ła
oddech,	 gdy	wsunął	 dłonie	 pod	 jej	 piża mę	 i	 za trzymał	 je	 na	 jej
pier siach.	Czuła	swoje	sztywne	sutki	ocie ra ją ce	się	o	jego	dłonie.
Wycią gnę ła	ręce	w	górę,	poma ga jąc	mu	zdjąć	z	sie bie	górę	od	pi-
ża my.
Pochylił	się,	obejmując	usta mi	jej	sutek,	dłoń	zsunę ła	się	niżej,

ścią ga jąc	spodenki.	Miranda	wystra szyła	się	tego.	Tak	dawno	nie
sta ła	naga	przed	żadnym	męż czyzną.	Palce	wślizgnę ły	się	w	nią
z	taką	ła twością,	że	jęknę ła	bez głośnie.
Le andro	wyprostował	 się	 i	 poca łował	 ją.	Nie	 prze sta wał	 pie -

ścić	jej	palca mi.	Prze chylił	ją	mocniej	do	tyłu	i	położył	na	łóż ku.
Jednym	ruchem	zrzucił	z	sie bie	ubra nie	i	wyjął	z	kie sze ni	spodni
pre zer wa tywy,	kła dąc	je	w	za się gu	ręki.	Potem	uklęknął	mię dzy
jej	noga mi	i	de likatnymi	jak	skrzydła	motyla	muśnię cia mi	ca łował
każ dy	ka wa łe czek	skóry	na	szyi,	de kolcie,	mię dzy	pier sia mi,	na
brzuchu.
Miranda	 mogła	 tylko	 poddać	 się	 piesz czotliwym	 dotknię ciom

jego	dłoni	obejmują cych	jej	uda,	biodra,	pośladki,	i	nie cier pliwych
ust,	które	schodziły	niżej	i	niżej.
–	Powiedz	mi,	co	lubisz	–	wyszeptał.



Wszystko,	 co	 ze chcesz.	Nie	wie dzia ła,	 co	 lubi.	Gdyby	 się	do-
brze	za sta nowiła,	mogła by	powie dzieć,	co	lubił	Mark.
–	Nie	je stem	w	tym	zbyt	dobra.
Ode rwał	usta	od	jej	wilgotnej	skóry.
–	Ale	upra wia liście	z	Mar kiem	seks,	tak?
–	Tak,	oczywiście.
Nie	myślał	chyba,	że	 jest	dzie wicą?	Za sta nowiła	 się	nad	 jego

pyta niem.	Kobie ty	ta kie	jak	Nicole	na	pewno	wie dzia ły,	co	odpo-
wie dzieć	w	ta kiej	chwili,	pomyśla ła	ze	wstydem.
–	Mirando?
–	Tak?	Z	Mar kiem	nie	za wsze	było	mi	dobrze.	Nie	wiem,	jak	to

opisać.	To	nie	była	jego	wina	–	za strze gła.	–	Po	prostu	oboje	nie
mie liśmy	 zbyt	wie le	 doświadcze nia.	Może	 powinnam	mu	 o	 tym
powie dzieć	wcze śniej,	ale	nie	zrobiłam	tego,	a	potem	on	za cho-
rował	i	robiłam	tylko	to,	co	on	chciał.
Le andro	zmarsz czył	czoło	jesz cze	mocniej,	o	ile	to	było	moż li-

we.
–	Czy	kie dykolwiek	mia łaś	przy	nim	or gazm?
Miranda	poczuła,	że	robi	się	czer wona.
–	Nie	–	szepnę ła.
–	Więc	jednak	je steś	dzie wicą	–	powie dział.
Chcia ła	się	podnieść,	ale	przytrzymał	ją	ręką.
–	Wiem,	jak	idiotycz nie	to	wszystko	brzmi.
–	Nie,	wca le	nie.	Kobie ty	zwykle	mają	trudniej.
Miranda	 odwa żyła	 się	 spojrzeć	 w	 jego	 oczy	 i	 nie	 dostrze gła

w	nich	ani	śla du	kpiny.
–	Kochaj	się	ze	mną	–	powie dzia ła	zdziwiona	swoją	odwa gą.	Ale

co	mia ła	do	stra ce nia?	Nic.	Potem	wszystko	wróci	do	nor malno-
ści,	 a	 na	 ra zie	 mogła	 po	 prostu	 roz koszować	 się	 tą	 odmia ną
w	swoim	życiu.
Opuścił	głowę	i	poczuła	na	skórze	ję zyk	zna czą cy	ślad	od	pęp-

ka	w	dół,	aż	do	wzgór ka	łonowe go.	Miranda	myśla ła	tylko	o	tym,
jak	tlą cy	się	w	niej	płomyk	pożą da nia	zdą żył	się	zmie nić	w	pożar.
Za drża ła,	 gdy	wsunął	 dłoń	mię dzy	 jej	 uda.	Ugię ła	 nogi	w	 kola -
nach,	żeby	mu	było	wygodniej.
–	Je steś	piękna,	ide alna	–	mruknął	i	za nurzył	w	niej	usta.
Miranda	 ode tchnę ła.	 Przez	 chwilę	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że



mógłby	ją	porównywać	do	innych	kocha nek.	Jego	ję zyk	krą żył	po
jej	kobie cości,	powodując	taki	wzrost	na pię cia,	że	Miranda	mo-
gła by	krzyczeć.	Mia ła	wra że nie,	że	wspina	się	na	wysoki	szczyt,
a	kie dy	już	jest	u	kre su	drogi,	przed	nią	poja wia	się	kolejny	frag-
ment	 do	 pokona nia.	 Nie	 wytrzyma ła	 i	 krzyknę ła,	 czując,	 jak
pierwsza	fala	or ga zmu	za le wa	jej	cia ło.	Więc	to	było	to,	zdą żyła
jesz cze	pomyśleć,	za tra ca jąc	się	w	poczuciu	wszechogar nia ją cej
ją	roz koszy.
Le andro	podniósł	głowę.
–	Dobrze?
–	Nie ziemsko	dobrze.
Podcią gnął	się	wyżej	i	ob ser wował	jej	piękne	cia ło,	roze dr ga ne

po	nie dawno	prze żytym	or ga zmie.
–	Bę dzie	jesz cze	le piej,	kie dy	się	ze	mną	bar dziej	oswoisz.
Zła pa ła	go	za	szyję	i	pocią gnę ła	ku	sobie.
–	Za cze kaj	–	powie dział	i	po	krótkiej	chwili	wrócił	do	niej	z	na -

łożoną	pre zer wa tywą.
Roz łożyła	nogi,	by	go	wpuścić,	po	czym	na tychmiast	za plotła	je

na	 jego	 biodrach.	Wsunął	 się	w	 nią	 ostroż nie,	 ale	 czując,	 jaka
jest	obrzmia ła	i	wilgotna,	przyspie szył.
–	Nie	za	mocno?	–	za pytał.
–	Ani	trochę	–	wyszepta ła	mu	prosto	do	ucha.
Zna ła	to	wszystko,	a	mimo	to	czuła	się	jak	dzie wica.	Wszystko

było	ta kie	inne	niż	z	Mar kiem.
Le andro	podparł	się	na	rę kach	i	wchodził	w	nią	mia rowymi	ru-

cha mi.	Pochylał	się,	by	chwycić	na	chwilę	jej	usta	lub	poca łować
szyję.
Bez	 trudu	 odna la zła	 się	 w	 rytmie,	 który	 jej	 na rzucił,	 ale	 nie

czuła	się	ani	 trochę	przymuszona.	Wręcz	prze ciwnie,	wysuwa ła
biodra	 ku	 nie mu,	 przyjmując	wszystko,	 co	 jej	 da wał.	 Ich	 ruchy
były	tak	doskona le	zsynchronizowa ne,	że	Miranda	nie	wyobra ża -
ła	 sobie	 końca.	 Jednak	 po	 paru	 chwilach	 oboje	 wspię li	 się	 na
szczyt,	za	którym	cze ka ła	roz kosz.
Miranda	za cisnę ła	nogi,	czując,	jak	wszystkie	mię śnie	w	środku

spina ją	się	w	ocze kiwa niu	spełnie nia.	Le andro	zwolnił	jak	tygrys
szykują cy	się	do	skoku	 i	w	tej	sa mej	chwili,	w	której	ona	mia ła
or gazm,	skończył.	Oboje	le że li	bez	tchu	przez	kilka	minut.



Miranda	oszołomiona	siłą	swoich	doznań	 i	Le andro	zdumiony,
że	coś	jesz cze	w	seksie	zdoła ło	go	za dziwić.
–	 Jak	 tam?	 –	 za pytał,	 prze krę ca jąc	 się	 na	 bok.	 –	 Podra pa łem

cię,	prze pra szam.	Mogłem	się	ogolić.
–	Dobrze,	że	je ste śmy	tutaj,	gdzie	nikt	nas	nie	zna.	Gdyby	Jaz

mnie	zoba czyła	z	ma linką	albo	innymi	śla da mi,	nie	mia ła bym	ży-
cia	–	roze śmia ła	się.
–	Myślisz,	że	by	cię	potę piła?
–	Chyba	nie.	Jest	prze kona na,	że	od	dawna	na	mnie	le cisz.
Le andro	za mrugał	i	odsunął	się.	Chwilę	za ję ło	mu	pozbycie	się

pre zer wa tywy,	potem	usiadł	obok	na	łóż ku	i	powie dział:
–	Słuchaj,	nie	chciałbym,	że byś	robiła	sobie	na dzie je.
Uda ła,	 że	 nie	 poczuła	 roz cza rowa nia,	 które	 ukłuło	 ją	 prosto

w	ser ce.
–	Nie	martw	się,	nie	będę.
–	Chcę,	że byś	mnie	dobrze	zrozumia ła.	Za le ży	mi	na	tobie,	tak

samo	jak	na	ca łej	twojej	rodzinie,	ale	nic	z	tego	nie	bę dzie	ponad
to,	co	te raz	nas	łą czy.
Miranda	podniosła	się	z	łóż ka	i	cią gnąc	po	zie mi	prze ście ra dło,

którym	próbowa ła	się	okryć,	powie dzia ła:
–	Czy	na prawdę	musimy	o	tym	roz ma wiać?	Oboje	zna my	za sa -

dy.
Z	jego	twa rzy	trudno	było	wyczytać,	co	miał	na	myśli.
–	Za sługujesz	na	wię cej	–	odparł.	–	 Je steś	młoda,	piękna,	uta -

lentowa na.	Była byś	wspa nia łą	żoną	i	matką.
–	Ale	ja	nie	chcę	–	powie dzia ła	z	uporem	Miranda.	–	Tego	ma -

rze nia	już	nie	ma.	Umar ło	ra zem	z	Mar kiem.
Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 słowa	 te	 wypowia da ne	 dziś	 nie	 brzmia ły

równie	prze konują co,	jak	wte dy,	gdy	przyrze ka ła	Mar kowi,	że	ni-
gdy	 nikogo	 inne go	 nie	 pokocha.	 To	 było	 na	 chwilę	 przed	 jego
śmier cią.	Trzyma li	się	za	ręce.	Parę	kroków	da lej	sta li	 jego	ro-
dzice.	Gdyby	nie	 otocze nie	 szpitalne	 i	 szum	ma szyn	 re je strują -
cych	stan	Mar ka,	moż na	by	pomyśleć,	że	wła śnie	wzię li	ślub.
Tak	bez pośrednie	doświadcze nie	śmier ci	jesz cze	bar dziej	mo-

tywowa ło	Mirandę,	żeby	dotrzymać	obietnicy.	Ale	te raz,	po	kilku
la tach,	coraz	czę ściej	za sta na wia ła	się,	czy	dla	uczucia,	które	ich
łą czyło,	powinna	poświę cić	swoje	życie.	A	może	było	tak,	że	cho-



roba	Mar ka	 sta ła	 się	dla	niej	misją,	 dzię ki	 cze mu	mogła	nadać
swoje mu	życiu	sens?
Może	gdyby	nie	zna la zła	sobie	celu	w	życiu,	dziś	była by	zupeł-

nie	kimś	innym.	Może	tak	jak	inni,	nie	pora dziła by	sobie	z	cier -
pie niem	i	pogrą żyła	w	de pre sji	lub	uza leż nie niu,	jak	ojciec	Le an-
dra.
Le andro	par sknął,	co	dodatkowo	ją	zirytowa ło.
–	Do	licha,	Mirando.	On	na wet	nie	dbał	o	to,	żeby	ci	było	do-

brze	w	łóż ku,	a	ty	twier dzisz,	że	był	miłością	twoje go	życia!
Miranda	nie	potrze bowa ła,	 żeby	Le andro	mówił	 jej	 to,	 cze go

nie	była	na wet	w	sta nie	pomyśleć,	a	co	dopie ro	sta nąć	z	tym	twa -
rzą	w	twarz.
–	Nie	muszę	tego	słuchać.	Wiem,	co	czułam	do	Mar ka.	Czuję!	–

popra wiła	 się	 i	 odwróciła	 do	 okna.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 wyczytał
z	jej	twa rzy	to,	cze go	nie	za mie rza ła	mówić.
–	W	porządku.	Za wsze	prze cież	możesz	uciec.	To	ci	najle piej

wychodzi.
Nie	wytrzyma ła	i	pode szła	do	nie go.
–	Mnie	wychodzi?	Prze cież	to	ty	nie	byłeś	w	tym	domu	od	cza -

sów	dzie ciństwa.	Nie	poże gna łeś	się	z	ojcem	przed	śmier cią.	Czy
to	przypadkiem	nie	była	uciecz ka?	–	Wycią gnę ła	rękę	i	oskar ży-
cielsko	wymie rzyła	w	nie go	pa lec.
Le andro,	za skoczony,	umilkł,	ale	po	chwili	się	zre flektował.
–	 Nie	 byłem	 tutaj	 mile	 widzia ny.	 Ojciec	 dość	 ja sno	 posta wił

spra wę.
Miranda	 nie	mogła	w	 to	 uwie rzyć.	 Jak	 Le andro	mógł	 nie	 za -

uwa żać	tak	oczywistych	rze czy,	które	na wet	dla	niej,	postronnej
prze cież	osoby,	były	zupełnie	ja sne.
–	A	mimo	to	–	powie dzia ła,	akcentując	każ de	słowo	–	zosta wił

ci	wszystko.	Nie	wyda je	ci	się	to	za sta na wia ją ce?	Wszystko,	co
dla	nie go	było	waż ne.	Mógł	zrobić	za pis	w	te sta mencie	i	prze ka -
zać	 cały	 ma ją tek	 muzeum,	 a	 prywatne	 rze czy	 ja kiejś	 funda cji.
Mógł	wszystko	sprze dać	i	prze pić.	Ale	tego	nie	zrobił,	bo	te	rze -
czy	były	mu	drogie.	Byłeś	 jego	 je dynym	synem.	Nie	wie rzę,	by
zosta wił	ci	choć	mar ne go	funta,	gdyby	cię	nie	kochał.	Po	prostu
nie	umiał	tego	oka zać.
Le andro	przez	chwilę	stał	w	milcze niu,	po	czym	się	odwrócił.



Wyda wał	się	lekko	zgar biony,	jakby	jej	słowa	były	dla	nie go	cię -
ża rem.
Minę ło	ładnych	kilka	chwil,	za nim	prze mówił.
–	Chciałbym	zostać	sam.
Gar dłowy	ton	jego	głosu	za mroził	Mirandzie	ser ce.	Może	nie -

potrzeb nie	 to	 wszystko	 powie dzia ła.	 Nie	 zna ła	 prze cież	 jego
ojca.	Nigdy	się	nie	spotka li.	Poza	jego	oszczędnymi	re la cja mi	nie
wie dzia ła	nic	o	stosunkach	mię dzy	nimi.	Le andro	miał	pra wo	być
na	nią	wście kły.
–	Prze pra szam,	nie	powinnam	była	tego	wszystkie go	mówić.
–	Zostaw	mnie	sa me go.
Miranda	 pode szła	 do	 nie go,	 nie zra żona.	 Nie	 chcia ła	 odejść.

Nie	mogła	 przez	 jedną	 głupią	 sprzecz kę	 za prze pa ścić	 tego,	 co
mię dzy	nimi	za istnia ło.	Na wet	je śli	to	miał	być	prze lotny	romans,
Le andro	stał	się	dla	niej	kimś	waż nym.
Dotknę ła	jego	ra mie nia	i	zajrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	odtrą caj	mnie	–	poprosiła.	–	Nie	w	ta kiej	chwili.
Po	krótkim	wa ha niu	przykrył	jej	dłoń	swoją	dłonią.
–	Masz	 ra cję	 –	 przyznał.	 –	 Powinie nem	 tu	 przyjeż dżać	wcze -

śniej.
Miranda	przytuliła	policzek	do	jego	ra mie nia.
–	Te raz	tu	je steś	i	to	też	się	liczy.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	trudne	były	na sze	spotka nia,	kie dy	od-

wie dzał	mnie	w	Londynie.	Nie	mia ło	zna cze nia,	o	której	się	umó-
wiliśmy,	on	za wsze	był	 już	po	paru	drinkach.	Z	cza sem	było	ich
coraz	wię cej.	Po	prostu	przychodził	pija ny.	A	ja	mogłem	się	tylko
za sta na wiać,	jak	dużo	jest	w	tym	mojej	winy.
–	To	nie	była	twoja	wina.
Le andro	popa trzył	na	nią	z	ża lem.
–	Po	roz wodzie	nigdy	nie	poprosił,	że bym	tu	przyje chał.	Matce

mówił,	że	nie	bę dzie	sobie	umiał	pora dzić	z	dzieckiem.
–	Może	na prawdę	się	bał,	że	bez	twojej	mamy	nie	bę dzie	umiał

się	tobą	wła ściwie	za jąć.	Wie lu	ojców	po	roz wodzie	tak	ma.	A	na
pewno	mia ło,	kie dy	głównie	kobie ty	zajmowa ły	się	dziećmi.
–	Masz	 ra cję,	 że	 powinie nem	przyje chać	 tu	wcze śniej.	Może

przynajmniej	byłby	spokojniejszy	o	to,	co	bę dzie,	jak	go	za brak-
nie.



–	 Przynajmniej	 robisz	 to,	 cze go	 sobie	 życzył,	 zajmujesz	 się
wszystkim,	co	po	nim	zosta ło.
Le andro	wziął	Mirandę	za	rękę	i	poca łował	ją.
–	Nie	idź	do	sie bie,	zostań	tu	ze	mną.
Cie ka wa	była,	czy	powie dział	to	tylko	dla te go,	żeby	nie	poczuła

się	opusz czona,	czy	na prawdę	chciał,	żeby	z	nim	spę dziła	noc.
–	Je steś	pewny?
Pochylił	się	nad	nią.
–	Je steś	taka	drob na,	że	nie	zajmiesz	wie le	miejsca.	Pewnie	na -

wet	nie	za uwa żę,	że	tu	je steś.
Wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go.
–	Na	pewno	za uwa żysz.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Le andro	wca le	nie	za mie rzał	spę dzić	z	nią	nocy,	ale	spra wy	po-
toczyły	się	tak	jak	w	Londynie.	Po	prostu	za pytał,	a	ona	się	zgo-
dziła.	Tak	to	wła śnie	było	z	usta la niem	sztywnych	za sad,	pomy-
ślał	i	popa trzył	na	śpią cą	u	jego	boku	Mirandę.
Jesz cze	nigdy	nie	spę dził	ca łej	nocy	z	kobie tą.	Żadną.	Nie	cho-

dziło	 tylko	 o	 to,	 że	 kiepsko	 spał,	 a	 w	 nocy	 czę sto	 drę czyły	 go
kosz ma ry.	 Po	 prostu	 nie	 chciał	 być	 z	 nikim	 aż	 tak	 blisko.	 Nie
chciał	się	przyzwycza ić.	Nie	pozwa lał	sobie	myśleć	o	długich	le -
niwych	porankach	spę dzonych	na	kocha niu	się,	roz mowach,	snu-
ciu	ma rzeń.
Miranda	wyglą da ła	tak	roz kosz nie,	że	ścisnę ło	mu	ser ce.	Może

nie	powinien	wda wać	się	 z	nią	w	romans.	Na prawdę	sta rał	 się
za chować	 dystans,	 ale	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 zosta wa li	 sami,
dzia ło	się	z	nim	coś	dziwne go,	jakby	na gle	ktoś	wyłą czył	mu	ra -
cjonalne	myśle nie	 i	 pa mięć	 o	 za sa dach,	 przyzwycza je niach	 czy
wresz cie	o	pla nach	na	przyszłość.
Ich	pierwszy	poca łunek	był	ka ta liza torem.	Uświa domił	mu,	że

mię dzy	 nim	 a	Mirandą	 za wsze	 istnia ła	 ja kaś	 nić	 porozumie nia.
Tylko	żadne	z	nich	nie	odwa żyło	się	nigdy	prze kroczyć	linii.	Być
może	wyda wał	jej	się	nie dostępny.	On	na tomiast	nie	chciał	za czy-
nać	cze goś,	cze go	nie	mógłby	dokończyć.
Tyle	że	wła śnie	coś	ta kie go	za czął.	Na	ra zie	wolał	nie	myśleć,

co	 da lej.	Wie dział	 tylko,	 że	wszystkie	 jego	 re la cje	 z	 kobie ta mi
szyb ko	się	kończyły.	Chciał	jej	po	prostu	poka zać,	że	nie potrzeb -
nie	zmar nowa ła	tyle	cza su,	sztucz nie	utrzymując	ża łobę	po	Mar -
ku.	Mia ła	dopie ro	dwa dzie ścia	trzy	lata.	Ze	swoimi	trzydzie sto-
ma	trze ma	la ta mi	czuł	się	przy	niej	nie mal	sta ro.	W	każ dym	ra zie
Miranda	 była	 za	 młoda,	 żeby	 żyć	 jak	 za konnica.	 Mia ła	 przed
sobą	całe	życie.	Doświadczyła	tra ge dii,	to	prawda,	ale	to	nie	zna -
czyło,	że	już	nigdy	nie	mia ła	za znać	szczę ścia.	O	ile	rze czywiście
była	szczę śliwa	z	Mar kiem.



Im	dłużej	Le andro	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	ich	łą czyło,	tym
większą	 dostrze gał	 nie równowa gę,	 na	 nie korzyść	Mirandy.	Mi-
randa	 była	 dziewczyną,	 która	 pła ka ła	 na	 filmach,	 uwielbia ła
zwie rza ki	i	mia ła	ogromne	ser ce.	Nie	wie rzył,	by	na prawdę	była
za kocha na	w	Mar ku.	Ma jąc	szesna ście	lat,	trudno	okre ślić,	cze -
go	się	w	życiu	chce	albo	kim	się	jest.	Chcia ła	się	czuć	wyjątkowa
i	Mark	dał	jej	taką	szansę.	Jego	rodzice	cie pło	ją	przyję li	i	to,	być
może,	 spra wiło,	 że	Miranda	poczuła	 się	 jak	w	nor malnej	 rodzi-
nie.
Spokojny	dom	musiał	być	czymś	waż nym	dla	kogoś	ta kie go	jak

Miranda,	która	wprawdzie	była	dumna	z	rodziców,	ale	ich	sła wa
przytła cza ła	ją	i	pozba wia ła	nor malności,	za	którą	tak	tę skniła.
Choroba	Mar ka	przypie czę towa ła	jej	za anga żowa nie.	Le andro

był	jednak	pewny,	że	gdyby	Mark	na dal	żył,	Miranda	dawno	już
nie	była by	jego	dziewczyną.
Ale	czy	to,	że	sam	się	z	nią	prze spał,	wystar czy,	żeby	ją	prze -

konać?	 Ich	re la cja	nigdy	 już	nie	bę dzie	 taka	 jak	dawniej.	Prze -
kroczył	gra nicę,	zza	której	nie	było	powrotu.	Nie	uda	im	się	wró-
cić	do	zwykłych	stosunków	przyja cielskich.	Czy	 inni	 także	będą
to	widzie li?	I	czy	mia ło	to	ja kie kolwiek	zna cze nie?	Może	jej	bra -
cia	mie liby	coś	na	ten	te mat	do	powie dze nia,	ale	tylko	dla te go,	że
trosz czyli	się	o	nią.	Kto	wie,	czy	nie	byliby	mu	wdzięcz ni,	że	sta -
rał	się	przywrócić	Mirandę	do	życia.
Nie	użył	wobec	niej	żadne go	podstę pu.	Oboje	byli	dorośli.	Dał

jej	wie le	oka zji,	by	się	wycofa ła,	i	cie szył	się,	że	tego	nie	zrobiła.
Seks	z	nią	był	zupełnie	inny	niż	z	poprzednimi	kobie ta mi.	Nie	tyl-
ko	dla te go,	że	była	mniej	doświadczona.	Musiałby	zresz tą	skła -
mać,	gdyby	powie dział,	że	mu	się	to	nie	podoba ło.	Sam	akt	miło-
sny	miał	w	sobie	coś	z	rytuału	i	Le andro	bar dzo	mocno	czuł,	że
nie	 chodziło	o	 samo	pożą da nie,	 lecz	 także	o	porozumie nie.	Mi-
randa	była	je dyną	jak	dotąd	osobą,	której	się	zwie rzył.	Nigdy	nie
czuł	się	tak	bez bronny,	jak	wte dy,	gdy	opowia dał	jej	o	Rosie.	Ale
jej	współczucie	oka za ło	się	balsa mem	na	jego	zra nioną	duszę.
Miranda	poruszyła	się	we	śnie.	Powoli	otworzyła	oczy.
–	Która	godzina?
Odsunął	włosy	z	jej	czoła.
–	Wpół	do	czwar tej.



Prze cią gnę ła	się	roz kosz nie.
–	Nie	mogłeś	za snąć?	–	za pyta ła	za troska na.
To	była	kolejna	rzecz,	która	wyróż nia ła	ją	spośród	poprzednich

partne rek.	Potra fiła	się	o	nie go	za trosz czyć.	Było	to	ujmują ce.
–	Kilka	godzin	snu	zła pa łem	–	powie dział,	głasz cząc	aksa mitny,

roz grza ny	snem	policzek.
–	Może	jest	ci	nie wygodnie?
–	Wręcz	prze ciwnie,	jest	mi	bar dzo	wygodnie.
Zsunął	pa lec	niżej,	na	jej	szyję,	de kolt	i	okrą żył	pier si,	najpierw

jedną,	 potem	 drugą.	 Miranda	 za drża ła,	 jakby	 przez	 jej	 cia ło
prze biegł	prąd.
–	Je śli	chcesz,	mogę	wrócić	do	sie bie.
–	To	byłoby	strasz ne	–	odparł.
–	Dla cze go?
–	Bo	wte dy	nie	mógłbym	zrobić	tego	–	powie dział	i	opuścił	gło-

wę.	Usta	dotknę ły	jej	warg	i	Miranda	ob ję ła	go	za	szyję,	podcią -
ga jąc	się	nie co	wyżej.
Ser ce	za biło	mu	mocniej,	gdy	poczuł	gib kie	cia ło	wtula ją ce	się

w	nie go.	Uwielbiał,	gdy	roz chyla ła	usta,	przyjmując	jego	poca łun-
ki,	de likatne,	mocniejsze,	płytkie	i	głę bokie.
Westchnę ła	z	roz koszy,	gdy	ob jął	dłońmi	 jej	pośla dek	przycią -

gnął	ku	sobie	 jej	biodra.	Dotyk	 jej	na giej	skóry	spra wił,	że	naj-
chętniej	wszedłby	w	nią	od	razu,	 za pomina jąc	o	ca łym	świe cie.
Były	jednak	za sa dy,	których	nie	ła mał	nigdy.
Miranda	pa trzyła	na	nie go,	gdy	po	omacku	szukał	za	sobą	pre -

zer wa tywy.	Pa mię tał,	że	kilka	le ża ło	na	nocnej	szafce.
–	Upra wia łeś	kie dyś	seks	bez	pre zer wa tywy?	–	za pyta ła.
–	Nigdy.
–	A	seks	oralny?
Myśl,	że	mogła by	go	ob jąć	swoimi	ślicz nymi	usta mi,	wpra wiła

go	w	szczytowe	podnie ce nie.	Nie	chciał	 jednak,	by	czuła	się	do
cze gokolwiek	przymusza na.
–	Też	nie.
Miranda	spuściła	powie ki.
–	Mogła bym	spróbować.
–	Tylko	je śli	na prawdę	tego	chcesz,	powie dział,	na kła da jąc	pre -

zer wa tywę.



–	Spróbuję	–	powie dzia ła	i	zsunę ła	się	niżej.
–	Robiłaś	to	z…	Mar kiem?
–	Nie…
–	To	nic	ta kie go.	Ale	je śli	nie	chcesz,	nie	musisz.
–	W	porządku	–	odpowie dzia ła	i	opuściła	głowę.
Gwałtownie	wcią gnął	powie trze,	gdy	jej	ję zyk	powoli	prze sunął

się	od	czub ka	pe nisa	aż	po	jego	na sa dę.	Przez	cie niutką	war stwę
la teksu	czuł	cie pło	 jej	warg	piesz czą cych	go.	Z	nią	seks	był	zu-
pełnie	 inny,	świe ży	 i	nie winny,	a	mimo	to	tak	stymulują cy,	że	po
kilku	ruchach	jej	ręki	byłby	w	sta nie	wytrysnąć.	Resztka mi	woli
spróbował	wydłużyć	chwile	 roz koszy,	ale	zupełnie	stra cił	głowę
i	 po	 chwili	 za tra cił	 się	 kompletnie	 w	 upojnym	 rytmie,	 w	 ja kim
bra ła	go	do	ust.
Nigdy	jesz cze	nie	czuł	się	tak	roz luź niony	jak	przy	niej.	Wcze -

śniej	seks	był	dla	nie go	sa tysfakcjonują cy,	ale	nic	poza	tym.	Za -
wsze	dbał	o	to,	by	jego	kobie tom	było	dobrze,	ale	cza sa mi	nużyła
go	ta	rutyna.	Drink	lub	dwa,	kola cja	i	seks.	Potem	kochanka	zni-
ka ła	albo	on	wra cał	do	sie bie.	Nie	pa mię tał,	by	z	którą kolwiek
prowa dził	dłuż sze	roz mowy	albo	zwie rzał	się	z	osobistych	spraw.
Wolał,	gdy	te	re la cje	były	powierz chowne.	Ina czej	mógłby	za cząć
chcieć	cze goś	wię cej.
Jednak	pa trząc	te raz	na	Mirandę,	zrozumiał,	jak	wie le	stra cił.

W	jego	życiu	była	praktycz nie	tylko	pra ca.	Życie	osobiste	ogra ni-
cza ło	 się	 do	mniej	 lub	 bar dziej	 przypadkowe go	 seksu.	 Za wsze
myślał,	że	tyle	mu	wystar czy.	Uwa żał,	że	najważ niejsze	w	życiu
jest	bez pie czeństwo	finansowe.	Myślał,	że	ka rie ra	i	sukce sy	za -
wodowe	da dzą	mu	poczucie	spełnie nia.	Jednak	w	ja kiś	sposób	po-
większa ły	tylko	pustkę	w	jego	ser cu.
Z	wie kiem	coraz	dotkliwiej	odczuwał	sa motność,	a	równocze -

śnie	bał	się	za prosić	do	swoje go	życia	kogoś	wię cej	niż	partner kę
na	jedną	lub	kilka	nocy.	Nie	chciał	nikogo	wię cej	za wieść,	tak	jak
za wiódł	Rosie.	Czuł,	że	nie	udźwignie	cię ża ru	odpowie dzialności.
Mimo	że	uwielbiał	dzie ci,	czuł,	że	życie	rodzinne	nie	jest	mu	pisa -
ne.
Miranda	wycią gnę ła	dłoń	i	pogła dziła	go	po	zmarsz czonym	czo-

le.
–	Je steś	roz cza rowa ny?



Chwycił	jej	dłoń	i	poca łował.
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?
–	Nic	nie	mówiłeś,	a	potem	na gle	zrobiłeś	taką	minę…	Myśla -

łam,	że	to	prze ze	mnie.
–	Byłaś	nie sa mowita	–	powie dział	i	poca łował	ją	w	policzek.
–	Na prawdę?	–	Uśmiech	za igrał	w	ką cikach	jej	ust.
Przycisnął	rękę	do	ser ca	i	popa trzył	na	nią	ła komie.
–	Przysię gam.	A	te raz	pora,	że bym	ci	się	odwdzię czył.

Mirandę	 obudziło	 ja sne	 słońce,	 które	 świe ciło	 prosto	w	 okna
sypialni	Le andra.	Odwróciła	się	w	drugą	stronę	i	otworzyła	oczy,
ale	podusz ka	obok	była	pusta.	Ziewnę ła,	usia dła	 i	opuściła	nogi
na	podłogę,	czując	na gły	ból	w	podbrzuszu.	Nie	była	przyzwycza -
jona	do	 ta kiej	 gimna styki	 jak	 ostatniej	 nocy,	 pomyśla ła,	 śmie jąc
się	do	sie bie.
Potem	przyszło	jej	do	głowy	co	inne go.	Kie dy	wrócą	do	Londy-

nu,	wca le	nie	bę dzie	tak	ła two	przejść	nad	ich	romansem	do	po-
rządku	dzienne go.	Nie	wyobra ża ła	sobie	sytuacji,	że	spotka ją	się
w	towa rzystwie	i	bę dzie	musia ła	z	nim	roz ma wiać	na	ja kieś	bła -
he	te ma ty.	A	on?	Czy	on	bę dzie	na	nią	pa trzył	ina czej?	Traktował
ją	w	szcze gólny	sposób?	Czy	inni	to	za uwa żą?	I	jak,	do	licha,	uda
jej	się	utrzymać	wszystko	w	se kre cie	przed	Jaz?	A	może	to	ona
pierwsza	zgadnie,	co	się	sta ło.
Miranda	 poszła	 do	 swoje go	 pokoju,	 by	 wziąć	 prysz nic	 i	 się

ubrać.	Kie dy	ze szła	na	dół,	Le andro	sie dział	w	ga bine cie	i	pra co-
wał.	 Był	 tak	 za ję ty,	 że	 nie	 za uwa żył,	 gdy	 sta nę ła	 w	 otwar tych
drzwiach.	Dopie ro	po	chwili	ode rwał	spojrze nie	od	ekra nu	lapto-
pa	i	jego	jak	zwykle	skupiona	twarz	roz ja śniła	się	nie co.
–	Dobrze	spa łaś?	–	za pytał.
–	Ja	tak,	ale	ty	musia łeś	się	wcze śnie	ze rwać.
Podniósł	się,	prze cią gnął	i	podszedł	bliżej.
–	Musia łem	przyjrzeć	się	kilku	klientom.	To	duże	zle ce nie,	któ-

re	dosta łem	od	Jake’a.	Powinie nem	się	z	nim	jak	najszyb ciej	uwi-
nąć.
Miranda	ob ję ła	go	w	pa sie	i	przytuliła	policzek	do	jego	pier si,

czując	na	skórze	przyjemny	chłód	ba wełny.
–	Za	dużo	pra cujesz.



–	A	ty	jak	się	czujesz?
–	Dobrze.
–	Nic	cię	nie	boli?
–	Trochę	mię śnie	–	przyzna ła.
–	Prze pra szam.
Podniosła	głowę	i	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Byłeś	cudowny.
Pa trzył	na	nią	uważ nie.
–	Nie	ża łujesz,	że	tak	się	to	potoczyło?
–	A	ty?	–	odpowie dzia ła	pyta niem.
Za sta na wiał	się	chwilę.
–	Boję	się,	że	to	popsuje	na sze	re la cje.
–	Prze cież	zna my	się	od	dziecka.	Te	dwa	tygodnie	nic	nie	zmie -

nią.
–	 Jak	 wrócimy	 do	 Londynu,	 za czniesz	 się	 uma wiać	 z	 innymi

męż czyzna mi?
Miranda	zer knę ła	na	nie go	zdziwiona.
–	Dla cze go	mia ła bym	się	uma wiać?
–	Bo	te raz	już	nie	musisz	się	trzymać	swoje go	przyrze cze nia.
Wysunę ła	się	z	jego	ra mion.
–	A	ty	za pewne	za dzwonisz	do	Nicole	po	powrocie?
–	Dla cze go	tak	cię	inte re suje	Nicole?
–	Nie	 inte re suje	mnie,	po	prostu	widzę,	 jak	cię	wykorzystuje.

A	ty	ją	–	doda ła.	Nie	chodziło	jej	o	to,	by	wyżywać	się	na	tej	nie -
winnej	 dziewczynie.	 –	 Na prawdę	 nie	 chcesz	 nicze go	wię cej	 od
życia?
–	A	ty?	–	za pytał	znowu.
–	Nie	znoszę,	 jak	 to	robisz.	Za wsze	odwra casz	kota	ogonem,

że byśmy	 nie	 musie li	 mówić	 o	 tobie,	 bo	 wstydzisz	 się	 mówić
o	tym,	cze go	na prawdę	chcesz.	Wmówiłeś	sobie,	że	nie	za sługu-
jesz	na	szczę ście	z	powodu	tra gicz ne go	losu	Rosie.	To	nie	twoja
wina.	Zrozum	to	w	końcu.	Poświę ce nie	swoje go	życia	nie	zmie ni
prze szłości.
Le andro	popa trzył	na	nią	zna czą co.
–	Czy	ty	słyszysz	samą	sie bie?	–	za pytał,	prze rywa jąc	jej.	–	Po-

bawmy	się	przez	chwilę	w	grę	pod	tytułem	„Co	by	było,	gdyby”.
Pytam	więc:	gdybym	cię	poprosił,	że byś	się	ze	mną	zwią za ła	na



poważ nie,	zrobiła byś	to?
Miranda	pa trzyła	na	nie go	z	otwar tą	buzią.
–	Ja	nie…	Nie	je stem…	Ty	nie	je steś…
Roze śmiał	się	nie przyjemnie.
–	Widzisz?	Twoja	odpowiedź	brzmi:	nie.	Za	bar dzo	je steś	przy-

wią za na	do	robie nia	z	sie bie	mę czennicy	i	za łożę	się,	że	nikomu
nie	piśniesz	o	tym	słowa,	że	się	ze	mną	prze spa łaś.
Jaz	i	tak	bę dzie	wie dzia ła,	jak	tylko	się	spotka ją,	pomyśla ła	Mi-

randa.
–	Prze cież	i	tak	byś	mnie	o	to	nigdy	nie	poprosił.
–	Nie	–	uciął.
Ostry	ból	prze szył	jej	ser ce.
–	Tak	wła śnie	myśla łam.
Le andro	opuścił	głowę.
–	Nie	 zrozum	mnie	 źle,	 ale	 je stem	w	 sta nie	 znisz czyć	 każ dy

zwią zek.	Tak	już	jest	i	nie	ma	na	to	rady.
W	głę bi	duszy	Miranda	mu	współczuła.	Winił	sie bie	nie	tylko	za

za ginię cie	Rosie	czy	roz wód	rodziców,	ale	na wet	za	to,	że	nigdy
nie	był	w	dłuż szym	związ ku.	Zbliżyła	się	 i	dotknę ła	 jego	ra mie -
nia.	Drgnął,	jakby	prze szył	go	prąd.
–	Na sze go	 związ ku	 nie	 znisz czysz	 –	 powie dzia ła	 koją cym	 to-

nem.
Ob jął	ją	ra mie niem.
–	Prze pra szam.	To	nie	twoja	wina.	To	 ja	 i	 ten	prze klę ty	dom.

I	wszystkie	rze czy,	które	popsułem	i	których	nie	da	się	na pra wić.
–	Powie dzia łeś	już	Juliusowi	i	Jake’owi	o	Rosie?
–	Wysła łem	im	wia domość	kilka	dni	temu.
–	Pomogło?	Le piej	się	z	tym	czujesz?
–	Trochę	tak.	Roz ma wia liśmy	przez	te le fon.	Bar dzo	mi	współ-

czuli.
–	A	o	nas?	Wspomina łeś	im	o	nas?
–	Nie	–	odparł.	–	A	ty?
–	Nie.	Głupio	bym	się	czuła,	roz ma wia jąc	z	braćmi	o	tym,	z	kim

sypiam.
–	Rozumiem.
Odcze ka ła	jesz cze	chwilę.
–	Za prowa dzisz	mnie	na	pla żę,	tam	gdzie	za ginę ła	Rosie?



Spojrzał	na	nią	zdumiony	na głą	zmia ną	te ma tu.
–	Po	co	chcesz	tam	iść?
–	Nie	wiem,	ale	może	pomogłoby	ci	to	ze rwać	z	prze szłością.
Za myślił	się	na	parę	chwil,	po	czym	przycią gnął	ją	mocniej	ku

sobie.
–	Dobrze.
Miranda	ode tchnę ła	z	ulgą.

Le andro	czuł,	 że	 żołą dek	podchodzi	mu	do	gar dła,	gdy	brnąc
w	pia sku	zbliża li	się	do	miejsca,	gdzie	wie le	lat	temu	ostatni	raz
widział	siostrę.	Na	pla ży	było	dziś	znacz nie	mniej	ludzi,	ale	wspo-
mnie nie	tamte go	dnia	momentalnie	w	nim	odżyło.	Cienka	struż ka
zimne go	potu	spłynę ła	mię dzy	łopatki.	Za drżał	ze	zgrozy.
Gdzieś	w	odda li	ba wiły	się	dzie ci.	Ich	krzyki	i	piski	prze bija ły

się	od	cza su	do	cza su	przez	szum	fal.	Miranda	wsunę ła	dłoń	pod
jego	ra mię	i	to	go	nie co	uspokoiło.
–	To	tutaj?	–	za pyta ła,	gdy	przysta nął.
–	Tak.
Le andro	 na prawdę	wycze kiwał	 chwili,	w	 której	 prze sta ną	 go

nę kać	wyrzuty	 sumie nia	 i	 skończy	 się	 ten	 nie znośny	 ból,	 przez
który	 noca mi	nie	mógł	 spać.	Gdy	 przymknął	 oczy,	 zoba czył	 po-
stać	matki	zbliża ją cej	się	do	nich	z	loda mi	i	sie bie,	jak	bez radnie
roz glą da	się	za	siostrą,	która	jesz cze	przed	chwilą	sie dzia ła	obok
na	kocu.	Pa mię tał	każ dy	szcze gół	 tak	wyra ziście,	 jakby	 to	było
wczoraj.	Matka	gwałtownie	się	za trzyma ła,	a	gdy	zrozumia ła,	że
Rosie	nie	ma,	upuściła	oba	trzyma ne	w	dłoniach	roż ki	z	loda mi.
Je den	 wylą dował	 do	 góry	 noga mi,	 drugi	 wbił	 się	 w	 pia sek	 bo-
kiem.	Le andro	pa mię tał	widok	roz pływa ją cej	się	wokół	cze kola -
dowej	mazi	i	zna jomy	za pach	lodów,	których	wte dy	nie	dane	mu
było	zjeść.
W	uszach	miał	 ka kofonię	dźwię ków.	Najpierw	woła nie	matki,

potem	także	innych.	Wycie	syre ny	sa mochodu	policyjne go	i	ogól-
ne	za mie sza nie,	w	którym	nikt	nie	słyszał	jego	płacz liwe go	głosu:
„Mamo!	Mamo!	To	nie	ja	zrobiłem!”
Nie mym	 świadkiem	 tego	 zda rze nia	 był	 oce an.	 Szkoda,	 że	 on

nie	mógł	mówić.	Kto	wie,	ja kie	ta jemnice	ukrywał	w	swoich	głę -
binach?



–	Le andro?	Dobrze	się	czujesz?	–	Ła godny	głos	Mirandy	spro-
wa dził	go	do	rze czywistości.	Prze tarł	dłonią	oczy	i	ob jął	Mirandę
w	pa sie.
–	 Ojciec	 przychodził	 tu	 potem	 każ de go	 dnia.	 Spa ce rował

wzdłuż	morza	 i	 wypa trywał	 Rosie.	 Cza sem	mu	 towa rzyszyłem,
kie dy	nie	było	szkoły.	Nie	wiem,	czy	kie dy	wyje cha liśmy,	na dal	to
robił.	Moż liwe,	że	tak.
Miranda	przytuliła	się	do	nie go	mocno.	Był	bla dy.	Może	nie po-

trzeb nie	go	do	 tego	zmusiła.	Wyraź nie	był	poruszony.	Nie	wie -
dzia ła,	co	powie dzieć	ani	jak	go	pocie szyć.
–	Zosta wiłem	na	tej	pla ży	cząstkę	sie bie	–	powie dział	po	chwili

milcze nia.	–	A	potem	już	nie	mogłem	jej	odzyskać.
Miranda	mia ła	wilgotne	oczy,	gdy	zwróciła	się	do	nie go.
–	Odzyskasz	ją,	zoba czysz.	Musisz	tylko	prze stać	się	cią gle	ob -

winiać.
Ła two	powie dzieć,	pomyślał	Le andro,	gdy	ruszyli	w	drogę	po-

wrotną.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kilka	dni	póź niej	Miranda	skończyła	pa kowa nie	ostatniej	par tii
ob ra zów	i	mia ła	wła śnie	za dzwonić	do	fir my	kurier skiej,	gdy	na
te le fonie	wyświe tliło	się	imię	jej	przyja ciółki.	Zre la cjonowa ła	Jaz
pokrótce	historię	Le andra.
–	O	rany,	ja kie	to	przygnę bia ją ce	–	powie dzia ła	Jazz.	–	Myśla -

łam,	że	jest	taki	wycofa ny	z	powodu	ojca	alkoholika.	Nie	mia łam
poję cia,	że	jest	coś	wię cej.
–	Ja	też	nie,	ale	przynajmniej	za czął	o	tym	mówić	–	odpar ła	Mi-

randa.	 –	 Poka zał	mi	 na wet	 to	miejsce,	 gdzie	 za ginę ła	 jego	 sio-
stra.	Mia łam	na dzie ję,	że	to	mu	pomoże,	ale	chyba	na dal	się	ob -
winia.
–	To	ra czej	zrozumia łe	–	powie dzia ła	Jazz.	–	A	co	u	was?	Doga -

duje cie	się	ja koś?
–	Tak.	Muszę	wysłać	ostatnią	par tię	 i	za bie ram	się	za	antyki,

nie które	 z	 nich	 są	wspa nia łe.	 Szkoda,	 że	 nie	możesz	 ich	 zoba -
czyć.
–	A	nie	dobie rał	się	jesz cze	do	cie bie?
Miranda	cie szyła	się,	że	nie	przyszło	jej	do	głowy	wybrać	wide -

opołą cze nia,	bo	Jaz	zoba czyła by	te raz	swoją	przyja ciółkę	z	czer -
woną	jak	burak	twa rzą.
–	Myślisz	tylko	o	jednym	–	westchnę ła.	–	Dokończyłaś	już	suk-

nię?
–	Tak.	Te raz	robię	projekt	dla	Holly.	Opowia daj	le piej,	co	robi-

cie	poza	odkurza niem	antyków.
–	Nic	nadzwyczajne go	 –	odpowie dzia ła	Miranda,	przypomina -

jąc	sobie	kilka	ostatnich	nocy	i	za kwa sy	w	mię śniach,	których	ist-
nie nia	na wet	nie	podejrze wa ła.
–	 Hej,	 to	 ja,	 twoja	 przyja ciółka,	 mnie	 możesz	 powie dzieć

wszystko.	Nie	wie rzę,	że	na wet	go	nie	przytuliłaś	po	tym,	co	ci
o	sobie	opowie dział.
–	Każ dy	by	to	zrobił	na	moim	miejscu.	Ale	to	jesz cze	nie	zna -



czy,	że	ze	sobą	sypia my	–	uda ła	oburze nie	Miranda.
–	Aha,	czuję,	że	było	coś	wię cej.	Poca łunek?	–	Jaz	była	na praw-

dę	nie moż liwa,	a,	co	gor sza,	dobrze	de dukowa ła.
–	Trochę	się	ca łowa liśmy	i	ta kie	tam.
–	Ta kie	tam?
–	Na prawdę	nic	poważ ne go.
–	Masz	z	nim	romans?	Wie dzia łam,	że	ze	sobą	sypia cie!	–	wy-

krzyknę ła	Jaz	triumfalnie.
–	To	tylko	seks.	Żadne	randki	ani	romans.	–	Miranda	chcia ła,

żeby	ta	roz mowa	się	wresz cie	skończyła.
–	 Nie	 wie rzę,	 że	 pode rwa łaś	 Le andra.	 Je steś	 nie sa mowita!

Chwila,	 a	 co	 z	Mar kiem?	Nie	 obie ca łaś	mu,	 że	 z	 nikim	 się	 nie
zwią żesz?
–	Prze cież	nie	je stem	z	nikim	zwią za na.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	za wsze	wie dzia łam,	że	to	przyrze cze nie

nie	ma	sensu.	Mark	był	miłym	chłopa kiem	i	w	ogóle.	Strasz nie	mi
go	 było	 szkoda,	 kie dy	 za chorował.	 Ale	 Le andro	 to	 jest	 dopie ro
łup!	Jest	dzie sięć	lat	star szy	od	cie bie.
–	Co	z	tego?	–	Miranda	nie	mogła	sobie	odmówić	ma łej	ze msty.

–	Jake	też	był	od	cie bie	star szy	o	dzie sięć	lat,	kie dy	się	w	nim	za -
buja łaś.
Po	drugiej	stronie	za pa dła	cisza.
–	Prze pra szam,	Jaz,	to	było	podłe.
–	Je steś	w	nim	za kocha na?	–	za pyta ła	Jaz.
–	Nie.
–	Na	pewno?
Miranda	nicze go	nie	była	pewna.	Le andro	był	czę ścią	jej	życia

od	dzie ciństwa.	Kocha ła	go	tak	jak	bra ci.	Ale	te raz	to	uczucie	się
zmie niło.	Było	jakby	dojrzalsze,	ale	żeby	za raz	miłość?
Seks	był	cudowny,	nie	mogła	za prze czyć.	Czyta ła	kie dyś,	że	sil-

na	więź	intymna	prze ra dza	się	w	więź	uczuciową.	Im	wię cej	or -
ga zmów	mia ło	 się	 z	 kochankiem,	 tym	większe	 przywią za nie	 do
nie go.	Może	myliła	dobre	dopa sowa nie	fizycz ne	z	miłością.	Nie
była by	tutaj	ani	pierwsza,	ani	ostatnia.
–	Na dal	je ste śmy	przyja ciółmi,	tyle	że	ze	sobą	sypia my	–	odpo-

wie dzia ła	w	końcu.
–	A	je śli	z	tobą	ze rwie?	–	dopytywa ła	się	Jaz.	–	Na dal	bę dzie cie



przyja ciółmi?
–	Cze mu	nie?
–	A	je śli	to	ty	za pra gniesz	cze goś	wię cej?
Nikt	tak	jak	Jaz	nie	umiał	czytać	w	jej	myślach.	Miranda	cza sa -

mi	wyobra ża ła	sobie,	co	by	było,	gdyby	zosta li	parą.	Przez	ja kiś
czas	 by	 ze	 sobą	 chodzili	 na	 randki,	 potem	 by	 się	 za rę czyli
i	wresz cie	wzię li	ślub,	za miesz ka li	ra zem,	mie li	dzie ci	i	wychowy-
wa li	je,	da jąc	im	wszystko	to,	cze go	sami	jako	dzie ci	nie	mie li.
Ale	prze cież	obie ca ła	Mar kowi.	Ze rwa nie	obietnicy	ozna cza ło,

że	musia ła by	o	wszystkim	opowie dzieć	rodzicom	Mar ka.	Musia -
ła by	 też	 prze stać	winić	 sie bie	 za	 to,	 że	 ona	 żyje,	 podczas	 gdy
Mark	leży	w	zimnym	grobie.	Musia ła by	przyznać,	że,	być	może,
nie	kocha ła	Mar ka	aż	tak,	jak	jej	się	zda wa ło.
–	Nie	będę	chcia ła	nicze go	wię cej	–	powie dzia ła	dobitnie.
–	No	dobrze,	a	je śli	Le andro	bę dzie	tego	chciał?	–	Jaz	nie	da -

wa ła	za	wygra ną.
–	Ra czej	nie.	Nie	jest	typem	długodystansowca.
–	A	jak	mu	się	odmie ni?
–	Nie	są dzę.	Nie	uma wia	się	z	kobie ta mi	dłużej	niż	przez	mie -

siąc	albo	dwa.
–	Więc	je steś	jego	miss	paź dzier nika?	–	za żar towa ła	Jaz.
Miranda	ce niła	sobie	to,	że	Jaz	nie	owija	nicze go	w	ba wełnę.

Nie	bola ło	jej	to,	bo	prze waż nie	mówiła	szcze rą	prawdę.
–	Spokojnie,	wiem,	co	robię.	Ale	może	nie	mów	o	tym	wszyst-

kim	moim	bra ciom,	dobrze?
–	Ja sne.	Zresz tą	sama	wiesz,	że	roz ma wiam	tylko	z	Juliusem.

Powiesz	rodzicom	Mar ka?
Miranda	 przygryzła	 war gę.	 Przed	 ocza mi	 sta nę ła	 jej	 sce na

w	 szpita lu,	 gdzie	 spę dzili	 z	Mar kiem	 ostatnie	 chwile.	 Miranda
czuła,	że	obietnica,	którą	wte dy	złożyła	Mar kowi,	ja koś	ich	uspo-
koiła.	Co	roku	odwie dza ła	 ich	 także	w	urodziny	Mar ka.	Czę sto
roz ma wia li	 ze	 sobą	 przez	 te le fon.	 Jak	 mogła	 im	 te raz	 powie -
dzieć,	że	za kocha ła	się	w	kimś	 innym?	Nie.	Romans	szyb ko	się
skończy	 i	najle piej	by	było,	gdyby	 jak	najmniej	osób	o	nim	wie -
dzia ło.
–	Dla cze go	mia ła bym	im	mówić?
–	 A	 co,	 je śli	 ktoś	 cię	 zoba czy	 z	 Le andrem?	 Jego	 zdję cia	 już



wcze śniej	poja wia ły	się	w	pra sie.	Je śli	ktoś	skoja rzy	fakty,	bę dzie
o	was	głośno.	Skanda le	rodu	Ra vensda le’ów	dobrze	się	sprze da -
ją.	Popatrz	na	twoje go	ojca.
–	Nie	musia łaś	mi	o	tym	przypominać.
–	Przykro	mi,	ale	taka	jest	prawda.	Na wet	mnie	bez	prze rwy

na ga bują	o	wywia dy,	a	prze cież	na wet	nie	na le żę	do	wa szej	ro-
dziny.
–	Mówisz	poważ nie?	W	Nicei	pa nuje	taki	spokój.	Pra wie	już	za -

pomnia łam	o	afe rze	z	ojcem.
–	Jak	najpoważ niej.	Pomyśla łam,	że	może	spotkam	się	z	tą	Kat.

Wyglą da	na	fajną	dziewczynę.
–	Dla cze go	tak	są dzisz?
–	Podoba	mi	się,	że	nie	dała	się	zma nipulować	wa sze mu	praw-

nikowi,	jak	mu	tam?	Flynn	Car lyon?	Pewnie	próbuje	ją	prze kupić,
żeby	robiła,	co	jej	każe.
Mirandzie	nie	 spodoba ła	 się	myśl,	 że	 Jaz	mogła by	przejść	na

drugą	 stronę.	Była	 honorowym	członkiem	 rodziny	 i	 pra wie	 sio-
strą,	której	Mirandzie	za wsze	bra kowa ło.	Była	przy	niej	za wsze,
doda wa ła	jej	otuchy	także	wte dy,	gdy	Mark	za chorował,	i	towa -
rzyszyła	 jej	 potem	w	 ża łobie.	 A	 te raz	mia ła by	 się	 za przyjaź nić
z	nie ślub ną	cór ką	jej	ojca?	Nie	do	pomyśle nia!
–	Ja	w	każ dym	ra zie	nie	za mie rzam	jej	pozna wać	–	powie dzia ła

oschłym	tonem.	–	Trudno	mi	wyobra zić	sobie	coś	gor sze go.
–	A	mnie	nie	–	odpar ła	Jaz	nie zra żona.	–	Le andro	stra cił	swoją

siostrę,	a	ty	odrzucasz	tę,	której	za wsze	pra gnę łaś.	To	bez	sen-
su.	Mogła byś	przynajmniej	zrobić	pierwszy	krok.
Miranda	zmarsz czyła	czoło.
–	Ale	ja	nie	potrze buję	siostry.	Mam	cie bie.
–	Nie	je ste śmy	siostra mi,	tylko	przyja ciółka mi.	To	co	inne go.	Po

prostu	nie	powinnaś	odwra cać	się	ple ca mi	od	wła snej	siostry,	na -
wet	je śli	to	tylko	przyrodnia	siostra.
Miranda	dobrze	rozumia ła,	skąd	wynika	na sta wie nie	Jaz.	Mat-

ka	 porzuciła	 ją,	 gdy	 mia ła	 osiem	 lat.	 Od	 tamtej	 pory	 Jaz	 była
wręcz	 prze wraż liwiona	 na	 punkcie	 wszystkie go,	 co	 dotyczyło
wię zów	krwi.
Miranda	była	jednak	prze kona na,	że	nie	powinna	spotykać	się

z	 kimś,	 kto	 urodził	 się	 w	 wyniku	 nie wier ności	 jej	 ojca.	 Je śli



w	 końcu	 pozna	 Ka the rine	Winwood,	 bę dzie	 to	 dla	 niej	 równie
strasz ne,	 jakby	sama	zdra dziła	matkę.	Elisa betta	była	zdruzgo-
ta na	za chowa niem	Richar da.	To	był	okres,	w	którym	rodzice	się
pogodzili.	A	po	la tach	mia ło	się	oka zać,	że	w	tym	sa mym	cza sie
ojciec	utrzymywał	re gular ną	kochankę.
Miranda	 spę dziła	 większość	 życia,	 usiłując	 za dowolić	 matkę,

spełniać	zwykle	wygórowa ne	wyma ga nia	pięknej,	uta lentowa nej
i	ekstra wer tycz nej	Elisa betty.	Tylko	w	ten	sposób	mogła	za służyć
na	jej	przychylność.	Je śli	te raz	spotka	się	z	Kat,	za prze pa ści	to
wszystko	i	sta nie	się	„złą	cór ką”.
Poza	tym	Kat	Winwood	nie	spie szyła	się,	by	poznać	swoje	ro-

dzeństwo.	Najwyraź niej	 też	robiła	wszystko,	żeby	uniknąć	kon-
taktów	z	rodziną	Ra vensda le’ów.
I	niech	tak	le piej	pozosta nie,	pomyśla ła	Miranda.

Le andro	wła śnie	skończył	roz ma wiać	przez	te le fon	z	agentem
nie ruchomości,	gdy	do	ga bine tu	we szła	Miranda.
–	Chyba	mam	kupca	na	willę	–	powie dział	 i	odłożył	te le fon	na

biur ko.	–	Coś	się	sta ło?	–	dodał,	widząc	jej	za fra sowa ną	twarz.
Pode szła	 do	 biur ka	 i	 opar ła	 się	 o	 nie	 rę koma.	 Przez	 dłuż szą

chwilę	milcza ła,	roz pa mię tując	jesz cze	roz mowę	z	Jaz.
–	Jaz	uwa ża,	że	powinnam	zrobić	pierwszy	krok	i	spotkać	się

z	Ka the rine	Winwood.
Le andro	pogła skał	ją	po	ręce.
–	Mnie	też	się	wyda je,	że	to	dobry	pomysł.
Miranda	smętnie	pokrę ciła	głową.
–	Ale	co	z	mamą?	Pewnie	uzna,	że	ją	zdra dziłam	i	prze szłam	na

stronę	ojca.	Co	za	kosz mar!	Dla cze go	nie	mogę	mieć	nor malnych
rodziców?
–	Matka	ja koś	się	z	tym	pogodzi	–	za czął	ją	uspoka jać.	–	Prze -

cież	to	nie	wina	Kat.
–	Wiem,	 że	nie,	 ale	wkurza	mnie,	 że	ojciec	chce	 to	wszystko

uła dzić,	jakby	nic	złe go	nie	zrobił.
–	Ludzie	popełnia ją	błę dy	przez	cały	czas.	Po	prostu	trze ba	im

wyba czyć	i	 iść	da lej.	Tak	jest	 le piej	dla	wszystkich	–	powie dział
za myślony.
Miranda	rzuciła	mu	pełne	na dziei	spojrze nie.



–	I	tak	wła śnie	zrobisz?	Wyba czysz	sobie	i	swoje mu	ojcu?
Le andro	 nie	 odpowie dział.	 Najwyż sza	 pora,	 żeby	 za akcepto-

wał,	 że	 na	 pewne	 rze czy	 nie	ma	wpływu	 i	 nigdy	 nie	miał.	 Nie
mógł	ochronić	swojej	siostry,	nie	mógł	za pobiec	roz wodowi	rodzi-
ców.	 Nie	 wyprowa dził	 ojca	 z	 alkoholizmu.	 Nie	 przyje chał	 do
domu	wcze śniej,	by	zdą żyć	z	nim	poroz ma wiać,	ale	był	tutaj	te -
raz,	otoczony	tymi	wszystkimi	pięknymi	przedmiota mi,	które	były
drogie	ser cu	jego	ojca.	Dopie ro	gdy	się	tutaj	zna lazł,	za czął	rozu-
mieć,	kim	był	jego	ojciec.
Vittorio	Alle gretti	nie	pla nował	miesz kać	sa motnie.	Nie	za pla -

nował	 też,	 że	za pije	 się	na	śmierć.	Kie dyś	był	młodym	człowie -
kiem,	z	głową	pełną	pomysłów,	a	potem	życie	za czę ło	rzucać	mu
kłody	 pod	 nogi.	 Potykał	 się	 o	 nie,	 prze wra cał,	 aż	 wresz cie	 nie
miał	już	sił,	żeby	się	podnieść.
–	Może	–	odpowie dział	za gadkowo.
Miranda	popa trzyła	na	ich	złą czone	dłonie.
–	Mam	na dzie ję,	 że	 się	nie	ob ra zisz,	ale	chyba	powie dzia łam

Jaz,	że	my…
–	Chyba?
Spojrza ła	na	nie go,	czer wie niąc	się.
–	Przed	Jaz	nic	się	nie	ukryje.	Za	dobrze	mnie	zna.	Skoja rzyła

jedno	z	drugim	i…	musia łam	się	przyznać,	że	ze	sobą	sypia my.
Tylko	tyle,	pomyślał	roz cza rowa ny.	Jemu	się	wyda wa ło,	że	 łą -

czy	 ich	 o	wie le	wię cej.	 Przy	Mirandzie	 czuł	 się	 innym	człowie -
kiem.	Życie	na gle	na bra ło	kolorów.	Myśl	o	tym,	że	będą	musie li
z	tym	skończyć,	przypra wia ła	go	o	ból	głowy.
–	Nie	lubię	słowa	„romans”	–	cią gnę ła	Miranda.	–	Szcze gólnie

po	tym,	co	ojciec	zrobił	matce.
Le andro	też	go	nie	lubił	i	nigdy	nie	na zwałby	tak	tego,	co	łą czy-

ło	go	z	Mirandą.	Najbliż szym	prawdy	okre śle niem	byłoby	za ko-
cha nie.	Był	jednak	pra wie	pe wien,	że	Miranda	nie	jest	w	nim	za -
kocha na.	Łą czyła	ich	też	przyjaźń,	wynika ją ca	wprost	z	tego,	że
przyjaź nił	się	z	jej	braćmi.	Za wsze	mu	na	niej	za le ża ło,	bo	była
słodką	dziewczyną	na le żą cą	do	 rodziny,	którą	uwielbiał.	Na wet
jej	rodzice	z	ich	wszystkimi	dziwactwa mi	byli	drodzy	jego	ser cu.
Im	wię cej	cza su	spę dzał	z	Mirandą,	 tym	bar dziej	 jej	pra gnął.

Już	samo	jej	towa rzystwo	dzia ła ło	na	nie go	koją co.	Musiał	jednak



pa mię tać,	że	Miranda	jest	wyjątkowa	i	za sługuje	na	prawdziwe -
go	księ cia	z	bajki.	A	on	nim	nie	był.	Nie	chciał	jej	robić	złudzeń.
Kontynuowa nie	ich	związ ku	po	powrocie	do	Londynu	byłoby	da -
wa niem	jej	 fałszywej	na dziei.	Odwle ka niem	tego,	co	nie uniknio-
ne.
Gdyby	jej	rodzina	dowie dzia ła	się	o	tym,	że	się	widują,	na ciska -

liby	i	na	nią,	i	na	nie go,	żeby	się	za rę czyli.	Pra sa	nie	da ła by	im
spokoju;	czytelnicy	uwielbia li	romanse	i	szczę śliwe	za kończe nia.
Miał	oka zję	to	widzieć	na	przykła dzie	Juliusa	i	Holly.
–	Mirando.	–	Uścisnął	 lekko	jej	dłoń.	–	Wiem,	że	już	to	mówi-

łem,	ale…	Rozumiesz,	że	nie	bę dzie my	mogli	się	widywać,	kie dy
wrócimy	do	domu,	prawda?
Spuściła	powie ki,	unika jąc	jego	spojrze nia.
–	Boisz	się,	co	powie dzą	Julius	i	Jake?
Le andro	uniósł	jej	brodę.	Musia ła	na	nie go	popa trzeć.
–	Nie	chodzi	o	nich.	Ra czej	o	to,	co	ja	mogę,	a	cze go	nie	mogę

ci	dać.
–	 Je stem	 pewna,	 że	 byłbyś	 wyma rzonym	 partne rem.	 Je steś

opie kuńczy	i	roz waż ny.	Jak	możesz	myśleć,	że	nie	na da jesz	się	do
dłuż sze go	związ ku?
–	Ale	prze cież	ty	nie	chcesz	dłuż sze go	związ ku.
–	 Nie	 mówiłam	 o	 sobie	 –	 powie dzia ła	 spe szona.	 –	Myślę,	 że

znajdziesz	kogoś,	z	kim	ze chcesz	spę dzić	resz tę	życia,	mieć	dzie -
ci	i	tak	da lej.
Le andro	westchnął	cięż ko.
–	Tego	akurat	nie	chcę.
Miranda	za cisnę ła	usta	i	milcza ła	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Pewnie	wyda je	ci	się,	że	sza leńczo	się	w	tobie	za kocha łam?

To	byłoby	ra czej	dziwne,	 jak	na	mnie.	Jesz cze	tydzień	temu	ko-
cha łam	prze cież	Mar ka.
Le andro	pogła skał	jej	policzek	kciukiem.
–	 Masz	 dwa dzie ścia	 trzy	 lata,	 a	 wciąż	 za chowujesz	 się	 jak

dziecko.	Za kochasz	się	jesz cze	wie le	razy,	za nim	spotkasz	męż -
czyznę,	z	którym	ze chcesz	być	na	dobre	i	na	złe.
Za bola ło	go	to,	co	mówił.	Nie	chciał,	żeby	Miranda	pozna wa ła

innych	męż czyzn,	upra wia ła	z	nimi	seks.	Zresz tą	nie	chodziło	tyl-
ko	 o	 to.	 Była	 nie zwykle	 wraż liwą	 dziewczyną.	 Ktoś	 mógł	 ją



skrzywdzić	i	porzucić.
Ale	nie	to	było	waż ne.	Każ dy	pa trzą cy	na	nich	z	ze wnątrz	po-

wie działby,	że	są	w	sobie	za kocha ni.	Seks	zmie niał	wszystko	i	za -
cie rał	gra nice.	Co	kie rowa ło	nią	albo	nim?	Tylko	żą dza	czy	może
uczucie?
Tylko	że	on	swoje	uczucia	dawno	temu	za mknął	w	pudle	z	na pi-

sem	„Nie	otwie rać”.	Nie	mia ło	sensu	roz wa żać	te raz,	co	do	niej
czuł.	Prę dzej	czy	póź niej	bę dzie	musiał	pozwolić	jej	odejść.
Miranda	wyprostowa ła	się	i	popra wiła	swe ter.
–	Chyba	powinnam	już	pójść.	Masz	dużo	pra cy.
Le andro	wziął	ją	za	rękę	i	poca łował	gorą co.
–	Pra ca	może	za cze kać	–	mruknął,	czując,	jak	budzi	się	w	nim

na głe	pożą da nie.
Miranda	wygię ła	smukłą	szyję,	zmrużyła	oczy	i	lekko	roz chyliła

usta.	Poca łował	ją,	wsuwa jąc	w	nie	ję zyk.	Dłońmi	ob jął	jej	policz -
ki	i	za topił	palce	we	włosach.
Za sta na wiał	się,	czy	kie dykolwiek	uda	mu	się	za pomnieć	smak

jej	 poca łunków,	 dotyk	 drob nych	 dłoni,	 cię żar	 cia ła	 trzyma ne go
w	 ra mionach,	 za pach	 włosów.	 Czy	 bę dzie	 mógł	 upra wiać	 seks
z	kimś	innym,	nie	porównując	każ dej	kochanki	do	niej?
–	Zrób my	to	tutaj	–	szepnę ła.
Le androwi	nie	trze ba	było	tego	drugi	raz	powta rzać.	Walczył

ze	 sobą,	 odkąd	 Miranda	 we szła	 do	 ga bine tu,	 a	 te raz	 miał	 ją
w	swoich	ra mionach.	Chętną	i	gotową.
Jej	dłonie	pod	jego	koszulą	sunę ły	wzdłuż	tor su,	piesz cząc	skó-

rę.	Jęknął	z	roz koszy,	gdy	roz pię ła	mu	pa sek	i	chłodnymi	palca mi
ob ję ła	jego	mę skość.
–	Za cze kaj	–	wyszeptał	–	nie	tak	szyb ko.
Roz piął	jej	bluz kę	i	chwilę	mocował	się	z	ha ftka mi	sta nika.	Po-

tem	posa dził	Mirandę	na	kra wę dzi	biur ka	i	za ma szystym	ruchem
odsunął	le żą ce	za	nią	pa pie ry	na	bok.
Pochylił	głowę	i	dotknął	ję zykiem	sutka,	który	zrobił	się	twar dy

w	 jego	ustach.	Dłonią	pie ścił	drugą	pierś.	 Jej	przyspie szony	od-
dech	był	niczym	ka ta liza tor.
Le andro	roz piął	jej	dżinsy	i	zsunął	je	do	kostek.	Miranda	wydo-

była	się	z	nich	tak	szyb ko,	że	sam	by	tego	le piej	nie	zrobił.	Się -
gnął	dłonią	w	dół,	by	wyczuć,	jak	bar dzo	jest	podnie cona.	Potem



podniósł	 jej	 nogi.	Oplotła	 go	w	 biodrach	 i	 pocią gnę ła	 ku	 sobie,
kła dąc	się	na	biur ku.	Pochylił	 się	nad	 jej	kre mowymi	pier sia mi,
gładkim	 brzuchem	 i	 szyją,	 której	 nie	 mógł	 prze stać	 ca łować.
W	ostatniej	chwili	przypomniał	sobie	o	pre zer wa tywie.	Se kundę
potem	poruszał	się	płynnie,	czując	za ciska ją ce	się	wokół	pe nisa
mię śnie.	Po	kilkuna stu	ruchach	eksplodowa ła	z	krzykiem.	Le an-
dro	dołą czył	do	niej	i	opadł	bez	sił,	z	głową	wtuloną	w	jej	pier si.
Nogi	mia ła	wciąż	za ple cione	na	jego	ple cach,	gdy	opar ła	się	na

łokciach.	Podniósł	głowę	i	popa trzył	na	nią.	Figlar ny	uśmiech	tań-
czył	na	jej	ustach.
–	Może	powinnam	cię	uprze dzić,	że	to	mój	de biut	na	biur ku.
Le andro	przywarł	usta mi	do	jej	na giej	skóry.
–	Nigdy	bym	nie	zgadł	–	wymruczał.
Kie dy	myślał	o	nich,	dopa dał	go	strach.	Za	parę	dni	wrócą	do

nor malne go	życia.	Koniec	z	seksem	na	biur ku,	koniec	z	poca łun-
ka mi,	 na	 które	 te raz	mogli	 sobie	 pozwa lać	 przy	 każ dej	 oka zji.
Nie	wyja dą	nigdy	ra zem	na	weekend,	nie	będą	się	kochać	na	eg-
zotycz nej	pla ży	pod	roz gwież dżonym	nie bem.	Wie lu	z	 tych	rze -
czy	dawno	nie	robił,	a	nie których	nie	robił	nigdy.	Jak	to	się	sta ło,
że	on,	męż czyzna	wykształcony	i	z	dużymi	moż liwościa mi,	wiódł
tak	ubogie	życie.
Dzwonią cy	te raz	te le fon	był	tego	dobitnym	dowodem.	Dzwonił

wła ściwie	bez	prze rwy.	We	dnie,	a	cza sa mi	w	nocy.	Le andro	za -
wsze	 odbie rał	 i	 nigdy	 nie	 było	 to	 dla	 nie go	 proble mem.	 Te raz,
gdy	musiał	ode rwać	się	od	cie płe go	cia ła	Mirandy,	zrozumiał,	jak
bar dzo	nie	chce	powrotu	do	dawne go	życia.
Miranda	się gnę ła	po	apa rat	i	poda ła	mu	go.
–	To	Jake	–	powie dzia ła	spłoszonym	głosem	i	usia dła	na	biur ku,

jakby	jej	brat	mógł	ją	tam	zoba czyć.
Le andro	wziął	od	niej	te le fon	i	wyciszył	go.
–	Za dzwonię	do	nie go	póź niej.
Ze skoczyła	na	podłogę	i	szyb ko	na cią gnę ła	na	sie bie	dżinsy.
–	Nie	musisz	się	wstydzić	tego,	co	robimy	–	powie dział	Le an-

dro,	ob ser wując	jej	re akcję.
–	Nie,	 ja	tylko…	Nie	 je stem…	Zresz tą	sama	nie	wiem…	–	po-

wie dzia ła	w	końcu	i	w	ge ście	roz pa czy	uniosła	ręce.	–	Nie	wiem,
co	zrobię,	jak	Jake	się	o	nas	dowie.



–	Nie	dowie	się,	dopóki	mu	nie	powiem.
–	A	je śli	Jaz	się	zdra dzi?
–	Jaz	nie	roz ma wia	z	Ja kiem.	Nie	ma	szans.
Miranda	zde ner wowa na	przygryzła	war gę.
–	Ale	ty	w	końcu	powiesz	Jake’owi	i	Juliusowi?
To	było	kolejne	odsta wione	na	bok	pudło	waż nych	spraw	Le an-

dra,	za tytułowa ne	„Za	trudne,	żeby	się	tym	zajmować”.	Miał	na -
dzie ję,	że	nigdy	nie	bę dzie	musiał	roz ma wiać	z	jej	braćmi	na	te -
mat	tego,	co	go	łą czyło	z	Mirandą.	Wie dział	jednak,	że	to	nie re -
alna	na dzie ja.	Domyślą	się	po	jej	albo	jego	za chowa niu.	Wszyscy
zbyt	 dobrze	 sie bie	 zna li,	 żeby	 ta kie	 rze czy	mogły	 pozostać	 ta -
jemnicą.
Zresz tą	 bę dzie	 wie le	 oka zji,	 jak	 choćby	 ślub	 Juliusa	 i	 Holly

w	na stępnym	mie sią cu.	Nie	mógł	nie	pójść,	bo	miał	być	druż bą.
Miranda	była	jedną	z	druhen.	Gdyby	się	nie	poja wił,	wzbudziłoby
to	od	razu	podejrze nia.	Musiałby	także	unikać	wszystkich	innych
imprez,	na	które	była by	za proszona	Miranda.	A	to	już	sta nowiło
nie mal	na ma calny	dowód,	że	coś	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło.	Do-
kładnie	taka	sytuacja	pa nowa ła	mię dzy	Jaz	a	Ja kiem.
–	 Kie dyś	 muszą	 się	 o	 tym	 dowie dzieć.	 Już	 i	 tak	 ukrywa łem

przed	nimi	wystar cza ją co	dużo	se kre tów.
–	Wiem,	ale…
Le andro	podszedł	do	Mirandy	i	ob jął	ją.	Była	cała	roz dygota na.

Piesz czotliwie	gła skał	ją	po	ra mionach.
–	 Mar twisz	 się,	 co	 powie dzą?	 Chyba	 nie potrzeb nie.	 Przede

wszystkim	powinni	być	za dowole ni,	że	roz poczę łaś	nowe	życie.
Problem	 pole gał	 na	 tym,	 że	Miranda	 roz pocz nie	 nowe	 życie,

ale	nie	 z	nim.	On	bę dzie	 się	musiał	wycofać.	Potem	bę dzie	pa -
trzeć,	jak	cała	w	bie li	drob nymi	krocz ka mi	zmie rza	ku	ołta rzowi,
przy	którym	cze ka	na	nią	ktoś	inny,	a	nie	on.	Bę dzie	musiał	uda -
wać,	że	nic	go	to	nie	ob chodzi.	Bo	nie	powinno.
Miranda	podniosła	na	nie go	ufne,	brą zowe	oczy.
–	A	ty?	Ty	też	za czniesz	nowe	życie?
–	Już	za czą łem,	dzię ki	twojej	pomocy.
–	Na prawdę?
–	 Oczywiście.	 Pomogłaś	 mi	 trochę	 le piej	 zrozumieć	 moje go

ojca.



Dotknę ła	jego	twa rzy.
–	Na	pewno	cię	kochał.	Nie	wyobra żam	sobie,	żeby	było	 ina -

czej.
Le andro	odwrócił	głowę	i	poca łował	wnę trze	jej	cie płej	dłoni.
–	Muszę	oddzwonić	do	twoje go	bra ta,	chcesz	zostać	i	się	przy-

witać?
Jej	oczy	roz sze rzył	pa nicz ny	strach.
–	 N-nie	 te raz.	 Muszę…	 Muszę	 się	 wyką pać!	 –	 powie dzia ła

i	w	pośpie chu	wybie gła	z	ga bine tu.
–	Zostaw	dla	mnie	trochę	gorą cej	wody	–	krzyknął	za	nią	i	wy-

brał	 numer	 Jake’a.	 –	 Prze pra szam,	 nie	mogłem	 ode brać,	 kie dy
dzwoniłeś.
–	Pewnie	za ba wia łeś	się	z	moją	siostrą,	co?
Le andro	poczuł,	jak	lodowa ty	dreszcz	spływa	w	dół	jego	krę go-

słupa.
–	Kto	ci	powie dział?
Po	drugiej	stronie	gruchnął	śmiech.
–	Żar towa łem,	sta ry.	Co	słychać?	Wszystko	u	was	w	porządku?
–	Tak.	Byliśmy	za ję ci	porządkowa niem	rze czy	po	ojcu.	Wra ca -

jąc	do	spra wy	Braystone’a…
–	 Przedsta wiłeś	 Mirandzie	 ja kichś	 przystojnych	 Francuzów

albo	Włochów?
–	Jesz cze	nie	zdą żyłem.
–	Pewnie	i	tak	nic	to	nie	da,	ale	za wsze	war to	spróbować.
–	Myślę,	że	Miranda	potrze buje	trochę	cza su,	a	ty	i	Julius	nie

powinniście	tak	na	nią	na ciskać.	Może	zresz tą	stąd	jej	opór.
–	Już	dobrze,	dobrze,	po	co	ten	wykład?
–	Ża den	wykład,	po	prostu	mówię	to,	co	za ob ser wowa łem.
–	Ja sne,	we zmę	to	pod	uwa gę,	a	te raz	pomówmy	o	Braystonie.

To	jest	dopie ro	za gwozdka,	nie	uwa żasz?
Le andro	ode tchnął	z	ulgą.	Pra ca.	O	tym	mógł	roz ma wiać	z	Ja -

kiem	godzina mi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zosta ły	 tylko	dwa	dni	 do	wylotu	Mirandy	 z	Nicei.	Na wet	nie
za uwa żyła,	jak	ten	czas	szyb ko	minął.	Mia ła	wra że nie,	jakby	do-
pie ro	 wczoraj	 przyle cia ła	 z	 Londynu	 i	 pierwszy	 raz	 we szła	 do
domu	jego	ojca.	Te raz	willa	była	wysprzą ta na	do	czysta	z	wyjąt-
kiem	kuchni,	ich	sypialni	i	pokoju	Rosie.
Le andro	na	ra zie	nie	podjął	de cyzji,	co	zrobić	z	rze cza mi	sio-

stry,	a	ona	nie	chcia ła	go	na ciskać.	Miał	na	to	jesz cze	parę	dni	po
jej	 wyjeź dzie.	 Potem	 le ciał	 do	 Ge ne wy	 spotkać	 się	 z	 Ja kiem
w	spra wie	duże go	klienta.
Miranda	 zajrza ła	 do	 ka lenda rza	 w	 te le fonie,	 żeby	 sprawdzić

datę	 swoje go	 lotu.	 Mia ła	 czter dzie ści	 osiem	 godzin.	 Potem
wszystko	się	skończy.	Ona	i	Le andro	wrócą	do	życia	sprzed	Ni-
cei.	Znów	będą	tylko	przyja ciółmi.	Nigdy	już	jej	nie	dotknie.	Nie
poca łuje.	Nie	będą	się	kochać.	W	towa rzystwie	innych	ludzi	będą
uda wać,	że	nic	ich	nigdy	nie	łą czyło.
Bała	się,	że	sobie	z	 tym	nie	pora dzi.	Że	nie	uda	 jej	się	ukryć

emocji	 i	 za pa nować	nad	 tym,	nad	czym	nie	mia ła	 kontroli.	Wy-
star czyło	jedno	jego	spojrze nie	i	za czyna ła	go	pra gnąć.
Le andro	nie	był	w	niej	za kocha ny.	Tego	była	pra wie	pewna.	Ni-

gdy	 jej	 tego	 nie	 powie dział.	 Chociaż	 wszystko,	 co	 robił	 mogło
stwa rzać	ta kie	pozory.	Nie potrzeb nie	się	jednak	łudziła.	Le andro
nie	 zmie nił	 swoje go	 zda nia.	 Ich	 zwią zek	 miał	 się	 za kończyć
w	momencie	jej	wyjaz du.
Data	w	ka lenda rzu	za czę ła	się	jej	roz ma zywać	przed	ocza mi.

Miranda	nie	była	w	sta nie	powstrzymać	wzrusze nia.	Bę dzie	mu-
sia ła	wyje chać,	nie	mówiąc	mu,	co	do	nie go	czuje.	A	nie	mogła
mu	 powie dzieć,	 ponie waż	 od	 początku	 ja sno	 posta wił	 wa runki.
Nigdy	 jej	nicze go	nie	obie cywał.	Wie dzia ła	za tem,	na	co	się	pi-
sze.
Jednak	 uczucie	 do	 nie go	 zupełnie	 ją	 obez władniło.	W	 niczym

nie	przypomina ło	 tego,	 co	 czuła	 kie dyś	do	Mar ka.	 Le andra	 ko-



cha ła	ca łym	swoim	cia łem	i	ser cem.	Dla te go	tak	trudno	było	jej
oddzie lić	pożą da nie	od	emocji.
Otar ła	 oczy	wierz chem	 dłoni	 i	 jesz cze	 raz	 zer knę ła	 na	 datę.

Wte dy	coś	ją	tknę ło.	Okres!	Za wsze	był	o	cza sie.	Re gular nie	jak
w	ze gar ku.	A	 te raz	spóź niał	 się	 już	dwa	dni.	Nie moż liwe,	żeby
była	w	cią ży.	Używa li	pre zer wa tyw.	Miranda	nie	bra ła	pigułek,
bo	nie	mia ła	sta łe go	partne ra.	Pre zer wa tywy	są	bar dzo	skutecz -
ne,	 nie	 powinna	 nie potrzeb nie	 pa nikować.	 Prze ma wia ła	 tak	 do
sie bie	w	myślach,	ale	na	próż no.	Spira la	wyobra żeń	na krę ciła	ją
do	tego	stopnia,	że	położyła	rękę	na	brzuchu,	tak	jak	to	robią	ko-
bie ty	w	cią ży.
A	je śli	to	się	sta ło	i	zosta li	z	Le andrem	rodzica mi?	Gdyby	tak

było,	 osza la ła by	 ze	 szczę ścia.	 Chcia ła	 mieć	 dziecko,	 ale	 nie
z	byle	kim.	Dla te go	tak	długo	była	sa motna.	Te raz	Le andro	stał
się	ca łym	jej	świa tem.	Udowodnił	jej,	że	jest	kobie tą	z	krwi	i	ko-
ści.	Obudził	 ją	z	długie go	snu.	To	on	był	tym,	które go	tak	długo
szuka ła.	Jak	to	się	sta ło,	że	nie	za uwa żyła	tego	wcze śniej?	Czy	to
moż liwe,	że	kocha ła	go	od	za wsze?
Czy	to,	że	za szła	w	cią żę,	pod	wa runkiem,	że	za szła,	wystar -

czy,	 by	 zmie nić	 na sta wie nie	 Le andra?	 Być	 może.	 Ale	 najpierw
musia ła	 się	 upewnić.	 Nie	 mogła	 o	 tym	 wspominać,	 dopóki	 nie
mia ła	ab solutnej	pewności.	A	je śli	test	bę dzie	pozytywny?	Jak	on
to	przyjmie?	Jak	w	ogóle	powie	mu	o	tym?	A	potem	rodzinie	albo
rodzicom	Mar ka.
Le andro	był	w	ogrodzie	ra zem	z	ekipą,	która	mia ła	doprowa -

dzić	do	porządku	zie leń.	Miranda	na rzuciła	na	sie bie	swe ter	i	po-
wie dzia ła,	że	musi	zrobić	za kupy	na	kola cję.	Poca łował	 ją	 tylko
w	czoło	i	całe	szczę ście,	bo	gdyby	le piej	się	jej	przyjrzał,	tak	ła -
two	by	jej	nie	puścił.
W	kolejce	w	apte ce	sta ła	kobie ta	z	wóz kiem,	w	którym	spa ło

sze ściomie sięcz ne	 na	 oko	 nie mowlę.	Miranda	 nie	mogła	 się	 na
nie	na pa trzeć.	Cie ka we,	czy	Le andro	wolałby	mieć	syna	czy	cór -
kę?	Czy	dziecko	bę dzie	podob ne	bar dziej	do	nie go,	czy	do	niej?
Te	i	inne	myśli	prze la tywa ły	jej	przez	głowę	w	tempie	błyska wicy,
aż	 wresz cie	 przyszła	 jej	 kolej	 i	 z	 trze ma	 te sta mi	 cią żowymi
w	ręku	jak	na	skrzydłach	podą żyła	w	stronę	domu.
Po	cichu	wbie gła	po	schodach	i	skie rowa ła	się	do	ła zienki	obok



swojej	sypialni.	Nie	sypia ła	tam,	zresz tą	i	tak	jej	pokój	był	już	pu-
sty.	Za mknę ła	się	w	ła zience.	W	pośpie chu	prze czyta ła	instrukcję
i	odcze ka ła	tyle	cza su,	ile	było	trze ba.	Potem	z	biją cym	ser cem
zer knę ła	na	test.	Ne ga tywny?	Jak	to,	ne ga tywny?	Ponownie	wy-
ję ła	 instrukcję	 z	 opa kowa nia	 i	 prze czyta ła	 ją	 uważ nie	 jesz cze
raz.	Może	zrobiła	coś	nie	tak?	Może	źle	odczyta ła	wynik?	Nie.
Wszystko	 zgodnie	 z	 instrukcją.	Może	 było	 po	 prostu	 za	 wcze -
śnie?	Okres	spóź niał	jej	się	dopie ro	dwa	dni.	Ale	prze cież	czuła
się,	jakby	była	w	cią ży	i	tej	myśli	ucze piła	się	te raz	jak	ostatniej
de ski	ra tunku.
Roz pa kowa ła	kolejny	test	i	jesz cze	je den.	Wszystkie	wyszły	ne -

ga tywnie.	Jej	roz cza rowa nie	nie	mia ło	gra nic.	W	końcu	wzię ła	do
ręki	pierwszy	test	i	popa trzyła	na	nie go	jesz cze	raz.	Ser ce	sta nę -
ło	 jej	w	pier si,	kie dy	w	odbiciu	 lustra	ujrza ła	stoją ce go	za	sobą
Le andra.
–	Co	tu	robisz?	–	za pytał.	–	W	mojej	sypialni	też	jest	ła zienka.
Odwróciła	się	do	nie go,	ukrywa jąc	test	za	ple ca mi.
–	Wła ściwie	nic.
Jego	 spojrze nie	 powę drowa ło	 ku	 ster cie	 opa kowań	 roz łożo-

nych	wokół	 umywalki.	Miranda	 słysza ła	 tylko	 coraz	 głośniejsze
dudnie nie	 swoje go	 ser ca.	Le andro	wszedł	do	 środka	 i	 podszedł
do	niej.	Ła zienka	nie	była	mała,	ale	w	tej	chwili	wyda wa ła	się	Mi-
randzie	klitką,	w	której	wprost	trudno	było	oddychać.
–	Myśla łam,	że	je stem	w	cią ży	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Spóź -

nia	mi	się	okres	i	zrobiłam	sobie	test…	te sty	–	doda ła,	zer ka jąc
za	sie bie.	–	Trzy.	Wszystkie	ne ga tywne.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	W	cią ży?
–	Tak,	ale	wszystko	w	porządku.	Nie	musisz	się	mar twić.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś	wcze śniej?
–	Dopie ro	przed	chwilą	na	to	wpa dłam,	kie dy	zajrza łam	do	ka -

lenda rza.	Chcia łam	się	upewnić,	żeby	nie	robić	nie potrzeb nie	za -
mie sza nia.	Ale	na	szczę ście	nie	je stem	w	cią ży.
Le andro	wycią gnął	rękę	i	wziął	jedno	z	opa kowań.	Jego	twarz

mia ła	dziwny,	sza ra wy	odcień.
–	Więc	nie	mia łaś	za mia ru	mi	powie dzieć,	chyba	że	wyszedłby

pozytywny?



–	Tak.
–	Poczułaś	ulgę?
–	Ja…	–	W	Mirandzie	coś	pę kło.	Nie	mogła	się	zdobyć	na	kolej-

ne	kłamstwo.	Musia ła	zmie rzyć	się	z	 tym,	co	prze żywa ła	przez
ostatnie	dwa na ście	dni	i	przez	ostatnie	sie dem	lat	swoje go	życia.
–	Je stem	okropnie	roz cza rowa na.	Chcę	mieć	dziecko	i	chcę	być
matką.	 Chcę	 prawdziwej	 rodziny.	 Boli	 mnie,	 jak	 widzę	 kobie ty
z	 dziećmi.	 Nie	 dam	 już	 rady	 dłużej	 tego	 ukrywać.	 Okła muję
wszystkich	dookoła	łącz nie	ze	sobą!	Mam	tego	dość.	Chcę	nowe -
go	życia	i	chcę,	że byś	był	w	nim	obecny.
Le andro	musiał	być	do	głę bi	wstrzą śnię ty.	Jego	twarz	drgnę ła,

za nim	prze mówił.
–	Nie	mogę	dać	ci	tego,	cze go	pra gniesz.
Ser ce	 Mirandy	 runę ło	 w	 prze paść	 równie	 gwałtownie,	 jak

przedtem	wzle cia ło	ku	nie bu	nie sione	na dzie ją.
–	Prze cież	mnie	kochasz.	Wiem,	że	tak	jest.	Widzę	to	i	czuję!
Minął	ją	i	oparł	się	rę ka mi	na	umywalce.
Czyż by	się	myliła?	Może	wca le	nie	był	za kocha ny?	Może	była

tylko	jedną	z	wie lu	jego	kocha nek?
–	Le andro?
Podniósł	głowę	i	przez	chwilę	pa trzył	w	lustro.	Potem	odwrócił

się	do	niej.	Jego	twarz	stę ża ła	w	gryma sie	wyra ża ją cym	cier pie -
nie.
–	Źle	zrobiłem,	że	cię	w	to	wcią gną łem.	Nie	je stem	dla	cie bie

odpowiednim	 męż czyzną.	 Nie	 je stem	 odpowiednim	 męż czyzną
dla	nikogo.
–	 To	 nie prawda!	 –	 gorą co	 za prze czyła	 Miranda.	 –	 Nie	 mo-

żesz…	Nie	może my	cią gle	żyć	prze szłością.	Zobacz,	że	oboje	to
robimy	i	oboje	przez	to	cier pimy.	Ale	ja	się	nie	boję	kochać	i	po-
kocha łam	cie bie,	może	na wet	za wsze	cię	kocha łam,	choć	na	pew-
no	ina czej	niż	te raz.
–	Mirando,	 ty	 nie	 kochasz	mnie.	 Kochasz	 swoje	wyobra że nie

o	mnie.	Tak	jak	kie dyś	kocha łaś	wyide alizowa ny	wize runek	Mar -
ka.	 Nie	 mogłaś	 ule czyć	 Mar ka	 z	 choroby	 i	 nie	 zmie nisz	 mnie
w	kogoś,	kim	nie	je stem.	Nie	chcę,	że byś	się	dla	mnie	poświę ca -
ła.	Zrujnuję	ci	życie	tak	samo,	jak	wszystkim.
Miranda	pa trzyła	na	nie go,	czując	ogromny	cię żar	w	ser cu.



–	A	gdyby	test	wyszedł	pozytywny?	Co	byś	wte dy	zrobił?
–	Usza nowałbym	każ dą	twoją	de cyzję	–	odpowie dział.
Miranda	zbie ra ła	się	w	sobie,	żeby	powie dzieć	do	końca,	co	jej

le ża ło	na	ser cu.
–	Wiem,	że	za sa dy	były	ja sne,	ale	nie	mogę	kontrolować	moich

uczuć.	To	silniejsze	ode	mnie.	Chcę	cie bie.	Nie	wyobra żam	so-
bie,	że	mogła bym	być	z	kimkolwiek	innym.	Zosta ły	jesz cze	tylko
dwa	dni,	ale	je śli	nie	możesz	mnie	kochać	tak,	jak	na	to	za sługu-
ję,	wyja dę	za raz.
Nie	zrobiło	to	na	nim	wra że nia.
–	Je śli	taka	jest	twoja	de cyzja…	–	powie dział	i	 jakby	skulił	się

w	sobie.	–	Prze łożę	twój	lot	na	dziś	wie czór.
Mirando,	on	cię	nie	kocha.	Czy	potrze ba	ci	wię cej	dowodów?

Być	może	 na wet	 za sta na wiał	 się,	 jak	 by	 tu	 szyb ciej	 się	 jej	 po-
zbyć.	Dla cze go	nie	mógł	tak	jak	ona	wycią gnąć	ręki,	spróbować
zmie nić	swoje	życie?	Dla cze go	jej	nie	przytulił	 jak	zwykle?	Dla -
cze go	nie	powie dział,	że	się	pomylił	i	że	za wsze	ją	kochał?
Pokrę ciła	w	milcze niu	głową.
–	Nie	odwoź	mnie	na	lotnisko.	Nie	znoszę	poże gnań.
–	Za mówię	ci	taksówkę.

Po	wejściu	do	miesz ka nia	Miranda	posta wiła	wa liz kę,	zrzuciła
pantofle	i	poszła	do	sza fy	w	swojej	sypialni,	skąd	wycią gnę ła	swe -
ter	Mar ka.	Sprawdziła,	czy	na dal	pachnie,	ale	je dyne,	co	poczu-
ła,	 to	za pach	drewna	 i	 la wendowej	sa szetki.	Wygła dziła	go	sta -
rannie	i	prze łożyła	do	pa pie rowej	tor by.
Rodzice	Mar ka	powita li	 ją	 ser decz nie,	 jak	 za wsze.	Uściska ła

ich	i	wrę czyła	im	tor bę.
–	Odda ję,	to	wa sza	wła sność	–	powie dzia ła.	–	Bar dzo	długo	nie

mogłam	się	z	nim	roz stać.
Susanne	otworzyła	pa kunek	 i	 łzy	sta nę ły	 jej	w	oczach.	Ojciec

Mar ka	Ja mes	ob jął	ją	ra mie niem	i	podał	chustecz kę.
–	Muszę	wam	coś	powie dzieć.	Zde cydowa łam	roz począć	nowy

roz dział	w	życiu.	Za	długo	je stem	w	ża łobie	i	mam	wra że nie,	że
nikomu	to	nie	poma ga.
–	Gdyby	nie	ty,	nie	wiem,	jak	byśmy	sobie	pora dzili	–	powie dzia -

ła	Susanne,	ocie ra jąc	oczy.	–	Ale	masz	ra cję.	Życie	toczy	się	da -



lej.	Je steś	młodą	i	piękną	dziewczyną,	nie	powinnaś	być	sama.
Ja mes	uścisnął	jej	rękę.
–	Dzię kuje my,	że	z	nami	byłaś	w	trudnych	chwilach.	Myśle liśmy,

że	może	stworzymy	dom	dla	opusz czone go	dziecka	albo	dwojga.
–	To	cudowny	pomysł.	Byliście	świetnymi	rodzica mi	dla	Mar ka.

Ja kieś	dziecko	znajdzie	tu	szczę śliwy	dom	–	powie dzia ła	Miran-
da.
–	Za wsze	możesz	do	nas	wpa dać	–	za pewniła	Susanne	na	poże -

gna nie.
Odchodząc,	Miranda	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 kie dykolwiek	 jesz -

cze	się	zoba czą,	ale	potem	pomyśla ła,	że	tak.	Mark	i	jego	rodzi-
ce	mie li	w	jej	ser cu	spe cjalne	miejsce.

Le andro	 nie	 mógł	 już	 dłużej	 prze kła dać	 de cyzji.	 Musiał	 upo-
rządkować	 pokój	 Rosie,	 za nim	 dom	 zosta nie	 wysta wiony	 na
sprze daż.	Ob ra zy	były	wywie zione,	antyki	w	większości	tra fiły	do
lokalnych	 antykwa ria tów.	 Pozosta ło	 tylko	 jedno,	 najtrudniejsze
za da nie.
Ostroż nie	otworzył	drzwi	i	fala	wspomnień	ude rzyła	go	z	za bój-

czą	siłą.	We	wspomnie niach	tych	mniej	było	Rosie,	a	wię cej	Mi-
randy,	 która	 jako	 je dyna	 próbowa ła	 zrozumieć	 jego	 cier pie nie
i	go	pocie szyć.
Jego	spojrze nie	powę drowa ło	ku	ma łe mu	łóżecz ku.	Biedny	kró-

lik	Flopsy,	które go	Rosie	tak	lubiła,	znowu	się	prze wrócił.	Le an-
dro	podszedł	bliżej,	lecz	za miast	popra wić	za bawkę,	jak	zwykle
przytulił	 ją	do	pier si.	Gar dło	ściska ło	wzrusze nie,	oczy	za szkliły
się	łza mi.
Popełnił	nie wyba czalny	błąd.	Pozwolił	odejść	je dynej	kobie cie,

która	coś	zna czyła	w	jego	życiu.	Tylko	ona	rozumia ła	jego	ża ło-
bę,	tylko	ona	wie dzia ła	tak	dobrze	jak	on,	że	nie	jest	ła two	prze -
boleć	śmierć	najbliż szej	osoby.	A	mimo	to	zna la zła	w	sobie	odwa -
gę,	żeby	to	zrobić.	A	on	ją	za wiódł.
Kie dy	wszedł	do	ła zienki	i	zoba czył	ją	z	te stem	w	ręku,	od	razu

wie dział,	o	co	chodzi.	Od	razu	też	przypomnia ło	mu	się,	jak	bar -
dzo	za wiódł	swoją	młodszą	siostrę.	Ale	Miranda	mia ła	ra cję,	naj-
wyż sza	pora	ze rwać	z	prze szłością	i	prze stać	się	ob winiać.	Nie
zrobił	nicze go	na umyślnie.	Był	ma łym,	nie winnym	chłopcem,	kie -



dy	Rosie	za ginę ła.	W	końcu	za czął	też	rozumieć,	dla cze go	ojciec
zosta wił	mu	swój	ma ją tek.	Sam	nie	miał	 tyle	siły,	żeby	pokonać
prze szłość,	ale	widocz nie	czuł,	że	Le andra	bę dzie	na	to	stać.
I	 rze czywiście,	 stojąc	 te raz	w	 pokoju	Rosie,	 poczuł	 przypływ

ener gii.	Nie	był	już	bez radnym	dzieckiem,	był	dorosłym	człowie -
kiem,	 który	 mógł	 ze	 swoim	 życiem	 zrobić	 wszystko,	 co	 tylko
chciał.	 A	 chciał	 tego	 co	Miranda.	 Pra gnął	 kochać	 i	 być	 kocha -
nym.	Mieć	rodzinę,	budować	przyszłość	z	kimś,	kto	myślał	i	czuł
tak	jak	on.
Tym	kimś	była	Miranda.	Kochał	ją,	chociaż	jej	tego	nie	powie -

dział.	 Kochał	 miłością	 szcze rą	 i	 tak	 silną,	 że	 żadne	 kosz ma ry
z	prze szłości	nie	mogły	 jej	pokonać.	Dla cze go	 tyle	cza su	za ję ło
mu	zrozumie nie	tej	prostej	prawdy?	Czyż	nie	to	poczuł,	kie dy	ją
po	raz	pierwszy	poca łował?
Ja kim	 strasz nym	 oka zał	 się	 głupcem,	 że	 pozwolił	 jej	 odejść.

Zra nił	ją,	a	prze cież	była	to	ostatnia	rzecz,	jaką	chciałby	zrobić.
Myśl	 o	 tym,	 że	 Miranda	 mogła by	 być	 w	 cią ży,	 prze ra ziła	 go.
Kompletnie	go	wte dy	za murowa ło.	Wszystkie	jego	na dzie je,	ma -
rze nia	 i	 emocje,	 ja kie	 do	 tej	 pory	 w	 sobie	 tłumił,	 były	 za klę te
w	tym	ma łym	ka wałku	pla stiku,	który	miał	przed	nosem	jak	mar -
chewkę.	 To	 wła śnie	 mógłbyś	 mieć,	 gdybyś	 nie	 był	 ta kim	 tchó-
rzem!
Porówna nie	do	mar chewki	przypomnia ło	mu	o	czymś.	Spojrzał

na	królika,	które go	na dal	trzymał	w	rę kach.
–	Chyba	zna la złem	dla	cie bie	ide alny	dom	–	mruknął	do	sie bie.

Miranda	umówiła	się	z	 Jaz	w	 jej	butiku	 i	wła śnie	mia ła	wyjść
z	domu,	gdy	przez	prze szklone	drzwi	wejściowe	za uwa żyła,	 że
na prze ciwko	za trzyma ło	się	nie bie skie	bmw.	Ser ce	za łopota ło	jej
w	pier si,	gdy	dostrze gła	wysia da ją ce go	zza	kie rownicy	Le andra.
Niósł	coś	w	tor bie	i	wyraź nie	zmie rzał	w	jej	stronę.	Na	twa rzy
miał	uśmiech.	Tak,	uśmiech!	Sama	była	tym	zdziwiona.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	może	zosta wiła	coś	w	willi.	Pa kowa ła

się	 tamte go	 popołudnia	 w	 ta kim	 pośpie chu,	 że	 było	 to	 całkiem
moż liwe.	Na cisnę ła	klamkę,	za nim	zdą żył	za dzwonić.
–	Myśla łam,	że	je steś	w	Ge ne wie	–	przywita ła	go.
W	odpowie dzi	Le andro	uśmiechnął	się	sze rzej.	Więc	to	nie	było



złudze nie?	Jego	twarz	wyglą da ła	zupełnie	 ina czej.	Młodziej,	 ra -
dośniej.
–	Prze łożyłem	wyjazd.	Może my	chwilę	poroz ma wiać?	 –	 za py-

tał.
Za wa ha ła	się,	po	czym	otworzyła	sze roko	drzwi.
–	Oczywiście,	wejdź.
Pochylił	 się	 lekko,	mija jąc	 ją,	 i	Miranda	 poczuła	 zna jomy	 za -

pach	 jego	wody	kolońskiej,	budzą cy	wspomnie nie	na gie go	cia ła,
w	 które	 tak	 lubiła	 się	 wtulać	 po	 tym,	 jak	 kończyli	 się	 kochać.
Z	 trudem	 powstrzyma ła	 się	 przed	 dotknię ciem	 go	 w	 policzek,
żeby	sprawdzić,	czy	aby	na prawdę	tu	jest.	Może	tylko	jej	się	zda -
wa ło?
Nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	wresz cie	wyja wi	 jej	powód	tej

dość	nie spodzie wa nej	wizyty.
–	Za pomnia łam	cze goś	za brać	z	Nicei?	–	za pyta ła.
–	Nie,	ale	to	dla	cie bie,	proszę.	–	Wrę czył	jej	tor bę.
Zajrza ła	do	środka	i	wyję ła	z	niej	szma cia ne go	królicz ka,	tego

sa me go,	które go	za pa mię ta ła	z	pokoju	Rosie.	Sta ła	te raz,	przyci-
ska jąc	 go	 do	 pier si,	 w	 której	 jak	 osza la łe	 tłukło	 się	 jej	 ser ce
i	w	końcu	wydusiła	z	sie bie:
–	Dla cze go?
–	Chcę,	żeby	to	była	pierwsza	za bawka	na sze go	dziecka	–	po-

wie dział	Le andro	zupełnie	poważ nym	tonem,	od	które go	nogi	się
pod	nią	ugię ły.
–	Nie	je stem	w	cią ży	–	wyją ka ła.	–	Wszystkie	te sty	były	ne ga -

tywne.	Nie potrzeb nie	wte dy	pa nikowa łam.
Le andro	podszedł	bliżej	i	za mknął	ją	w	swoich	ra mionach.
–	Chcę,	 że byś	za	mnie	wyszła.	Bę dzie my	mie li	 tyle	dzie ci,	 ile

za pra gniesz.	Nie	masz	poję cia,	jak	mocno	cię	kocham.
Miranda	 upa dła by,	 gdyby	 nie	 trzymał	 jej	 w	 ra mionach.	 Nogi

ugię ły	 się	pod	nią,	 a	 ser ce	wypełniła	po	brze gi	 taka	 ra dość,	 że
wprost	trudno	ją	było	znieść.	Czy	to	się	dzia ło	na prawdę?	Czy	on
jej	się	wła śnie	oświadczył?
–	Mówisz	se rio?	Na prawdę	chcesz,	że bym	zosta ła	twoją	żoną?
–	Bar dzo	se rio.
–	Jak…	Dla cze go…	Nie	rozumiem…
–	Kie dy	wyje cha łaś,	na	początku	próbowa łem	sobie	wmówić,	że



tak	bę dzie	le piej	i	z	cza sem	wszystko	się	ułoży.	Ale	potem	za bra -
łem	się	do	sprzą ta nia	pokoju	Rosie	i	wiesz	co?	Zrozumia łem,	jak
dużo	mógłbym	zyskać,	gdybym	cię	wte dy	posłuchał.	Pra gnę	tego
sa me go	co	ty:	mieć	szczę śliwą	rodzinę.	I	mogę	ci	obie cać,	że	po-
sta ram	się	o	to	z	ca łych	sił.
Miranda	poczuła,	jak	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.
–	Kocham	cię,	Le andro,	i	chcę	spę dzić	z	tobą	całe	życie!
Le andro	 popa trzył	 na	 za klesz czone go	 mię dzy	 nimi	 królicz ka

i	pochylił	się	nad	nią,	by	ją	poca łować.
–	Ma	pe tite	–	szepnął,	gdy	po	minucie	czy	dwóch	ode rwa li	się

od	sie bie.
–	 Cie ka we,	 co	 na	 to	 moi	 bra cia?	 –	 Miranda	 roze śmia ła	 się,

ocie ra jąc	łzy	szczę ścia.
–	Będą	za dowole ni	–	powie dział	Le andro.	–	Jake	chyba	już	się

domyśla.
–	Jaz	bę dzie	prze szczę śliwa.	Odkąd	się	o	nas	dowie dzia ła,	cią -

gle	mówi,	że	za bie ra	się	do	szycia	dla	mnie	sukni	ślub nej.	Wresz -
cie	bę dzie	oka zja.
–	Bę dziesz	najcudowniejszą	panną	młodą	na	 świe cie	 –	powie -

dział	i	cmoknął	ją	w	czubek	nosa.
–	To	kie dy	się	pobie ra my?	–	za pyta ła.
–	Ja	mogę	na wet	jutro,	ale	chyba	nie	powinniśmy	tego	robić	Ju-

liusowi	i	Holly.
Miranda	uwielbia ła	to,	jak	Le andro	za wsze	liczył	się	z	uczucia -

mi	innych	ludzi.
–	Wytrzymam	ja koś	te	parę	mie się cy	–	westchnę ła.
–	Damy	radę.	Przed	nami	prze cież	całe	życie.
–	Piękne	życie	–	doda ła	Miranda	i	wspię ła	się	na	palce,	by	po-

ca łować	swoje go	przyszłe go	męża.
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